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Premier Suchocka 
zaproszona na Litwę 

Spotkanie 
w klasztorze

Wczoraj w klasztorze Na 
Wigrach koło Suwałk odbyło 
się spotkanie premierów: Pol­
ski — Hanny Suchockiej i Li­
twy — Bronislovasa Lubysa. 
Tematem rozmów były stosun­
ki dwustronne, przede wszy­
stkim współpraca gospodarcza.

Gołoledź skoniła organizato­
rów spotkania do zmiany środ­
ka lokomocji. Pani premier u- 
dała się do Suwałk nie —■ jak 
pierwotnie planowano — sa­
mochodem, ale pociągiem spec­
jalnym.

Podczas spotkania premier 
Hanny Suchockiej z szefem li­
tewskiego rządu Bronislova- 
sem Lubysem, premier Litwy 
przekazał Hannie Suchockiej 
zaproszenie od złożenia ofi­
cjalnej wizyty na Litwie. Za­
proszenie zostało przyjęte z 
zadowoleniem.

USTAWA POCZĘTA
Za — 218 posłów*  pr.^eeiw — 1T1

— Sejm przyjął wczoraj ustawę antyaborcyjną znacznie 
złagodzoną w stosunku do projektu opracowanego z inicja­
tywy posłów ZChN i pod zmienionym tytułem: „o planowa­
niu rodziny, ochronie płodu ludzkiego i warunkach dopusz­
czalności przerywania ciąży”. Za ustawą głosowało 213 po­
słów, 171 było przeciw, a 29 wstrzymało się od głosu, 

lak glosowali?
(INF. WŁ.) Nad ustawą • ochro­

nie dziecka poczętego małopolscy 
posłowie glosowali w następują­
cy sposób:

KRAKÓW — ZA: Leszek Mo­
czulski (KPN), Mirosław Le­
wandowski (KPN), Artur Then 
(KPN), Jan Rokita (UD), Józe­
fa Hennelowa (UD), Tadeusz Sy­
ryjczyk (UD), Zbigniew Dyka 
(ZChN), Kazimierz Barczyk
(RdR). PRZECIW: Bożena Gaj 
(KPN), Stanisław Handzlik (UD), 
Piotr Czarnecki (UP), Waldemar 
Pelc (PPL) Aleksander Kraw­
czuk (SLD). WSTRZYMALI SIE: 
Mieczysław Gil (KP), NIE GŁO-

Prymas dla „Dziennika"

Krok naprzód
(Inf. wł.) Wczoraj prymas Polski, kardynał Józef Glemp przybył do 

Sejmu, by podzielić się opłatkiem z posłami. W sali kolumnowej na 
spotkaniu z prymasem stawili się posłowie różnych orientacji polity­
cznych — wszyscy obecni tego dnia posłowie z ZChN, posłowie z Unii 
Demokratycznej, Unię Pracy reprezentował Aleksander Małachowski, 
byli posłowie z KPN i nieco spóźniony Janusz Korwin-Mikke. Opłat­
kiem dzielił się również Aleksander Kwaśniewski z SLD.

Po spotkaniu dziennikarze zapytali prymasa, co sądzi o uchwalonej 
kilka minut wcześniej ustawie antyaborcyjnej.

— Kościół nie zakładał żadnych swoish życzeń — powiedział pry­
mas. — Nie wypowiadam się szczegółowo, bo potrzebna jest analiza 
tekstu, a nie śledziłem poszczególnych głosowań. Z relacji wiem, że 
poczyniono duży krok naprzód w kierunku ochrony życia poczętego. 
Z jednej strony trzeba mieć uznanie dla postępu, a z drugiej strony 
otwiera się pole dla doskonalenia człowieka w jego wychowaniu, 
w jego formacji.

— Czy Ksiądz Prymas ma nadzieję, że Senat zmieni projekt ustawy?
— Nie Wiem. Nie wchodzę w politykę.
— Gdyby Ksiądz Prymas mógł głosować dzisiaj, jak by głosował?
— Ja bym przede wszystkim głosował za prawem Bożym. (NLOŚ)

Klucz do sukcesu
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Kto uwierzy w HTS?

SÓW ALI: Andrzej Bajołek (PSL), 
Zbigniew Skorecki (KPN).

NOWY SĄCZ — ZA: Zyg­
munt Berdychowski (KP), Bro­
nisław Dutka (PSL), Stanisław 
Rakoczy (ZChN), Stanisław Żu­
rowski (UD), Henryk Opiło 
(KPN). PRZECIW: Andrzej Gą­
sienica (KP) NIE GŁOSOWALI: 
Lech Kaczyński (PC).

TARNÓW — ZA: Wiesław
Klisiewicz (KP), Janusz Choiń­
ski (RdR), Leszek Golba (KPN). 
PRZECIW: Andrzej Grabowski 
IZChN), Czesław Sterkowicz 
(bezp.). WSTRZYMALI SIĘ: 
Gwidon Wójcik (UD). NIE GŁO­
SOWALI: Władysław Żabiński 
(PSL).

Przed głosowaniem nad usta­
wą antyaborcyjną posłowie od­
rzucili propozycję przeprowa­
dzenia w tej sprawie referen­
dum.

KRAKÓW — ZA: Bożena Gaj 
(KPN), Stanisław Handzlik (UD), 
Piotr Czarnecki (UP), Waldemar 

(Dokończenie na str. 4)

Ustawa ma wejść w tycie po 
upływie 14 dni od jej ogłoszenia. 
Nie przeszły wnioski, by • okres 
ten wydłużyć do roku lub sze­
ściu miesięcy, ani propozycja, 
by ustawę wprowadzić w życie 
natychmiast. Sejm postanowił 
nie głosować nad wnioskiem 
uzależniającym wejście w tycie 
ustawy od wcześniejszej zgody 
obywateli wyrażonej w drodze 
referendum ogólnokrajowego.

Większość posłów podzieliła 
wątpliwości Prezydium Sejmu, 
czy takie rozwiązanie byłoby 
zgodne z prawem, a zwłaszcza 
z Konstytucją.

Wcześniej, na wstępie posie­
dzenia, Sejm odrzucił projekt 
uchwały w sprawie przeprowa­
dzenia ogólnokrajowego referen­
dum dotyczącego karalności a- 
borcji. Za taką uchwałą głoso­
wało ITT posłów, przeciw było 

(Dokończenie na str. 4)

Bój o kredyt
(INF. WŁ.) Umowa podpisana 

pomiędzy Hutą „Sendzimira" a 
Bankiem Handlowym nie może 
wejść w życie. Rada Ministrów 
udzieliła bowiem poręczenia je­
dynie 6® proc, wartości oferowa­
nego przez Niemców kredytu w 
wysokości 105 min. marek — 
poinformował nas wczoraj dy­
rektor kombinatu Jerzy Knapik.

Bank Handlowy nie chce pod­
jąć ryzyka, gdyż Jest to pierwsza 
inwestycja rozpoczynająca re­
strukturyzację całej branży hut­
niczej w naszym kraju. Rozmo­
wy mające na celu przekonanie 
banku prowadzą w stolicy dyrek­
torzy ds. ekonomicznych i mo­
dernizacji HTS.

Dyrektor krakowskiej huty 
stwierdził jednak, że nie zamie­
rza czekać. Proces inwestowa­

nia — przygotowania dokumen­
tacji technicznej i uzbrojenia te­
renu — rozpocznie się „od za­
raz”.

To parcie do przodu bez zwa­
żania na przeciwności odzwier­
ciedla nadzieje dyrekcji, że kre­
dyt da się jednak uruchomić.

Działacze Międzyzwiązkowego 
Komitetu Strajkowego wstrzyma­
li się na razie z decyzją o podję­
ciu strajku generalnego. Na dzi­
siejszym spotkaniu z Jerzym 
Knapikiem mają się dowiedzieć, 
czy przebywającym w Warsza­
wie dyrektorom udało się coś 
załatwić. Następnie zastanowią 
się nad dalszą linią działania.

(ola)

W Somalii

Atak „marines”
Amerykańska piechota mor- j kcji, które od listopada 1991 re­

ska zaatakowała wczoraj jedną I ku walczą o Mogadisz.
z dzielnic stolicy Somalii Mogą- j „Pierwsze strzały padły,, gdy 
diszu, gdzie Mohamed Farah Al- nasi strzelcy wyborowi wyelimi- 
dld zgromadził broń i amunicję, nowali obsługę, działa przeciw- 
Jest to szef jednej z dwóch fra- I (Dokończenie na str. 4) .

Ipme i USA
Stany Zjednoczone, Rosja, W. 

Brytania i Francja ostrzegły ofi­
cjalnie Irak, że grożą mu „powa­
żne konsekwencje”, jeśli nie wy­
cofa w ciągu 48 godzin baterii 
rakiet przeciwlotniczych SAM, 
rozmieszczonych „lekko na po­
łudnie od 32 równoleżnika”.

Ostrzeżenie to. mające charak­
ter ultimatum, zostało przekaza­
ne ambasadorowi Iraku przy 
ONZ.

Waszyngton i’jego sojusznicy 
podkreślają, iż Irak w ciągu o- 
statnich kilku dni „umyślnie i 
systematycznie naruszał strefę

Kraj na lodzie
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W wielu regionach kraju pa­
dał wczoraj deszcz, przechodzą; 
cy w marznącą mżawkę. Wszys­
tko to powodowało gołoledź.

INTERFLOORSAMOCHODY
DLA WSZYSTKICH

Kraków, ul. Moraw&iego 5, Tel. 22-50-80 
Fax. 21-81-97

21 osób zginęło, a 205 odniosło 1 Fot Ja<?M^a Rubiś
obrażenia w 166 wypadkach, któ- | czona była ilość drobnych ko 
re wydarzyły się w środę na ob- 1 lizji i stłuczek.
lodzonych, drogach kraju. Nieźli- l (Dokończenie na str. 2)

Fiat Cinquecento Niezawodny
Fiat 126p KAM AZ

KREDYTY, LEASING 
PO ATRAKCYJNYCH CENACH

zamkniętą dla lotnictwa irackiego”.
Wicepremier Iraku Tarik Aziz 

odrzucił wczoraj ultimatum USA 
i ich sojuszników — poinformo­
wała agencja Irna.

Irak przemieszcza rakiety 
przeciwlotnicze, zgodnie z ulti­
matum postawionym przez USA 
i ich sojuszników — poinformo­
wał wczoraj wysoki rangą 
przedstawiciel Pentagonu. „Od­
notowaliśmy ruch Nie jesteśmy 
jednak jeszcze całkiem pewni, 
co to oznacza” — powiedział 
przedstawiciel Pentagonu.

TWÓJ 
DENTYSTA

© bezbolesne leczenie fW 

© usuwanie zębów y 
© wykonywanie protez 

z materiałów zachod­
nich —krótkie termi ny

CZYNNE CODZIENNIE 
Nowa Huta,

os. Centrum „D" 2/91 
tel.44-08-86 rGt367

POMORSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZENIOWE

GRYF S.A.
Oddział w Krakowie ul. Starowiślna 13
(Pałac Pugetów), tel. 227726,218045

Zaprasza dó biur terenowych.

Wykaz biur na kolumnie ogłoszeniowej.
Str. 15,

WAMEX NAJLEPSZE BECZKOWE PIWO OKOCIMSKIE
JUZ ZA 5000 ZŁ!

STOŁY RESTAURACJA
BILARDOWE oryginalne receptury kuchni polskiej’

WAMEX Zapraszamy do centrum rozrywki, dobrej kuchni, wyśmienitych trunków

DLA CIEBIE DRINK
LUNCH BAR

KRAKÓW-^DOM TURYSTY, ui. Zyblilciewićza 2
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„Cenzin" odwołuje,
dyrektor urlopuje
(Inf. wŁ) Zapowiedziana w 

TVP przez dyrektora „CENZIN” 
konferencja prasowa poświęcona 
wyjaśnianiu afery spowodowanej 
prowokacją niemieckich dzien­
nikarzy, którzy podali się za han­
dlarzy bronią — została już dwu­
krotnie odwołana. Jej kolejnego 
terminu nikt w „CENZIN” nie 
może podać, bo dyrektor Suro- 
wiecki od trzech dni jest na 
„chwilowym” urlopie, który 
„może potrwać jeszcze kilka 
dni”.

Jak wiadomo, minister WGzZ 
w końcu listopada wystąpił o 
odwołanie zarządu „CENZIN” 
m. in. za małą aktywność w dzie­
dzinie importu i eksportu broni 
oraz zajmowanie się działalnością 
pozastatutową. Opinię ministra 
podzieliła Rada Nadzorcza „CEN­
ZIN”, po czym dyrektor Suro- 
wiecki udał się na urlop. (MK)

Ślązacy zdelegalizowani

Góra problemów i

Góra śm
(Inf. wł.) Budowa oczyszczalni 

ścieków, wodociągu, kultywacja 
I etapu wysypiska odpadów ko­
munalnych w Baryczy, remont 
dróg wyjazdowych oraz tworze­
nie strefy ochronnej zieleni — 
to główne zadania Inwestycyjne 
rozpoczęte lub kontynuowane w 
ubiegłym roku, na które wyda­
tkowano ok. 24,5 mld zł. W tym 
roku w projekcie budżetu gmi­
ny Kraków na wszystkie dzia­
łania związane z poprawa eks­
ploatacji wiyspiska, wykwatero­
waniem rodzin żyjących w jego 
pobliżu, zakończeniem budowy 
pasa zieleni zaplanowano ponad 
35 mld. Z dotychczasowej reali­
zacji zapisów protokołu uzgod­
nień o zawieszeniu blokady wy­
sypiska w Baryczy podpisanego 
25 marca ub. roku najbardziej

„Groteska ’80“
(Inf. wł.) Komisja Krajowa 

„Solidarności *80 ’* s Marianem 
Jurczykiem na czele podjęła de­
cyzję o odwołaniu władz Regio­
nu Śląsko-Dąbrowskiego S *80.  
Tymczasem niemal wszystkie 
organizacje zakładowe „osiem­
dziesiątki" (prócz trzech) popar­
ły dotychczasowy Zarząd Regio­
nu. 35 tysięcy członków S *80  sta­
nęło więc po stronie śląskich 
liderów związku. Cała „osiem­
dziesiątka” liczy BO tysięcy, w 
tym w siedzibie szefa — w 
Szczecinie, zaledwie 12 tysięcy. 
Sytuacja jest o tyle groteskowa, 
te Komisja Krajowa poparła 
działania tego odłamu związku, 
który kilka dni temu zapowie­
dział kontynuację strajku we 
wszystkich kopalniach (wbrew 
porozumieniu Komitetu Straj­
kowego „S” z rządem) i „roz­
szerzenie poiaru strajkowego na

odwołać moie tylko zjazd dele­
gatów — stwierdził Ziętek, do­
dając, że komisje zakładowe z 
„Rozbarku”, „Szczyglowic” i ko­
palni „Makoszowy” zostały skre­
ślone z rejestru regionu.

Projurczykowski lider owych 
wspomnianych wyżej 59 górni­
ków, Andrzej Dolniak, skomen­
tował ostatnie wydarzenia stwier­
dzeniem. że „w siedzibie Zarządu 
Regionu zbierają się obecnie 
prywatne osoby" i że on jest 
rzeczywistym reprezentantem 
związku.

Niebawem odbędzie się praw­
dopodobnie nadzwyczajny zjazd 
S’80. Niewykluczone, te górni­
cy zostaną wyrzuceni, bowiem 
ich żywioł zagraża szczecińskiej 
kolebce. (zb)

wydają się być zadowolone wła­
dze miasta. Komitet Protestacyj­
ny Mieszkańców Baryczy l Wie­
liczki przyzna je wprawdzie, że 
w ciągu 18 lat istnienia wysypi­
ska nie uczyniono tak wiele jak 
ostatnio, ale zgłasza też zastrze­
żenia. Mówiono o tym podczas 
wczorajszego spotkania z udzia­
łem wojewody Tadeusza Pie­
karza.

Codziennie na wysypisku pło­
nie 10—15 ognisk. Zbieracze, 
wygrzebujący ze eterty śmieci 
kable, opalają izolację, uzysku­
jąc w ten sposób miedź. Tym­
czasem zgodnie z ekspertyzą 
łódzkiej firmy „Kkogaz” w nie­
których miejscach wysypiska 
stężenie biogazu przekracza 60- 
-krotnie normę. Do tragedii mo­
że dojść zatem w każdej chwili. 
Na sygnały mieszkańców Bary­
czy nikt nie reaguje. Gdy inter­
weniują pracownicy MPO, zbie­
racze z zemsty 'podpalają wysy­
pisko. W ub. roku jeden z nich 
wpadł do ogniska i zmarł w wy­
niku poparzeń.

Dopiero niedawno uprawomo­
cniła się decyzja wojewody, u- 
stanawiająca strefę ochronną wo­
kół składowiska odpadów. Mie-

H ■ieci
azkańcy Baryczy uznając, że 
granice strefy są zawężone (po­
twierdziła to opinia Sanepidu) 
odwołali się od decyzji do mi­
nistra ochrony środowiska. Od­
powiedź, podtrzymująca stanowi­
sko wojewody, nadeszła z War­
szawy dopiero po 4 miesiącach. 
Komitet Protestacyjny postano­
wił, że nie będzie wnosił w tej 
sprawie skargi do Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, bowiem 
oznaczałoby to dalsze odciąga­
nie zagospodarowania strefy.

Zdaniem Jacka Scigalskiego, 
przewodniczącego Komitetu Pro­
testacyjnego Mieszkańców Ba­
ryczy i Wieliczki, spore zastrze­
żenia można' mieć do realizacji 
pasa zieleni. Zgodnie z ustale­
niami winien on mieć 35 me­
trów szerokości, tymczasem w 
niektórych miejscach sięga naj­
wyżej 9 metrów. Co ciekawe 
drzewa posadzone zostały też na 
śmietniku!

Uspokajająco zabraniało pod­
czas wczorajszego spotkania za­
pewnienie wiceprezydenta Jana 
Friedberga, że zgodnie z decyz­
ją Rady Miasta, wysypisko w 
Baryczy zostanie zamknięte do 
1997 r. (ek)

Polaka południo­
wa jest w słabym 
klinie wyżowym. 
Od zachodu zbliża 
się front ełeply. 
Krakowskie Biuro 
Prognoz IMGW 
przewiduje, to dziś 
będzie zachmurze­
nie dużo i umiar­
kowane, okresami 
opady deszczu i 
śniegu, lokalnie o- 
pady marznącego 
deszczu, powodują­
cego gołoledż. Tem­
peratura w dzień 
od i—5 st., lokalnie 
na południowym 
wschodzie 0, w no­
cy od 0 do —4. W 
Tatrach okresami 
opady śniegu, tem­
peratura od —4 w 
dzień do —<6 w no­
cy. Wiatr słaby i u*  
miarkowany, w Ta­
trach okresami dość 
silny s kierunków 
zachodnich. Prog­
noza orientacyjna 
na następną dobę*  
pogoda i tempera-

PROGNOZA POGODY
SYTUACJA SARYCZNA
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tura bez większych zmian*  CSfaienla atmosferyczne w Krakowie na wy*  
sokpści lotniska w Balicach s 7 bm. goda. 15: 743,2 mm. tj. 990,9 hPa, wzrost 
ciśnienia.

Siońee wzeszło dziś w Krakowie o godz. 7.37, a zajdzie o 15.57. Dzień 
jest krótszy o 8 godzin 8 minuty 1 ma 8 godzin, 20 minut. Pełnia Księżyeal 

(k)

ccły kraj”.
Jak wiadomo w kilka godzin 

tej zapowiedzi, pracowały już 
wszystkie kopalnie, a „poiar w 
kraju” próbowało robić 13 gór­
ników w kopalni „Rozbark”, 18 
w kopalni „Żory” i 28 w siedzi­
bie popieranego przez Mariana 
Jurczyka. Międzyzwiązkowego 
Komitetu Strajkowego S’80 1 
„Kontry” — kopalni „Makoszo- 
wy”. Jurczyka popiera więc ó- 
becnie na Śląsku 59 osób.

Szef śląskiej „osiemdziesiątki". 
Bogusław Ziętek, skomentował 
fakt „delegalizacji 35 tysięcy lu­
dzi" jako „działanie bezprawne 
i bezpodstawne władz krajowych 
związku". — Władze regionu

Pies nie 
znalazł

(Inf. wł.). Wczoraj punktualnie 
o godzinie 12 oficer dyżurny Po­
licji Kraków — Centrum odebrał 
telefon z wiadomością o podłoże­
niu bomby w budynku Akademii 
Muzycznej i Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej przy ulicy 
Starowiślnej. Specjalny oddział 
Policji przybył, aby „zabezpie­
czyć teren”. Studentów ewakuo­
wano.

Akcję poszukiwania bomby 
opóźniało oczekiwanie na spe­
cjalnie szkolonego psa. Dziesięć 
minut później w towarzystwie 
kilku policjantów przyjechał 
pies, który natychmiast przystą­
pił do „penetracji budynku”. Po 
dwóch godzinach okazało się, że 
bomby nie ma. Wznowiono za­
jęcia. (DM)
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Kraj
(Dokończenie ze str. 1) 

Zaczyna brakować 
gipsu!

Pokłosie wczorajszej gołoledzi 
w Krakowie było spore, jeszcze 
zanim poranny lód zamienił się 
w wodę czy błoto. Do godziny 10 
rano policja odnotowała 15 wy­
padków i 14 kolizji, w których 
1 osoba zginęła, 26 odniosło ob­
rażenia. Znacznie więcej było 
pieszych „połamańców”, którzy 
trafili na pogotowie. Do godz. 15 
opatrzono tam ponad 80 osób, 
które trafiały do ambulatorium 
chirurgicznego przede wszystkim 
ze złamaniami kończyn. Przewa­
żali ludzie starsi, powyżej 60 lat 
oraz dżieci, ofiary ślizgawek. Le­
karz dyżurny stwierdził, że za­
pasy gipsowo-opatrunkowe w 
ciągu ostatnich dwu dni zostały 
mocno nadwerężone. Jeżeli po­
goda się nie ustabilizuje i nie 
zmniejszy się ilość poszkodowa­
nych pacjentów, lekarze pogoto­
wia mogą zostać bezradni. Tym 
bardziej, że niektóre przychod­
nie, którym wcześniej zabrakło 
środków opatrunkowych, odsy­
łały swoich pacjentów właśnie 
na pogotowie. Wczesnym popo­
łudniem szacowano, że są co 
najmniej dwie takie przychodnie 
w mieście, w których zabrakło 
gipsu. ■

Nieco wbrew faktom admini­
stratorzy PGM-ów twierdzą, że 
ich dozorcy wywiązali się z obo­
wiązków posypywania chodników 
wokół budynków. Tymczasem 
funkcjonariusze Straży Miejskiej 
powiedzieli nam, że w ciągu o- 
statnich dwu dni ukarali man­
datami od 50 do 200 tys, zł ok. 
70 niesumiennych dozorców.

MPO natomiast jest dumne, że 
u nas nie doszło do takich tra­
gedii jak na drogach Szczecina 
czy Poznania. Pięć dyżurujących 
bez przerwy piaskarek skutecz­
nie pokryło drogi mieszanką żu­
żla i soli, jednak gdyby goło- 
ledż miała trwać dłużej, pewno 
zaczęliby z rozczuleniem wspo­
minać niezdrową, acz praktycz­
ną i skuteczną solankę, której 
zakaz używania na razie jest 
przestrzegany.

31-072 Kraków 
ul. Wielopole 1, Et p.

Kaczyńsk
O ukończenie w latach 70. kur­

su SB w Akademii Spraw We­
wnętrznych oskarżył szefa gabi­
netu prezydenta, Mieczysława 
Wachowskiego prezes Porozumie­
nia Centrum Jarosław Kaczyń­
ski. Zapytany przez dziennikarzy, 
czy ma na to dowody, prezes PC 
odpowiedział: „Muszę mieć w 
ręku eoś więeej w razie wyto­
czenia procesu”.

Rzecznik prasowy Prezydenta 
RP Andrzej Drzycimski — zapy­
tany o możliwość wytoczenia pro­
cesu o zniesławienie przeciwko 
Jarosławowi Kaczyńskiemu —

i oskarża
powiedział: „czy idący człowiek 
zwraca uwagę na biegające w 
szparach chodnika insekty?”.

Drzycimski oświadczył, że „re­
welacje, które w ostatnim czasie 
pojawiają się, mają jedną wspól­
ną cechę: nie mają podstawy do­
kumentacyjnej”. „Wyobraźnia i 
frustracja różnych przegranych 
polityków rozszerza się wraz z 
pogłębiającą się dezaprobatą spo­
łeczną dla ich działań. Szukanie 
więc taniej sensacji stawia ich w 
gronie słabych autorów powieści 
scienee-fiction” — powiedział 
Drzycimski.

na lodzie
Ślisko I niebezpiecznie

W środę ed godziny 1S na dro­
gach Tarnowa i województwa 
tarnowskiego zapanowała goło- 
ledź. W środę po południu poli­
cja tarnowska miała dwa zgło­
szenia; „fiat 125p” wpadł na słup 
sieci trakcyjnej (Dąbrowa Tar­
nowska), w drugim zaś przypad­
ku pijany pieszy wtargnął na 
jezdnię i został potrącony przez 
samochód (Gromnik). W obu 
przypadkach są ranni.

W czwartek do godziny trzy­
nastej, kiedy zbieraliśmy te in­
formacje, nie było żadnych zgło­
szeń o jakiejś poważniejszej ko­
lizji.

Duże problemy miała komuni­
kacja autobusowa, zarówno WPK 
jak i PKS. Część czerwonych au­
tobusów nie dojeżdżała do koń­
ca tras (linie nr nr 17, 20, 21, 22, 
10, 12). Ze względu na złe wa­
runki jazdy podobne sytuacje 
zdarzały się na trasach PKS 
(Szczucin — Kraków*  Tarnów — 
Ciężkowice). Szczególnie zła sy­
tuacja była na drogach bocznych, 
które zaniedbywane były przez 
piaskarki Rejonu Dróg Publicz­
nych.

Drogi główne były ż reguły 
przejezdne. 18 piaskarek, które 
pracowały na okrągło, musiało 
często kilkakrotnie pokonywać 
tę samą trasę. Gdyby sytuacja 
stała się krytyczna, PKS brał 
pod uwagę całkowite zatrzyma­
nie ruchu.

Paraliż drogowy
Gwałtowne załamanie się po­

gody, niemal całkowicie sparali­
żowało ruch kołowy na drogach 
województwa nowosądeckiego. W 
środę wieczorem, wstrzymano 
kursowanie większości autobu­
sów PKS. Pozostałe, aby dowieźć 
ludzi do domów, jeździły okręż­
nymi drogami.

W czwartek rano, sytuacja nie 
uległa poprawie. Odwołano 17 
kursów. Wiele innych skrócono, 
Najlepsze warunki panują w 
Krynicy, gdzie nie ma takich 
problemów.

Najtrudniejsza sytuacja utrzy­
muje się na Podhalu. PKS mu-

siał wstrzymać niemal wszystkie 
kursy. W Grorikowie na trasie do 
Bukowiny Tatrzańskiej stoją au- 
busy, które nie mogą dojechać na 
miejsce. Nie ma mowy, by do­
trzeć do mniejszych miejscowo­
ści na Spiszu i Orawie. Pogoda 
sprawiła, że pełne ręce roboty 
mają drogowcy, którzy — jak 
wynika z doniesień firm trans­
portowych — nie nadażają z pra­
cą. — Sytuacja jest niezwykle 
trudna — powiedział nam za­
stępca kierownika Zarządu Dróg 
— Tadeusz Pytko.

Przejezdne są drogi krajowe, 
pierwszej kolejności zimowego u- 
trzymania: Kraków — Krynica 
(od Wytrzyszczki), Nowy Sącz — 
Gorlice przez Grybów. By podo­
łać sytuacji, wydłużony został 
czas pracy. Piaskarki praktycz­
nie jeżdżą bez przerwy. Nieste­
ty, tam gdzie posypują, natych­
miast zamarza nowa Warstwa lo­
du. — Jeśli tak dalej pójdzie, to 
zabraknie nam pieniędzy na dal­
szą akcję. Co wtedy będzie, nie 
wiem — mówi kierownik Pytko.

Mimo stale pogarszających się 
warunków drogowych policja no­
wosądecka nie odnotowała zwię­
kszonej ilości wypadków drogo­
wych.

Ogromny ruch panuje nato­
miast w izbie przyjęć Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Nowym Sączu. Tylko w czwar­
tek od rana, przyjęto ponad 60 
pacjentów z urazami kończyn i 
głowy. Podobnie jest w innych 
szpitalach województwa nowosą­
deckiego. (JEC-MW-smol)

Zdobądź najlepiej płatny za­
wód w gastronomii, intensyw­
ne szkolenie w zawodzie:

— BARMANKA
— BARMAN

Francjo—Polska
Ilość miejsc ściśle ograniczona.
Firma „BOCHO A BOCHO” 

Kraków, Stolarska 8—10
Tel.: 21-85-00, 21-88-80

Zanieczyszczenie powietrza w Krakowie: s pomiarów przeprowadzonych 
wczoraj do godz. 14 przez Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska 
w Krakowie wynika, że aanioeęyaseaenle powietraa (w aaftarograonaek 
na metr smósJ wynosiłoś

dwutlenek dwutlenek pyt tlenek 
siarki azotu węgla

Rynek Główny 120 40 M
Aleja Krasińskiego <0 05 2800
Norma średniedobows 300 150 U0 W®

UWAGA KIEROWCY 1 PRZECKODNIEI Widzialność rano lokalnlp 
umniejszona, utrudniająca ocenę odległości. Warunki drogowe trsada^ 
miejscami niebezpieczeństwo poślizgu.

Sytuacja biometeorologiesna niekorzystna spowoduje etaUscato speaw» 
ności psychofizycznej.

NOTOWANIA WALUTOWE
O Oficjalny kun NBP ■ T stycznia 1993 r„ dolar; skup: 15.547. 

sprzedał: 16.181, mańka, skrup: 9.535, sprzedaż: 9.925, funt, skupi 
23.981 sprzedaż: 24.959. frank fr., skup; 2.797, sprzedaż: 2.911.

| O Kura w kantorach prywatnych. KRAKÓW. Dolar, stkupg 
i 15.800—15.820, sprzedaż: 15.880—15.900, mańka, skup: 9.530, sprzedaż! 
i 9.630—9.650, funt, skup: 23.600, sprzedaż: 24.000—24.200, frank fc, 

skup: 2.750, ®praeda& 2.830—2.850, frank szw., skup: 10.570.
dał: 10.700.

Tabela kursów NBP a 7 stycznia 92 r.

KUPNO SPRZEDAŻ

Australia 1 dolar 10411 10835
Austria 1 szyling 1355 1411
Belgia 1 frank 465 482
Dania 1 korona 2465 2565
Finlandia 1 marka 2394 3012
Francja 1 frank 2797 2911
Grecja 100 drachm 6315 7488
Hiszpania 100 peset 13415 13963
Holandia 1 gulden 8489 8835
Japonia 1 yen 12471 12981
Kanada 1 dolar 12186 12684
Luxemburg 1 frank 464 482
Norwegia 1 korona 2230 2322
Portugalia 100 escudo 10603 11035
Niemcy 1 marka 9535 9925
USA 1 dolar 15547 16181
Szwajcaria 1 frank 10516 10946
Szweeja 1 korona 2150 2238
W. Brytania 1 funt 23981 24959
Włochy 100 lirów 1017 1059
Europa 1 ecu 18610 19370

AKCJE SPÓŁEł
Na wczorajszej sesji nadal nie handlowano akcjami „Unirersalu^ 

Giełda kolejny raz zawiesiła transakcje tymi walorami z uwagi na 
ich nadmierną podaż. Inwestorzy nie wykazują zainteresowania, 
mimo znacznego spadku cen tych akcji (na trzech ostatnich sesjach 
potaniały one łącznie aż o 24,1 procent).

Na czwartkowej sesji wzrosły kursy akcji 7 spółek i 7 spadły. 
Walory „Okocimia” j „Swarzędza” nie zmieniły ceny. Łącznie obrót 
obliczono na 25 miliardów złotych. Największy w nim udział (także 
ilościowo) ntfały akcje „Blekfcriimu”, na które przypadła ponad 30 
procent obrotu (patrz tabelka poniżej).

Tabela kursów akcji, sesja 7 stycznia 92 r.

AKCJE Kurs (w zł.) Zmiana kursu 
(w procentach)

wartość 
obrotu

BIG 33.000 (ns) +4,8 166.320
BRE 201.000 + 2,6 2.582.046
ELEKTRIM 206.000 (nk) +2,0 8.134.528
EKBUD 395.0Ó0 (na) + 5,4 2.206.600
IRENA 39.500 (nk) —9,2 695.042
KABLE 32.500 (rs) —9,7 97.890
KROSNO 24.000 —2,0 43.008
MOSTOSTAL 315.000 -4,3 3.585.960
OKOCIM 105.000 (ns) 0,0 2.080.470
PRÓCHNIK 36.500 '(nk) + 1,4 626.851
SWARZĘDZ 37.500 0,0 586.275
tonsil 22.500 (ffs) '* —3,2 275.940
UNIVERSAL 10.500 (os) —8.7 —
WEDEL 195.000 (ns) +2,1 1.763.580
WÓLCZANKA 34.000 (nk) —2,9 401.812
ŻYWIEC 130.000 (ns) +4,0 1.846.520

NS (nadwyżka sprzedaży), NK (nadwyżka kupna), RS (redukcja 
zleceń), OS (oferta sprzedaży).

Redaktor Naczelny CZESŁAW T. NIEMCZTŃSK1, tel.: 22-63-04, fax: 228-249, telex: 322-795, telefony: Sekretarz Redakcji: 22-28-98 (od godz 16 tel./fax: 11-16-77), Dział 
Miejski: 22-87-25, Dział Łączności z Czytelnikami: 22-95-92, Dział Sportowy: 11-91-11, Redakcja Nocna: tel /fax: 11-15-22, centrala: 22-75-88 — łączy ze wszystkimi działami

Oddziały redakcji: Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6, tel: (0-18) 204-49. fax: (0-18) 204-78 Tarnów, ul KrakowskalS, tel./fax: (0-14) 21-35-20, 22-31-48, 22-33-42 Bochnia: 
ul Kazimierza Wielkiego 37, tel./fax: (0-197) 256-22 Oświęcim, ul Prusa 3, tel/fax: (0-381) 308-04 Warszawa, ul. Krzywickiego 34, tel /fax: (0-221 29-13-04. Ekspozy­
tury: Nowy Targ, al Tysiąclecia 37, tel./fax: (0-187) 630-72 Zakopane, tel.: (0-165) 39-06 Żywiec, tel /fax: (0-30) 48-65

Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów I korespondencji oraz opatrywania ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówionych redakcja nie zwraca.
Wydawca: Wydawnictwo Jagiellonia S.A.,fax: 220-878. Prezes Zarządu: ZBIGNIEW PEŁKA, tel.: 22-07-12; Wiceprezesi: tel.: 21-50-47; Główny Księgowy i Dział Ekono- 

miczno-Wydawniczy: tel.: 21-12-55. Druk: Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Prasowe S.A. — Prasowe Zakłady Graficzne, Kraków, aleja Pokoju 3.
Biuro Reklam i Ogłoszeń: Kraków, ul. Wiślna 2, tel./fax: 22-70-89, 21-92-26,ul. Wielopole 1, telefon 21-45-72, fax: 228-249, czynne godz. 8—18 oraz te­

renowe oddziały redakcji (za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada). Agencja Reklamowa, Kraków, ul. Wiślna 2, tel./fax: 22-19-45 AB”'



Nr 5 DZIENNIK POLSKI 3

Ten Sejm — chociaż nie Jest parlamentem, na którym ©ią- 
ty odium okrągłostołowego kontraktu — nie cieszy się spo­
łecznym uznaniem. Co pewien czas odbieram pełne zdenerwo­
wania 1 pasji telefony: „Macie w redakcji telewizor? No, to 
niech pan posłucha, co oni tam wyprawiają...” „Oni” — to 
znaczy posłowie, a za określeniem „wyprawiają” kryje się 
dezaprobata wobec form i wobec treści poselskich wystąpień. 
Oczywiście w zależności od politycznych przekonań telefonu­
jącego godnymi potępienia stają się raz posłowie lewicy, kie­
dy Indziej ZChN lub liberałowie.

P
ewna pretensje’ zgłaszane 
są jednak pod adresem 
Sejmu jako całości, wię­
cej — Sejmu jako insty­
tucji. I wołanie marszał­
ka Chrzanowskiego — w 
starym, żeby nie powiedzieć ko­

munistycznym, stylu — o zanie­
chanie prasowych i telewizyj­
nych ataków na Sejm niekonie­
cznie musi być spowodowane 
chęcią zamknięcia ust dziennika­
rzom. Może się za nim kryć tro­
ska o przyszłość polskiego par­
lamentaryzmu. W sytuacji, kiedy 
sami członkowie parlamentu o- 
dzierają Sejm z resztek powagi

ANDRZEJ KOZIOŁ

Sejmowe grzechy główne
i pozbawiają go społecznej apro­
baty, przyszłe wybory mogą 
zgromadzić przy urnach nielicz­
nych wyborców. Jeżeli tak się 
stanie, wygrają siły najlepiej 
zorganizowane, najbardziej zde­
terminowane i szermujące popu­
listycznymi hasłami. Mówiąc bar­
dziej dosadnie — władza w par­
lamencie może przypaść tym, 
którzy nigdy nie aprobowali par­
lamentaryzmu. Skrajnej lewicy 
lub — co wydaje się o wiele 
bardziej prawdopodobne — skraj­
nej prawicy, podbarwionej reli­
gijnym fundamentalizmem, albo 
faszyzującej na endecką modlę

Na fatalny obraz Sejmu skła­
da się przynajmniej kilka zja­
wisk. Przede wszystkim przecięt­
ny obywatel III Rzeczypospolitej, 
uwikłany w tysięczne kłopoty, 
nieomal codziennie konstatujący 
iż obniża się poziom jego życia, 
może być przeświadczony, że

Sejm nie zajmuje się
najistotniejszymi problemami.

Oglądając telewizyjne sprawo­
zdania, w których dominują py­
skówki, śledząc ideologiczne dys­
kusje. nie za bardzo rozumiejąc, 
jak przebiegają linie podziału i 
co się za nimi kryje, przeciętny 
człowiek nabiera przekonania, iż 
jego życiowe, codzienne proble­
my po prostu nie znajdują się w 
centrum uwagi parlamentu, ba 
— nie ma dla nich miejsca na­
wet na marginesie sejmowych 
zainteresowań...

Kilkadziesiąt lat Sejmu PRL- 
-owskiego przyzwyczaiło nas do 
widoku pełnych law i lasu pod­
niesionych podczas głosowania 
rąk. I chociaż nawet wtedy w 
Sejmie nie było pełnej jedności 
(rozbieżności, często nawet istot­
ne, przejawiały się podczas obrad 
komisji i były skrzętnie ukrywa­
ne przed opinią publiczną), dzi­
siejszy, pełen wrzawy

Sejm budzi zgorszenie
Jeszcze nie przyzwyczailiśmy 

się do nieuniknionych podczas 
politycznych konfrontacji dosad­
nych i spontanicznych (czy rze­
czywiście do końca spontanicz­

nych, a nie zręcznie zagranych 
— to już odmienna sprawa) re­
akcji. Często na granicy ręko­
czynów lub nawet przekraczają­
cych tę granicę. A przecież pol­
ski Sejm i tak zachowuje się 
stosunkowo powściągliwie.

Podobnie ma się sprawa z nie­
szczęsną frekwencją podczas ple­
narnych obrad. Swojego czasu 
uczestniczyłem w kilku spotka­
niach z marszałkiem Kozakiewi­
czem i wszędzie — od małego 
miasteczka po ekskluzywny klub 
polityczny w wielkim mieście — 
zgłaszano te same pretensje: po­
słowie piją w bufecie wódkę za 

społeczne pieniądze, podczas gdy 
ławy poselskie świecą pustkami. 
Na nic nie zdawały się tłuma­
czenia prof. Kozakiewicza, któ­
ry odwiedził przynajmniej kilka­
naście parlamentów na całym 
święcie i wszędzie widział puste, 
zapełniające się tylko podczas 
głosowania fotele.

Wysokość diet — a przecież 
nie są one zbyt wysokie, zwa­
żywszy charakter pracy — budzi 
zastrzeżenia nie tylko w konte­
kście licznych absencji. Kiedy 
ukazały się osławione pamiętni­
ki Anastazji P., wysłuchałem 
dłuższej dyskusji w sklepie mię­
snym. Są jeszcze w tych skle­
pach kolejki, przeważnie rano, 
kiedy można kupić ; tańsze ga­
tunki mięsa oraz podroby i wła­
śnie o tej porze dnia, w kolej­
ce złożonej nieomal wyłącznie z 
emerytów, miałem okazję wy­
słuchać pierwszych recenzji. . z 
memuarów parlamentarnej Mes- 
saliny.

Nic dziwnego, że obniżono nam 
emerytury, skoro posłowie swo­
je gigantyczne diety wydają na 
takie... — brzmiał tenor kolejko­
wych wypowiedzi. Konkluzja ró­
wnie komiczną jak błędna, ale 
nie wolno jej lekceważyć, kryje 
się bowiem za nia przekonanie, 
iż w Sejmie zebrali się

ludzie o niskiej moralności
Do takiej konkluzji skłaniają 

opinię publiczną nie tylko pa­
miętniki sejmowej kurtyzany, ale 
także , wybuchające co pewien 
czas afery. W nich samych tru­
dno dopatrzeć się niebezpie­
czeństw dla demokracji, żaden 
bowiem parlament nigdy nie bę­
dzie wolny od korupcji, skanda­
li obyczajowych i fałszerstw pod­
czas głosowania. Zjawiska te sa­
me w sobie nie są niebezpiecz­
nym złem, pod jednym wszakże 
warunkiem — że zostaną odpo­
wiednio potraktowane.

Tymczasem Sejm niezbyt chę­
tnie odbiera immunitety posel­
skie, nawet jeżeli poseł dopuścił 
się kryminalnego i godnego dro­
bnego złodziejaszka przestęp­
stwa. Tymczasem wicemarszałek 
Sejmu w sposób ewidentny 1 

brutalny nadużywa swego sta­
nowiska w prywatnych celach. 
Przy okazji drastycznie zostają 
naruszone prawa obywatelskie, 
a ludzi, którzy weszli w konflikt 
z dostojnikiem, prokuratura i 
policja traktują niczym pospoli­
tych i bardzo groźnych przestęp­
ców. W normalnie — chciałoby 
się rzec, przyzwoicie — funkcjo­
nującym parlamencie człowiek 
splamiony prywatą powinien al­
bo zostać odwołany ze stanowi­
ska, albo sam złożyć rezygnację...

Wreszcie sprawa najbardziej 
drastyczna — podwójnego głoso­
wania, a więc o oszustwa o wie­
le groźniejszego niż przemycanie 
przez posła kilku kartonów pa­
pierosów. Na razie nie wiadomo, 
jakie konsekwencje zostaną wy­
ciągnięte wobec winnego lub 
winnych. Rozsądek i poczucie 
sprawiedliwości podpowiadają, 
iż po cofnięciu immunitetu spra­
wa powinna trafić do prokura­
tora.

Niskiej ocenie moralności 
członków parlamentu towarzyszy 
przekonanie, że

Sejm składa się 
z oszołomów I

jak ostatnio zwykło się nazywać j 
ludzi niezbyt normalnych.

Znów błędna konstatacja, 1 to 
błędna podwójnie, bo oszołomów 
w parlamencie mamy niewielu i 
nie wszyscy są chorzy w ścis­
łym, psychiatrycznym tbgo sło­
wa znaczeniu, gdyż psychopatia 
nie jest chorobą psychiczną. Nie­
stety, to właśnie tych nielicz­
nych najczęściej widuje się na 
telewizyjnych ekranach, to. oni 
często nadają ton parlamentar­
nym dyskusjom.

brąz Sejmu tkany jest z 
.ćżnych ocen: błędnych, po­
wierzchownych, ale także

trafnych. Jedno nie ulega wąt- i 
pliwości — na takie oceny za- s 
pracował sobie parlament, na 
wet jeżeli pewne jego błędy są 
skwapliwie wykorzystywane.

O konsekwencjach antysejmo- 
wych nastrojów wspomniałem na 
początku, ale mogą być one je­
szcze bardziej poważne. W tar­
ganej sprzecznościami przeżywa­
jącej kłopoty Polsce może naro­
dzić się tęsknota za Wielkimi Po­
rządkami, za mężem opatrznoś­
ciowym, który skończy z sejmo- 
kracją, z • jałowym gadaniem, ze 
skandalami. Tęsknota za prymi­
tywnym, silnym człowiekiem 
populistą z ustami pełnymi fra­
zesów. On wsk^że wrogów, on 
wskaże drogę wyjścia z kłopo­
tów, ■

Przesadne obawy? Nie powie­
działbym. W tamtych wyborach 
nieznany, prymitywny człowiek 
głoszący mętne tezy, wygrał z, 
Tadeuszem Mazowieckim i gdy­
by w drugiej turze na Lecha 
Wałęsę nie głosowali nawet je­
go przeciwnicy, mielibyśmy dzi­
siaj prezydenta o dziwnym spoj­
rzeniu i jeszcze dziwniejszych 
poglądach, nie mówiąc o progra­
mie. A przecież wtedy jeszcze 
nie przeżywaliśmy takich jak 
dzisiaj frustracji. A przecież po­
dobno historia lubi się powta­
rzać...

Sejm powinien uchwalić Konstytucję i się rozwiązać, 

lub podjąć decyzję o wcześniejszym zakończeniu kadencji

Z prof. BRONISŁAWEM GEREMKIEM, przewodniczącym 
Klubu Parlamentarnego Unia Demokratyczna — rozmawia Anna Szymańska

P
anie Profesorze, koa­
licja powstała w o- 
parciu o „przełomo­
we porozumienie po­
między ZChN a li­
nią”. Dziś na porozu­

mieniu widać głębokie rysy, 
pojawiają się też wypowiedzi 
dezawuujące rolę Unii w koa­
licji. Co dziś łączy koalicję?
— Sytuacja w. kraju wymaga 

koalicji, w której znajduje się 
zarówno ZChN, jak i Unia. Po­
mimo różnych politycznych za­
wirowań. praktyka pokazuje, że 
układ, który powstał pół roku 
temu, jest odporniejszy niż prze­
widywano. Jego siłą jest słabość 
mnegó układu. Poza tym kon­
flikty rzadko dotyczą rządu. Je­
śli zaś chodzi o wystąpienie wi­
cepremiera Goryszewskiego, to 
sądzę, że z biegiem czasu będzie 
miał dostatecznie wiele zajęć w 
rządzie, by nie zajmować się tak 
gorliwie rozbijaniem politycznej 
koalicji.

— Wydaje się jednak, że. w 
związku z sytuacją w kraju 
rządowi może zabraknąć gło­
sów, do tej pory udzielanych 
”rzez T'Iub „Solidarność”. Czy 
w związku z tym rozważają 
Państwo możliwość noszerzenia 
koalicji np. o Polskie Stronnict­
wo Ludowe?
— To prawda, że rząd jest o- 

party na mało zdyscyplinowanej 
większości parlamentarnej. Prze­
grane głosowanie było zawsze, re­
zultatem nieobecności posłów z 
koalicji. Rząd można wzmocnić 
na dwa sposoby. Drogą zdyscy­
plinowania koalicji — tak. by de­
cyzje parlamentu były zgodne z 
’ego oczekiwaniami. Praktyka u- 
ćzy niestety, że zdyscyplinowanie 
posłów jest rzeczą niełatwą.

Drugi sposób to poszerzenie ko­
alicji. by nie było ustawicznego 
rozważania, jak zachowa się 
Klub „Solidarność” W tej chwi­
li Klub ten bardziej opornie rea­
guje na apele rządowe, niż zwykł 
to czynić dawniej. Pojawia się 
możliwość weiścia w dialog lub 
koalicję z PSL. Jest ‘ 'fó "również 
trudne rozwiązanie, PSL nie wy­
kazuje dostatecznie dużej woli 
dialogu, poszukiwania rozwiązań 
koalicyjnych Partia ta jest wciąż 
-frustrowana no niemożności sfor­
mowania własnego rządu i patrzy 
z nadzieją na każdy kryzys, któ­
ry może rozbić ten rząd. Sądzę, 
że doświadczenie uczy, iż koali­
cja jest wystarczająco trwała i 
nie należy patrzyć na zapowiedzi 
meteorologiczne zmian politycz­
nych. ale myśleć poważnie i z 
odpowiedzialnością o przyszłości. 
Uważam więc, że zarówno dialog 
jak i' układ koalicyjny z PSL 
będzie możliwy.

— Przedstawiony przez rząd 
program reform miał dopro­
wadzić w ciągu najbliższych 
kilku lat do niewielkiego wzro­
stu poziomu życia społecznego. 
Warunkiem sukcesu miało być 
ścisłe trzymanie się przedsta­
wionych założeń. Tymczasem 
ostatnie działania rządu wska­
zują na pewne niekonsekwen­
cje. Wydaje się, że rząd uza­

leżnia się od interesów grup 
społecznych, podejmuje dzia­
łania mogące doprowadzić do 
powstania państwa korporacyj­
nego.
— Udzielam pełnego poparcia 

pani premier i jej rządowi. Je­
dnocześnie z niepokojem obser­
wuję pewne niekonsekwencje, 
które występują w jego polityce. 
Nie chodzi mi o to. że Hanna 
Suchocka mało przypomina Mar- 
garet Thatcher. Proces reform, 
transformacji gospodarczej, bry­
tyjski politolog Rolf Darendorf 
porównał do przejścia przez do­
linę łez. Społeczny koszt reform 
jest nieuchronnie ogromny i mu- 
simy zań zapłacić własnym po­
święceniem W takiej sytuacji 
podstawą jest by rząd miał pro­
gram, który będzie konsekwent­
nie realizował, równocześnie roz­
mawiając ze społeczeństwem

Czy możemy przyjąć, że system 
paktów społecznych jest znamie­
niem korporatyzmu i w związku 
z tym wyrazem słabości władzy? 
Uważam, że nie. Kontrakty spo­
łeczne angażują w proces prze­
mian; tych którzy ezują się nim 
zagrożeni 1 sfrustrowani. System 
kontraktów daje też perspekty 
wę czasu — to. czego nie moż 
na zrobić dziś, można przyrzec 
na przyszłość Możliwości konse­
kwentnej realizacji polityki rząd 
nie traci w rozmowach ? górni­
kami czy włókniarzami lecz w 
parlamencie. W rozmowach z 
górnikami chodziło o wydatkowa­
nie sumy rzędu 1 biliona złotych 
W parlamencie już podjęto decy­

Fot. Jerzy Cebula
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zje, które będą kosztować budżet 
około 10 bilionów. Niebezpieczeń­
stwo, jakie dostrzegam, nie sy­
tuuje się po stronie korporatyz­
mu. lecz po stronie parlamentu.

— O wzajemnym szacunku 
koalicjantów decyduje siła u- 
grupowania. Wydaje się nato­
miast, że Unia ją traci. Odszedł 
Aleksander Hall, wciąż słychać 
głosy, że Unia może w dal­
szym ciągu się dzielić. Czy w 
ten sposób sama partia nie pro­
wokuje takich wystąpień, jak 
te wicepremiera Goryszewskie­
go?
— Kiedyś istniały ekipy eko­

nomistów, które prognozowały 
kiedy rozpadnie się świat zacho­

dniego kapitalizmu. Podobnie te­
raz niektórzy czekają na moment 
upadku Unit Unia czuje się 
dobrze. Miarą tego- są wyniki 
sondaży opinii publicznej. Partia 
polityczna istnieje przecież nie 
w świecie gabinetów, kręgu elit 
politycznych, ale na scenie po­
litycznej. A odejście Aleksandra 
Halla było, jak się okazało, wy­
darzeniem o niewielkich dla par­
tii konsekwencjach.

— Unia skupia ludzi o róż­
nych przekonaniach. Wciąż w 
wielu kwestiach partia nie mo­
że wypracować Jednolitego sta­
nowiska, czego przykładem jest 
spór o wyrażenie poparcia dla 
referendum w sprawie karal­
ności aborcji
— Tó często spotykany zarzut, 

lecz nie sądzę, by był trafny. 
Zdeję sobie natomiast sprawę, że 
Unia ma wiele słabości.

— Na przykład?
— Przede wszystkim elitarny 

charakter stronnictwa, niemożność 
wytworzenia takiego programu 
reformatorskiego, który zyskałby 
poparcie dużych środowisk Pro­
gram Unii jest bardzo perspekty­
wiczny, Odpowiada sytuacji 
współcześnie rozwiniętych krajów 
europejskich, gdzie istnieje moc­
na klasa średnia. U nas wciąż 
jest ogromna przewaga środowi­
ska robotniczego i rolniczego, i 
bez wsparcia tych grup społecz­
nych nie można ?ensown!e pro­
gramować działań politycznych. 
Tu właśnie postrzegam słabość 
Unii.

Wsporrmiała pani o sporach 
związanych z ustawą antyabor­
cyjną. To problem o zasadniczym 
znaczeniu dla przyszłości kraju...

— Wydaje się, że praktyka 
kierowania się względami reli­
gijnymi przy stanowieniu pra­
wa może mieć w przyszłości 
daleko idące konsekwencje.

. — Każda decyzja, która w tej 
sprawie zapadnie, będzie miała 
negatywne konsekwencje.

— Dlaczego?
— Na scenie publicznej. poja­

wiło się kryterium, które nie po­
winno funkcjonować w polityce-.

(Dokończenie na sf.r. 5)

S
trajki górników 
wszędzie, nawet 
tam, gdzie węgiel 
jest paliwem mar­
ginesowym, mają 
swój ciężar poli- 

tyczy. Może dlatego, że za­
wód ten, mimo wszystkich u- 
doskonaleń technicznych, nie­
wiele zmienił się od XIX wie­
ku- może dlatego, że ludzie go 
wykonujący codziennie bar­
dzo ryzykują, co daje ich nra- 
cy dodatkowy wymiar. Naj­
pewniej jednak dlatego, że 
widok tłumu twardych, ubru­
dzonych pyłem węglowym lu­
dzi. pogardliwych wobec sło- 
wotoku polityków. daje 
wszystkim odczuć fizyczną 
siłę tego zwartego, solidarne­
go zawodu. Tak czy inaczej, 
w Wielkiej Brytanii. USA 
czy Polsce, strajk generalny 
górników to nie przelewki. 
Zawsze z takim wydarzeniem 
coś się kończy, coś się zaczy­
na.

W Polsce, jeśli się nie mylę, 
zaczął się przyśpieszony po­
wrót polityki na . ziemię. 
Przez trzy upoine lata wolno­
ści najchętniej bujała' ona w 
obłokach wielkich prawd, hi­
storycznych napraw i podnio­
słych haseł. Wyrosło nam nie­
postrzeżenie całe pokolenie 
złotoustych oratorów, którzy

TADEUSZ JACEWICZ

POWROT
każdą przepaść potrafią po­
kryć watą natchnionych fra­
zesów. Czy raczej mogli.

Na przełomie roku pokaza­
no nam kilka migawek z 
przeszłości. Włodarze PRL 
mozolnie witali Nowy Rok, 
niezdarnie puszczali się w ta­
ny, wpijali sobie w usta, ży­
cząc zwycięstwa socjalizmu. 
Kilkanaście lat temu była to, 
wydawało się, niewzruszona 
rzeczywistość, strzeżona przez 
bezpiekę, karabiny maszyno­
we i czołgi. Ą dzisiaj te obrzę­
dy budzą pogardliwy śmiech. 
Jeszcze trochę i z podobnymi 
uczuciami będziemy oglądać 
najnowsze wyczyny naszych 
wielkich. Strajk górników 
mocno przybliżył koniec epo­
ki mówców — i początek cza­
su tych, co mniej mówią, za 
to dużo robią.

N
ajtrudniej jest odkryć 
prawdy najbardziej o- 
czywiste, a niekiedy wy­
godnie jest udawać, że nieła­
two do nich dotrzeć. Długo,

Z bliska

NA ZIEMIĘ
za długo utrzymywał się w 
■Polsce mit automatyzmu 
zmian systemowych, narzuco­
ny; nam, a później podtrzy­
mywany przez naukowców o 
szerokich horyzontach inte­
lektualnych, ale wątłych do­
świadczeniach życiowych. 
Wyjaśnianie ludziom tego, co 
się dzieje, do czego to i kiedy 
ma doprowadzić, uważano za 
bezcelową stratę czasu, pow­
tarzanie tylekroć wyśmiewa­
nych gospodarskich wizyt to­
warzysza I sekretarza i towa­
rzysza premiera. Obywatele 
zainteresowani tym, co się 
dzieje, powinni poczytać so­
bie gazety i pilnie chłonąć 
prawdy płynące z głośników. 
Żelazna logika przemian mia­
ła mieć moc sprawczą dzie­
sięciorga przykazań: z nimi 
się nie dyskutuje, je się sto­
suje.

A przecież — niejedna pra­
ca doktorska poszła na maku­
laturę, niejeden profesor z 
gorzkim zdumieniem stwier­

dził, że głupia rzeczywistość 
nie dorasta do mądrych reguł, 
jakie dla niej wymyślono. W 
sferze nauki taki przypadek 
jest irytujący (dla badacza), 
ale nie pociąga żadnych skut­
ków praktycznych, jeśli nie 
liczyć kilku doktoratów, któ­
re trzeba ponownie napisać. 
W polityce, która jest sztuką 
realizmu, klęska teorii jest 
katastrofą.

Nie było oficjalnych ćere- 
moni żałobnych, ale po cichu 
pogrzebana już chyba została 
teoria automatyzmu zmian sy­
stemowych. Strajk górników 
był dla niej podzwonnym. Po 
trzech latach wiary w cud 
gospodarczy, który stanie się 
sam, jeśli tzw. parametry sy­
stemowe będą właściwe, trze­
ba wrócić do punktu wyjścia. 
Trzeba zacząć pracowicie, u- 
parcie, grzecznie przekonywać 
ludzi do tego, co chce się zro­
bić. Nieważny jest argument, 
że przecież to, co się robi, 
czyni się dla ich dobra. Milio­

ny ludzi, którym życie nagle 
zawaliło się, muszą przede 
wszystkim rozumieć: dlaczego 
— później to zaakceptować, a 
na końcu poprzeć. Inaczej po­
łączone siły najtęższych na­
szych naukowych mózgów, 
wsparte przez chłodnych 
mędrców z międzynarodo­
wych instytucji finansowych 
i piranii z różnych misji po­
mocy Polsce, przynosić będą 
to, co dotychczas: rosnącą 
niechęć, odrzucenie, agresję, 

olityka składa się nie 
tylko z protokolarnego 
blichtru oficjalnych wi­

zyt, egzotycznych podróży, le­
niwych dyskusji w parlamen­
tarnym bufecie, reflektorów 
telewizji. To także, w .naszych 
warunkach przede wszystkim, 
ciężka harówka wśród ludzi, 
to nie kończące się spotkania, 
przekrzykiwanie niechętnego 
tłumu, motywowanie setek 
swoich zwolenników po to, 
żeby ci docierali do tysięcy 
innych ludzi. To odwaga oso­

bista, to gotowość stanięcia 
oko w oko z wściekłymi gór­
nikami, bez batalionu ZOMO 
w pogotowiu, to przedstawie­
nie im swoich racji — i prze­
konanie ich, że powinny być 
przyjęte. Polityka to nie po­
krzykiwanie na telewizyj­
nych reporterów, lecz infor­
macja i argumentacja — po 
to, żeby powoli, centymetr po 
centymetrze prowadzić do 
zbliżenia poglądów, a oddalić 
konfrontację.

Kto to w Polsce potrafi ro­
bić? Może pół tuzina ludzi, 
może dziesięciu? Eksplodują­
ce konflikty społeczne były 
dotychczas uważane za rzeczy 
incydentalne, wypadki w wiel­
kim ruchu naprzód, który 
rozpoczęliśmy 3 lata temu. Te­
raz, niestety, stają się one 
prawidłowością, której nikt 
nie lubi, ale od której nie 
można uciec. Trzeba ją uznać 
za rzeczywistość i zacząć się 
z nią borykać.

Teraz zacznie się wielkie 
odsiewanie ziarna od polity­
cznych plew. Z pospolitego ru­
szenia polityków wyłonią się 
zawodowcy, reszta rozpłynie 
się w niepamięci. Polska poli­
tyka zaczyna wracać na zie­
mię. Ciekaw jestem, ilu na­
szych wielkich wyląduje na 
niej miękko, a dla ilu. będzie 
to ostatnia publiczna podróż.

" _________ ________ <«
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U wybrzeży Szetlandów

BEZRADNOŚĆ
ekip ratunkowych

Gwałtowny wiatr, wiejący z 
szybkością 100 kilometrów na 
godziną, praktycznie uniemożli­
wia prowadzenie akcji ratunko­
wej u południowych wybrzeży 
Szetlandów, gdzie przed dwoma 
dniami rozbił się liberyjski tan­
kowiec „Braer”. Miał w zbiorni­
kach 84 tys. ton ropy, która w 
znacznej części — niektórzy mó­
wią nawet,' że w połowie — wy­
dostała się już na zewnątrz.

Tankowiec leży na skałach u 
wejścia do niewielkiej zatoki, 
przez co plama ropy pokrywa na 
razie 20 kilometrów wybrzeża. 
Nikt jednak nie ma wątpliwości, 
że jeśli nie zastosuje się radykal­
nych środków to skażeniu uleg­
nie znacznie szerszy odcinek linii 
brzegowej.

Czarne morze, czyli powiększa­
jąca się stale plama ropy, zagra­
ża już hodowlom łososi, które 
zajmują istotne miejsce w gospo­
darce Szetlandów.

W środę nad plamą ropy krą­
żyło sześć samolotów typu DC 3

Atak „marines”
(Dokończenie ze str. 1)

lotniczego”, powiedział płk Peck. 
„Ruszyły helikoptery „Cobra” 1 
znaleźliśmy się pod gęstym o- 
dtrzałem maszynowym” dodał.

Kilkuset żołnierzy uczestniczą­
cych w operacji odpowiedziało 
pociskami „Tow”, rakietowymi i 
z broni maszynowej. Wymiana 
ognia trwała ok. 40 minut. Kil­
ka uczestniczących w operacji 
czołgów, nie użyło armaty głów­
nej.

Przed rozpoczęciem natarcia i 
podczas jego trwania piechota 
morska kilka razy wzywała So- 
malijozyków — po somalijsku — 
by wyszli i poddali się. „Macie 
5 rhinut na wyjście, albo zosta­
niecie spaleni” — zapowiedzieli 
Amerykanie Somalijczykom.

Gdy Peck rozmawiał z dzien­
nikarzami, żołnierze przygotowy­
wali się do natarcia na ostatnie 
budynki. Helikoptery krążyły 
nad głowami i od czasu do cza­
su słychać było ogień maszyno­
wy. W .pewnej chwili dał się 

GODZINY

Dakota 1 rozrzucało środki che­
miczne powodujące opadanie ro­
py na dno. W czwartek — ze 
względu na gwałtowny wiatr — 
operacja taka nie była już moż­
liwa. Próbowano, ją kontynuować 
przy użyciu helikopterów, ale 
okazało się to mało skuteczne.

W rejonie katastrofy — unosi 
się mgła z oparów ropy. Już po 
paru godzinach skroplona ropa 
osiadła na miejscowych pastwi­
skach, co .grozi wygłodzeniem 
stad owiec i kucyków — specjal­
ność Szetlandów. Stąd pomysł 
przewiezienia do Szkocji — od­
dalonej o 100 kilometrów — 
przynajmniej części stad owiec i 
kucyków.

Mówi się również o ewakuacji 
osób starszych, które nie mogą z 
oczywistych względów przeby­
wać w pobliżu miejsca katastro­
fy. Wystarczy parę minut, a już 
ubranie i odsłonięte części ciała 
pokrywają się cienką warstwą 
ropy.

słyszeć głośny wybuch, gdy A- 
merykanie rozwalili mur zagra­
dzający im drogę.

Była to największa zbrojna o- 
peracja ofensywna piechoty 
morskiej od chwili wylądowa­
nia w Mogadiszu 9 grudnia. Do­
szło do niej w chwili, gdy Mo- 
hamed Farah Aidid znajdował 
się w Addis Abebie uczestnicząc 
w rozmowach z przywódcami 
innych sił klanowych. Płk Peck 
powiedział, że o ataku uprzedzo­
no Osmana Ato, drugiego pod 
względem ważności człowieka 
we frakcji Aidida.

: W wyniku wczorajszych walk 
w Mogadiszu między nacierają­
cą piechotą morską USA i si­
łami frakcji Mohameda Faraha 
Aidida, zginął co najmniej je­
den żołnierz amerykański i nie 
mniej niż 30 Somalijczyków. Są 
to wiadomości jeszcze nie po­
twierdzone. Agencje powołują sie 
na mieszkańców Mogadiszu, któ­
rzy nie wykluczają, że zginęło 
3 Amerykanów.

jeden MIG 15 dla entuzjastów 
lotnictwa w Australii.

A NASTANIE „PRAWO 
DŻUNGLI” Najbardziej znana 
osobistość palestyńska z ziem 
okupowanych Fajsal Huseini, 
uczestnik izraelsko-arabskich 
rokowań pokojowych, ostrzegł, 
że jeśli ONZ nie podejmie 
kroków dla zapewnienia po­
wrotu ponad 400 deportowa­
nych przez Irazel Palestyńczy­
ków, na Bliskim Wschodzie 
„dalej będzie się rozpowszech­
niać prawo dżungli”.

A PIECHOTĄ NA BIEGUN. 
Norweski podróżnik, 29-letni 
prawnik z Oslo Erling Kagge, 
jako pierwszy człowiek dotarł 
samotnie do Bieguna Południo­
wego po pokonaniu 1.310 km w 
wędrówce przez Antarktykę — 
podał rzecznik wyprawy. Pod­
czas całej wyprawy podróżnik 
nie widział innych ludzi. Nie 
miał też możności mycia się i 
zmiany odzieży, Kagge ciągnął 
ciężkie sanie.

A STAN WYJĄTKOWY. 
Od dziś będzie obowiązywał w 
Duszanbe i okolicach stan wy­
jątkowy — postanowił parla­
ment Tadżykistanu.

A 67.000 UCHODŹCÓW W 
AUSTRII. W Austrii przebywa 
obecnie ponad 67.000 wojen­
nych „uchodźców de facto” z 
byłej Jugosławii. Prócz tego 
pod opieka władz związko­
wych znajduje sie 4.000 ubiega­
jących się o azyl w Austrii 
mieszkańców byłej Jugosławii. 
Z samej Bośni-Hercegowiny 
schroniło się tu 43.000 uchodź­
ców — informuje austriackie 
MSW.

A 3 MLN BEZROBOTNYCH 
W NIEMCZECH. Niemcy znów 
przekroczyły poziom 3 min 
bezrobotnych, według danych 
ogłoszonych przez Federalny 
Urząd Pracy. Równocześnie 
poziom ten w zachodnich 
Niemczech przekroczył dwa 

j-iiicny.

Ustawa poczęta
(Dokończenie ze str. 1) 

225, a 16 wstrzymało się od gło­
su.

Podczas głosowania nastąpiły 
podziały w klubach parlamen­
tarnych, również w klubie ZChN. 
który jest przeciwny nowej wer­
sji ustawy, ale chce zarazem dać 
szansę Senatowi na przywrócenie 
pierwotnych, restrykcyjnych prze­
pisów. Np. pos. Stefan Niesioło­
wski głosował za przyjęciem u- 
stawy, pos. Jan Łopuszański — 
przeciw, a pos. Marek Jurek 
wstrzymał się od głosu.

Senat zajmle stanowisko wo­
bec tej ustawy prawdopodobnie 
28 bm.

Główna zmiana, jaką wprowa­
dził Sejm, dotyczy karalności za 
aborcję. Postanowiono, że matka 
dziecka poczętego nie będzie pod­
legać karze w żadnym przypad­
ku. Aborcja może być dokona­
na tylko w publicznym zakładzie 
opieki zdrowotnej. Nie popeł­
niałby przestępstwa lekarz, któ­
ry przerywa ciążę, gdy ta stano­
wi zagrożenie nie tylko dla ży­
cia, ale i poważne zagrożenie dla 
zdrowia matki stwierdzone orze­
czeniem dwóch innych lekarzy. 
Ponadto nie popełniałby prze­
stępstwa lekarz usuwający cią­
żę, która powstała w wyniku 
gwałtu lub kazirodztwa, a także 
w sytuacji, gdy badania prena­

„NIE USTĄPIĘ”
— Nie popieram przyjętego 

dzisiaj kształtu ustawy,. ale je­
stem zadowolona z poprawek li- 
eralizujących ją — powiedziała po 

głosowaniu nad projektem u- 
stawy „O planowaniu rodziny, 
ochronie płodu ludzkiego i wa­
runkach dopuszczalności przery­
wania ciąży” posłanka Barbara 
Labuda (UD). Pani posłanka o- 
powiedziała się za przyznaniem 
kobietom prawa do aborcji i 
dlatego też zapowiedziała, że ko­
mitety do sprawy referendum 
nie zostaną rozwiązane, nadal 
będą działały. Potwierdziła rów­
nież obawy związane z popraw­
kami Senatu. Jej zdaniem od­
rzucają oni większość uchwalo­
nych przez posłów wniosków li­
beralizujących i ustawa wróci 
do Sejmu w kształcie przygoto­
wanym przez Komisję Nadzwy­
czajną. „Dlatego też nie ustą­
pię” — powiedziała nam po­
słanka Labuda. (KRA)

MNIEJSZE ZŁO

Po uchwaleniu ustawy anty­
aborcyjnej poseł STEFAN NIE­

Tama pyłom z Łęgu
(INF. WŁ.) Cztero—pięciokrot­

ną obniżkę emisji pyłu przynio­
sło zainstalowanie na bloku IIE- 
iektrociepłowni „Kraków” S.A. 
urządzeń do tzw. kondycjonowa- 
nia spalin. Ich dostawcą była 
niemiecka firma „Pentol”, a 
koszt inwestycji wyniósł około 
13 mld zł. Obecnie trwa mon­
taż identycznego wyposażenia dla 
bloku I. Podpisano już kontrakt 
na zakup instalacji dla dwóch 
pozostałych bloków elektrociep­
łowni.

Kondycjonowanie polega na 
precyzyjnym wtryskiwaniu do 
spalin gazowego trójtlenku siar­
ki, co zwiększa przewodność e- 
lektryczną pyłów i skuteczność 
elektrofiltrów. Badania prowa­
dzone przez specjalistyczny ośro­
dek z Katowic udowodniły przy 
tym, że zastosowanie SOs nie po­
woduje wzrostu emisji dwutlen­
ku siarki.

Polaków coraz
(INF. WŁ.) W końcu 1992 r. 

w Polsce było 3S min 420 tys 
obywateli. Wg najnowszej prog­
nozy w 2000 r. Polaków będzie 
39,8 min osób i prawie 41 min 
w 2010 r Na razie jesteśmy „śre­
dnio zaludnionym państwem eu­
ropejskim”. W 835 miastach mie­
szka 62 proc, ludności, ' przy czym 
aż połowa ludności miejskiej ży- 
je w 43 dużych miastach.

Do połowy lat 80. Polska na­
leżała do krajów o wysokiej dy­
namice wzrostu ludności, z 0,9- 
-proc. wskaźnikiem obniżonym o- 
becnie do 0,3 proc, rocznie w 
1991 i 1992 r., w którym przy­
było nas tylko 111 tys. Był to 
najniższy przyrost ludności po 
wojnie. 

talne wskazują na ciężki*  i nie­
odwracalne uszkodzenie płodu 
Ustawa wymaga potwierdzenia 
również tych dwóch przypadków. 
Takie rozwiązanie przyjęto na 
wniosek pos. Włodzimierza Pu­
zyny (UD).

A CIĘŻKIE WALKI W SA­
RAJEWIE. W Sarajewie w 
czwartek rano trwały najcięż­
sze od wielu tygodni walki — 
informuje agencja Reutera, 
podkreślając, że jest to dzień 
orawosławnego Bożego Naro­
dzenia.

A GŁOWIC WYSTARCZY. 
Szef Sztabu Rosyjskich Sił 
Zbrojnych gen. Michaił Kole- 
snikow wyraził opinię, że- u- 
kład START-2 nie wpłynie na 
bezpieczeństwo Rosji, ponie­
waż pozostałe po przewidzia­
nych redukcjach ok. 3 tys. 
głowic nuklearnych wystarczy 
do zapewnienia skutecznej siły 
odstraszającej.

A OTOCZENI TADŻYCY. 
Ok. 200 tys. tadżyckich uchodź­
ców, wśród których znajduje 
się wielu zwolenników odsu­
niętej od władzy opozycji i- 
slamsko-demokratycznej, zo­
stało otoczonych przez siły 
rządowe w rejonie miejscowo­
ści Garm na wschód od Du- 
szanbe — podał jeden z dyplo­
matów zachodnich w Uzbeki­
stanie.

A POLSKIE ZNACZY DO­
BRE. Pewna angielska spółka
zwróciła się do polskiej am­
basady w Londynie ż pyta­
niem o możliwości zakupu u- 
żywanych odrzutowców woj­
skowych z Polski. Spółka chce 
tupjć .8 samolotów MIG 21 i

We wszystkich innych sytua­
cjach przerwanie ciąży ma być 
karane więzieniem do lat 2, przy 
czym w szczególnie uzasadnio­
nych przypadkach sąd może od­
stąpić od wymierzenia kary.

Sejm dopuścił badania prena­
talne nie zwiększające wyraźnie 
ryzyka poronienia w przypadku, 
gdy dziecko poczęte należy do 
rodziny obciążonej genetycznie 
gdy istnieje podejrzenie wystę­
powania choroby genetycznej 
możliwej do wyleczenia lub po­
dejrzenie ciężkiego uszkodzenia 
płodu.

Przyjęło na wniosek posłów 
KPN przepis zobowiązujący or­
gany administracji rządowej o- 
raz samorządu do zapewnienia 
obywatelom „swobodnego dostępu 
do metod i środków służących 
świadomej prokreacji”.

Posłowie KPN byli też auto­
rami przyjętego przez Sejm 
wniosku zobowiązującego szkoły 
do udzielania pomocy w ukoń­
czeniu nauki uczennicom w cią­
ży.

Sejm uznał za niezbędne wpro­
wadzenie do programów na­

SIOŁOWSKI powiedział „Dzien­
nikowi”:

— Głosowałem za przyjęciem 
ustawy, wybrałem mniejsze zło. 
Mniejszym złem jest przyjęcie 
tej ustawy niż trwanie przy tej 
z 1956 r.

Opinie
— Ale zawsze Pan mówił, źe 

w tym przypadku nie ma wię­
kszego . lub mniejszego zła.

— Zgadza się. Mam świado­
mość tego dramatu. Nie wiem, 
czy tak można powiedzieć, ale 
chyba lepiej, gdy liczba abor­
cji spadnie choć o 1/3.

— Ustawa przejdzie teraz do 
Senatu, który najprawdopodob­
niej odrzuci przyjęte przez Sejm 
poprawki. Czy, gdy ustawa po­
wróci do Sejmu, są szanse na 
przegłosowanie wersji senac­
kiej?

— Jest taka możliwość, źe 
Senat poprawi tę ustawę i że 
zakres wyłączeń będzie mniej­

Instalacje do kondycjonowania 
spalin pracują już w elektrocie­
płowniach: Siekierki, Kawęczyn 
i Łódź. Kupiła je również Huta 
im. T. Sendzimira.

Blok II EC „Kraków” S.A. o- 
trzymał także nową, dostarczoną 
przez brytyjską firmę „Combus- 
tion Development” aparaturę do 
ciągłych pomiarów emisji zanie­
czyszczeń powietrza: pyłów dwu­
tlenku siarki oraz tlenku azo­
tów. Dotychczas emisję tę obli­
czano na podstawie wzorów teo­
retycznych, wyników analizy che­
micznej spalanego węgla.

W 1991 r. krakowska elektro­
ciepłownia wyrzuciła w powie­
trze niemal 9.900 ton pyłu, w 
pierwszym półroczu 1992 — nie­
co ponad 5.000 ton. Można się 
spodziewać, że po skompletowa­
niu instalacji kondycjonowania 
spalin emisja pyłów nie przekro­
czy 2.500 ton rocznie. (ar)

W ub. roku urodziło się 516 
tys. osób (o 30 tys. mniej niż w 
1991 r.: w 1983 — 721 tys. uro­
dzeń), a zmarła 392 tys. (o 12 
tys. mniej niż w 1991). Współ­
czynnik zgonów (na 1000 miesz­
kańców) wzrósł z 8—9 w latach 
70. do 10,6 W 1991 r. i 10,2 w 
1992 r.

Pozytywnym zjawiskiem jest 
zmniejszenie się liczby zgonów 
niemowląt (w 1992 zmarła 7,4 
tys. dzieci do 1 roku) do 14,2 
pkt. (na 1000 urodzeń żywych).

W 1992 r, zawarto 223 tys. mał­
żeństw — o 10 tys. mniej niż w 
1991 r. Od 1984 r. stale śniada 
liczba rozwodów: w 1992 było ich 
30 tys., tzn. o 4 tys, mniej niż 

uczania szkolnego wiedzy o ty­
ciu seksualnym człowieka, o za­
sadach świadomego i odpowie­
dzialnego rodzicielstwa, o meto­
dach i środkach świadomej pro­
kreacji. Z wnioskiem takim wy­
stąpiła pos. Izabella Sierakow­
ska (SLD).

Postanowiono skreślić przepis 
umożliwiający dziecku wystą­
pienie z żądaniem naprawienia 
szkód związanych z utratą zdro­
wia „powstałych również w o- 
kresie prekoncepcyjnym”. Dzie­
cko poczęte zachowało jednak, 
zgodnie z pierwotnym projektem, 
zdolność prawną, przy czym pra­
wa i zobowiązania majątkowe 
uzyskuje pod warunkiem „że u- 
rodzi się żywe”.

Nie znalazły uznania w oczach 
Sejmu wnioski KPN w sprawie 
zmian w kilku ustawach zmie­
rzających do rozszerzenia opieki 
socjalnej nad matką. Zdaniem 
Komisji Nadzwyczajnej, które 
podzieliła Izba, mogą one być 
przedmiotem odrębnej inicjaty­
wy*  ustawodawczej. Przeszedł je­
dynie wniosek, by organy samo­
rządu terytorialnego zobowiązać 
do „zapewnienia kobietom w 
ciąży opieki socjalnej, medycz­
nej i prawnej” Równocześnie 
Sejm odrzucił propozycje UPR, 
by usunąć z ustawy całą część 
socjalną, dotyczącą pomocy ko­
biecie i rodzinie.

szy. Był to jeden z powodów, 
dla których głosowałem za usta­
wą, ale układ sił w Sejmie jest 
taki, źe nie jestem zbyt wiel­
kim optymistą. Sądzę, że usta­
wa w kształcie, jakim propono­
wała go Komisja, ma w Sejmie 
tej kadencji małe szanse. W tej 
chwili poprawki Senatu głoso­
wane są przecież bezwzględną 

, większe ścia głosów. Mam jed- z 
’nak nadzieję, źe ustawa dzięki
Senatowi zostanie trochę popra­
wiona.

— W którym punkcie?
— Trudno powiedzieć, może 

nawet we wszystkich.
— Sejm odrzucił część popra­

wek dotyczących opieki socjal­
nej. Będą się rodziły dzieci, któ­
rych matki nie będą miały żad­
nego zabezpieczenia socjalnego.

—- To by było całkowite zni­
szczenie tej ustawy, gdybyśmy 
przyjęli te poprawki. Powinny 
się one znaleźć w innych aktach 
prawnych. Np. w ustawach so­
cjalnych i podatkowych, w pra­
wie pracy. Myślę, że mój klub 
na pewno je wtedy poprze.

(MOS)

lak głosowali?
(Dokończenie ze str. 1)

Pelc (PPL), Aleksander Kraw­
czuk (SLD). PRZECIW: Miro­
sław Lewandowski (KPN), Żbig- 
niew Skorecki (KPN) Artur Then 
(KPN), Tadeusz Syryjczyk (UD), 
Andrzej Bajołek (PSL), Kazi­
mierz Barczyk (RdR), Zbigniew 
Dyka (ZChN), Mieczysław Gil 
(KP). WSTRZYMALI SIĘ: Jó­
zefa Hennelowa (UD). NIE GŁO­
SOWALI: Leszek Moczulski 
(KPN), i Jan Rokita (UD).

NOWY SĄCZ — ZA; Stani­
sław Żurowski (UD). PRZECIW: 
Andrzej Gąsienica (KP), Broni­
sław Dutka (PSL), Stanisław Ra­
koczy (KPN), Henryk Opiło 
(KPN). NIE GŁOSOWALI: Zyg­
munt Berdychowski (KP), Lech 
Kaczyński (PC).

TARNÓW: Wszyscy posłowie 
głosowali przeciw.

KRZYSZTOF ANDRACKI

więcej 
w 1991 i o 22 tys. mniej niż w 
1984 r. Nie musi to oznaczać, źe 
małżeństwa bardziej się kochają, 
a może, źe coraz większej ich 
liczby nie stać na rozwód.

W sensie demograficznym Pol­
ska jest krajem młodych. Lud­
ność w wieku poniżej 20 lat po­
czynając od 1976 r. stanowi ok. 
33 proc, ogółu (w latach 50. i 60. 
— ok. 40 proc.). Ludność w wie­
ku produkcyjnym (kobiety: 18— 
59 lat, mężczyźni: 18—64 lata) 
stanowi 57,6 proc, wszystkich. Na 
100 osób w wieku produkcyjnym 
przypadają 73 osoby w wieku 
nieprodukcyjnym.

MACIEJ KUCZEWSKI

A PRZYJĘCIE POROZU­
MIENIA. Obradująca w Gdań­
sku Komisja Krajowa NSZZ 
„Solidarność” oceniła zawar­
te 5 bm. porozumienie z rzą­
dem w sprawie rekompenso­
wania wzrostu kosztów utrzy­
mania jako znaczący postęp 
w kierunku rozwiązywania 
problemów będących przed­
miotem sporu zbiorowego. Ko­
misja postanowiła jednak nie 
występować z sytuacji praw­
nej sporu zbiorowego do cza­
su realizacji przyjętych po­
stanowień.

A ROZMOWY POLSKO- 
- IRAŃSKIE. Aktywizację sto­
sunków politycznych między 
Polską a Iranem zapowiedział 
minister Krzysztof Skubi­
szewski po rozmowach plenar­
nych z przebywającym w Pol­
sce ministrem spraw zagra­
nicznych Iranu Ali Akbarem 
Welajati.

A WYDOBYCIE WĘGLA. 
Dobowy urobek węgla w ko­
palniach woj. katowickiego 
wyniósł blisko 532 tys. ton (w 
okresie przedstrajkowym 
średnio na dobę urabiano ok. 
570 tys. ton) — poinformował 
dyspozytor Państwowej Agen­
cji Węgla Kamiennego S.A.

A BOMBY NIE BYŁO. 
Przed południem anonimowy 
osobnik poinformował telefo­
nicznie Kancelarię Sejmu o 
bombie podłożonej na sali ob­
rad. Przeprowadzone działania 
wykluczyły podłożenie bomby 
na sali.

A SPRAWY MONIKI C.D. 
Na wniosek premier Hanny 
Suchockiej, Ministerstwo Spra­
wiedliwości zaprezentowało 
stan postępowania wyjaśniają­
cego, prowadzonego przeciwko 
prokuratorowi wojewódzkiemu 
w Łodzi Eugeniuszowi Sin- 
dlewskiemu oraz jego zastępcy 
Elżbiecie Cyrkiewicz. Zarzuca 
się im przekroczenie upraw­
nień w trakcie prowadzenia 
postępowania przygotowaw­
czego w sprawie uprowadzenia 
i przetrzymywania Moniki 
Kern.

A SYTUACJA ROLNIC­
TWA. 51 proc, respondentów 
CBOS w sondażu na ogólno­
polskiej próbie losowej rolni­
ków oceniło sytuację polskiego 
rolnictwa jako raczej złą, 42 
proc. — jako bardzo złą, we­
dług 4 proc, jest ona raczej do­
bra, a 3 proc, nie miało w tej 
sprawie wyrobionej opinii. 
Zdaniem 31 proc, za rok sytua­
cja polskiego rolnictwa będzie 
taka sama jak obecnie, we­
dług 29 proc. — nieco gorsza, 
w przekonaniu 16 proc. — 
znacznie gorsza, w opinii 9 
proc, nieco lepsza, a pozostali 
(15 proc.) nie wypowiedzieli 
się na ten temat.

A UDANY ROK. Zdaniem 
orezesa Międzynarodowych 
Targów Ponańskich Stanisła­
wa Laskowskiego, miniony rok 
był najbardziej udany w ich 
70-letniej historii. Obecny se- 

. zon wystawienniczy zapowia­
da się w Poznaniu jeszcze ko­
rzystniej, gdyż' w pawilonach 
i na placach' targowych odbę­
dzie się 25 międzynarodowych 
imprez handlowych.

A BANKIERZY ZA KRA­
TKAMI. Prokuratura Rejono­
wa w Białymstoku wydała na­
kaz aresztowania czterech osób 
zajmujących kierownicze sta­
nowiska w kilku miejscowych 
bankach oraz inspektoracie 
PZU, podejrzanych o łapow­
nictwo, posługiwanie się faA * * * * * * * 1- 
szywymi dokumentami i nie­
prawidłowości w działalności 
kredytowej.

A W ZWARDONIU PRZEJ­
ŚCIE. W Zwardoniu rozpocznic 
się w kwietniu, a zakończy 
pod koniec roku, budowę 
pierwszego na Podbeskidziu 
drogowego przejścia graniczne­
go na Słowację — poinformo­
wał pełnomocnik wojewody ds 
granicznych. Stanisław Gacek. 
Obecnie w Zwardoniu istnieje 
tylko kolejowe przejście gra­
niczne. W planach jest utwo­
rzenie kolejnego przejścia gra­
nicznego w Korbielowie.



 

4®oe’ nasz PraszCZUr, 
"^uratował na swej ar- 

K ^WkSce sP°ro zwierzaków 
® — ani chybi po to’
™ by pewien niemiecki 

poeta mógł wzdychać: 
Boże! Jak wielki jest Twój 

Zwierzyniec!”. Niewątpliwie dla­
tego właśnie grono zacnych Kra­
kusów, którzy z bliżej nieokre­
ślonych, ale generalnie słusznych 
pozycji postanowili sprecyzować 
swe poglądy jako neo-konserwa- 
iywne, założyło pismo „Arka”.

Przyznam, że „Arkę” zarówno 
ultedy, jak i obecnie czytam wy­
rywkowo. Dorabianie głębokich, 
filozoficznych uzasadnień do te-

JANUSZ KORWIN-MUCKB Do czytania na własną odpowiedzialność

foka ^loego
ty, te człowiek nie jest małym 
dzieckiem, trochę mnie nudzi — 
ja staram się rzeczy upraszczać, 
a nie komplikować. Jeśli się bo­
wiem zanadto przefilozofuje, to 
można dojść do takiego stanu u- 
mysłu, w którym jako coś dopu­
szczalnego traktuje się esej pt. 
„Jak zostać konserwatywno-libe- 
ralnym socjalistą?.”.

W „Arce” można sobie poczy­
tać różne rzeczy — nieodmien­
nie za, długie. Jak dla mnie — 
oczywiście. Każdemu trzeba po­
dawać potrawy wedle jego gu­
stu — i jeśli jakiś inteligent nie 
potrafi zrozumieć, że białe nie 
jest czarne bez odwołania się do 
Arystotelesa — to trzeba tego A- 
rystotelesa wydrukować. Za jego 
■— tj. tego inteligenta — pienią­
dze.

A jeśli inteligent tych pienię­
dzy nie ma? No, to niech je za­
robi! Jeśli człowiek nie umie ich 
zarobić, to znaczy, że jest mniej 
inteligentny niż inni. Albo bar­
dziej leniwy.

Oprócz tego w „Arce” są też 
ciekawe wiadomości, są dysku­
sje — jednym słowem: dobrze, że 
sobie „Arka" istnieje.

Redakcja tego pisma, hołdując 
modzie na kosmopolityzm, wpro­
wadziła sobie „Radę Patronacką”. 
Nie wiem, po co to jej — ale 
wprowadziła. Nie wiem, kto jest 
w tej Radzie — ale wiem, kto 
był i już nie jest. Mianowicie au­
tor eseju o „konserwatywna-li­
beralnym socjalizmie”, p. Leszek 
Kołakowski.

Pan Profesor obraził się na 
,,’Arkę” za to, że jej Redakcja o- 
śmieliła się poprzeć ideę ujaw­
nienia agentóio służb bezpie­
czeństwa na stanowiskach pań­
stwowych. Przyznają, że nawet 
ja, autor tej rezolucji, nie wie­
działem o odważnym kroku re­
dakcji „Arki” — kroku popar­
tym przez paruset czytelników 
tego miesięcznika.

Pan Kołakowski raczył nawet 
umotywować swoje ustąpienie z 
Rady m. in. słowami: „Cała afe­

ra była manewrem partyjnym 
(nieudanym) i spowodowała — 
zgodnie z przewidywaniami — 
skutki jak najgorsze, których 
tylko częścią było obrzucenie 
błotem niewinnych ludzi. Wśród 
zdecydowanych przeciwników ca­
łej tej akcji byli ludzie najbar­
dziej znienawidzeni i prześlado­
wani przez bezpiekę i władze 
komunistyczne, i odrażające in­
synuacje, iż działali w obronie 
byłych ubeków i z tego powodu 
dokonali «przewrotu», uznałem 
za akt politycznego chamstwa".

Z niedawno wydanej książki 
p. Michała Greckiego „Konfi­
denci są wśród nas” można się 
dowiedzieć, jak to było z niektó­
rymi „prześladowanymi przez 
bezpiekę. Wiadomo też, jak za­
mykano ludzi na 48 godzin —- 
by mogli spokojnie pisać rapor­
ty i zyskiwać sławę „prześlado­
wanych”. Ilu agentów było poza 
granicami kraju. Wiemy, że w 
małej Czechosłowacji na listach 
konfidentów znajdoioało się ok. 

miliond osób — na agentów bra­
no osoby najzdolniejsze i poma­
gano im w karierze.

Czy jest już jasne, dlaczego 
niektóre „autorytety moralne” 
ZA WSZELKĄ CENĘ chcą o- 
śmieszyć i ugrobić lustrację? Tak 
nawiasem: dlaczego, gdy ja sie­
działem w kryminale, sprawdza­
no każdą kartkę i cenzurowano 
każde słowo — a niektórzy opo­
zycjoniści, snokojnie siedząc w 
więzieniu, pisali i wydawali ca­
łe ' (nudne zresztą) książki?

Ale ja nie o tym.
Pan Kotkowski nie. tylko u- 

stąpił z Rady, ale jeszcze do­
niósł na ,;Arkę” do innego człon­
ka Rady, p. Normana Podhortza, 
redaktora żydowskiego, ale wol­
norynkowego (co jest rzadkością, 
bo inteligencja tej rasy to z re­
guły judeo-socjały) pisma „Com- 
mentary”.

Pana Podhortza ■ znam osobi­
ście. Jest to przemiły słowacki 
Zyd, cokolwiek zastraszony, bo 

prowadzący w Nowym Jorku (sie­
dzibie hieny) walkę z . żydo-ko- 
muną, I oto co robi p. Pod- 
horetz?

Pan Pódhoretz postępuje tak, 
jak prządka w Sowietach (Nie 
czytałam Pasternaku — ale po­
tępiam!”). Pan Podhoretz też 
występuje z Rady i uzasadnia to 
tak:

„Instynktownie sympatyzuję z 
tymi ludźmi, którzy (...) przyjęli 
najostrzejszą linię w kwestii roz­
liczenia funkcjonariuszy (...). Nie 
widziałem tekstu Waszego o- 
świadczenia w tej sprawie. Jed­
nak nawet, gdybym mógł się z 
nim zapoznać, nie mógłbym się 
przeciwstawić opiniom wyrażo­
nym w liście Kołakowskiego do 
mnie”!

No, i fajnie. Teraz widać, jak. 
na dłoni, co to jest „niezależność 
intelektualistów”. Są to 'po pro­
stu — jak trafnie określił kiedyś 
felietonista innego krakowskiego 
(ale powszechnego) tygodnika, p. 
Piotr Wierzbicki: „gęgacze”. Je­
dna gęś zągęga — inne się odzy­
wają.

Teraz już wiemy, jak odbywa­
ły się zbiórki podpisów „Ame­
rykanie — ręce ' precz od Ko­
rei!”, .„Nie bójmy się AIDS* ’, 
„Walczymy o pokój —- Amery­
kanie, rozbrójcie się”, „Mój 
brzuch należy do mnie” itd. Gę­
gu. gęgu, gęgu...

Gę-gę-gę.

Ziemia na Górnym Śląsku jest jałowa, ale gleba polityczna — 
wspaniała. Spośród czterech milionów mieszkańców trzem milionom 
przysługuje czynne prawo wyborcze. Z tych trzech milionów ludzi 
340 tysięcy pracuje w kopalniach. Razem z rodzinami dają milion 
głosów. Tym razem jednak, kto był z górnikami, mógł liczyć na po­
parcie o wiele większe. Z przeprowadzonych przez gliwicki ośrodek 
analiz „Opinion” badań opinii publicznej wynika, że aż 76 proc, 
ankietowanych na Śląsku popierało strajk górników.

G
órnicy stanowią jedną 
z najliczniejszych i naj­
bardziej wpływowych 
grup zawodowych w 
kraju. W ostatnich la­
tach najczęściej ogła­

szali pogotowia strajkowe, straj­
kowali, okupowali, wiecowali, 
maszerowali,, szykowali taczki. 
Są niezadowoleni, rozczarowani, 
sfrustrowani i zagubieni. Twier­
dzą, że to właśnie oni ponoszą 
główny ciężar systemowej trans­
formacji i najwięcej za nią pła­
cą. Narzekają na spadek płacy 
realnej i prestiżu. „Dziś nikt się 
a nami nie liczy” — twierdzą.

BOGDAN WASZTYL

F

„Solidarność” udowodniła swoją siłę nie wywołaniem strajku,
ale skutecznym zawieszeniem górniczego protestu

W branży działa kilka związ­
ków zawodowych, skłócanych ze 
sobą do tego stopnia, że działa­
cze nie podają sobie rąk. Dzia­
łacze „Solidarności’’ uważają, że 
tylko oni, no i może „Kadra", 
myślą odpowiedzialnie. Reszta li­
cytuje się nierealnymi żądania­
mi. KPN-owska „Kontra”, „Soli­
darność ’80”, Federacja ZZ Gór­
ników i ZZ Górników w Polsce, 
twierdzą, że dziś górnicza „Soli­
darność” niczym nie różni się cd 
dawnego, trzymanego przez ko­
munę za mordę- OPZZ. Między 
innymi dlatego w kopalniach ni­
gdy nie ma całkowitego spokoju. 
Wciąż ktoś negocjuje, wydaje o- 
świadczenia, ogłasza pogotowie 
strajkowe i strajki. Ferment 
trwa nieustannie. Zagubieni co­
raz bardziej górnicy wiedzą je­
dno: zarabiają gorzej niż kiedyś 
(średnia płaca wynosiła w paź­
dzierniku ponad 5 min zł i 
wzrastała wolniej o dwa punkty 
niż w pozostałych działach gos­
podarki) i nie mają żadnego pre­
stiżu.

R
ząd pieniędzy dać nie mógł 
(bo nie ma), dlatego zapew­
ne postanowił uczynić za­
dość poczuciu górniczej godno­
ści.

W przeddzień Barbórki przy­
jechał na Śląsk minister przemy­
słu Wacław Niewiarowski. — 
„Nasza gospodarka nie może ist­
nieć bez kopalń — zapewnił. — 
Trzeba . jednak szybko zacząć ich 
restrukturyzację”. — Minister 
założył mundur z pióropuszem, 
zjechał na dół w kopalni „Ja­
worzno”, uczestniczył w central­
nej akademii w Teatrze Śląskim.

Tego samego dnia wicepremier 
Henryk Goryszewski bawił w 
Bytomiu-Radzionkowie. Dzień 
rozpoczął od mszy świętej, po­
tem wziął udział w akademii, 
zjadł obiad z górnikami-jubila­
tami. Przyznał, że nie zna się 
na górnictwie.

Następnego dnia premier Han­
na Suchocka złożyła wiązankę 
gerber pod pomnikiem przy kop. 
„Wujek” i pod obrazem św. Bar­
bary w cechowni kop. „Andalu­
zja” w Piekarach Śląskich. Po- 

tern uczestniczyła we mszy św. 
w pobliskim kościele.

W dwa dni później na Śląsk 
przybył wicepremier Paweł Łą­
czkowski, który uczestniczył we 
mszy św. w Michałowicach, spo­
tkał się z metropolitą katowic­
kim i wojewodą oraz złożył 
kwiaty pod pomnikiem przy kop. 
„Wujek”.

Górnicze święto dostrzegł też 
Aleksander Kwaśniewski (Sojusz 
Lewicy Demokratycznej), który 
spotkał się z górnikami kopalni 
„Szombierki” i Stan Tymiński, 
który jednak nie dojechał do 
Gliwic.

— Wszystko przebiegało we­
dług starego scenariusza — 
twierdzi Adam Jawor, później­
szy rzecznik prasowy Regional­
nego Komitetu Strajkowego Kra­
jowej Komisji Górnictwa „S”. — 
Rząd chciał sobie zrobić ładne 
zdjęcie w otoczeniu pióropuszy. 
Było pięknie: buzia, rączka, kla­
pa, goździk. I żadnych konkre­
tów. Podobne Barbórki były za 
Gierka i Jaruzelskiego, tyle tyl­
ko, że nastroje panowały inne.

14 grudnia „Solidarność” ogło­
siła strajk generalny w górnic­
twie. zastrzegając się, że protest 
nie ma charakteru politycznego. 
— Nie chcemy obalać rządu, ale 
rozmawiać o konkretach doty­
czących chorego górnictwa — za­
pewniali organizatorzy najwięk­
szego w historii europejskiego 
górnictwa strajku. W zapewnie­
nia te nie uwierzyli politycy. I 
mieli rację. Choć do strajku 
przyłączyły się wszystkie związ­
ki, każdy z nich prowadził wła­
sną politykę, dorzucając dodat­
kowe postulaty.

„S ’80”, „Kadra”, Federacja 
ZŻ Górników i ZZ Górników w 
Polsce żądały odstąpienia od li­
kwidacji kopalń i zwalniania 
górników, a więc — zablokowa­
nia restrukturyzacji. Jeszcze da­
lej szła „Kontra”. W podtekście 
tych dodatkowych żądań bez 
trudu można było doszukać się 
chęci wywrócenia systemu. Już 
bez osłonek wyartykułował to 
Marian Jurczyk, szef „Osiem­
dziesiątki”, który 29 grudnia w 
liście do narodu zaapelował o 
opór. Strajk górników miał we­
dług niego przewrócić rząd, Sejm 
i prezydenta.

grudnia zjechali na Śląsk 
liderzy Ruchu Trzeciej Rze­
czypospolitej: Jan Olszew­

ski, Jan Parys, Romuald Szere­
mietiew, Zbigniew Romaszewski 
i -Antoni Macierewicz.

— Tu, na Śląsku, bije serce 
Polski, tutaj tonie okręt, a pre­
zydent zamyka się w Belwede­
rze z Miodowiczem. Jestem go­
tów być z górnikami, kiedy tyl­
ko zechcą — uderzył w patety­
czny ton Jan Parys. Kazimierz 
Switoń apelował zaś, by górni­

cy do listy postulatów dodali żą­
dania usunięcia Lecha Wałęsy z 
urzędu i rozpisania nowych wy­
borów parlamentarnych. Jan Ol­
szewski stwierdził, że kiedy był 
premierem, nie miał po prostu 
czasu, by przyjechać do górni­
ków.

Tego samego dnia bawił w Ka­
towicach Zbigniew Bujak, lider 
Unii Pracy. Na spotkaniu zało­
życielskim Górnośląskiego Okrę­
gu Unii Pracy stwierdził, że „go­
spodarczo i politycznie Śląsk jest 
jednym z najważniejszych w tym 
kraju regionów”. — Unia Pracy 
ma tu duże poparcie wśród lud­
ności. Jest to zaplecze silne, ale 
jeszcze nie wykorzystane — do­
dał.

Pod koniec grudnia przewod­
niczący KPN, Leszek Moczulski 
bez powodzenia próbował forso­
wać ogrodzenia 5 kopalń (nie 
został wpuszczony przez komite­
ty strajkowe). Udało mu się te 

dopiero w zabrzańskich „Mako- 
szowach”. Nie udało się nato­
miast przedostać do żadnej z ko­
palń Waldemarowi Pawlakowi, 
prezesowi PSL.

Po tych próbach wiecowania 
Komitet Strajkowy wydał o- 
świadczenie zabraniające wpusz­
czania polityków na teren straj­
kujących zakładów.

ii®

— Wszyscy myśleli, że na na­
szym strajku zbiją kapitał poli­
tyczny — zapewnia Adam Ja­
wor. — Udało nam się jednak 
doprowadzić do tego, że żaden 
z polityków niczego nie osiągnął. 
Ich miejsce jest w parlamencie, 
a nie tutaj. Tu mogą wiecować, 
a z wiecowania nic nie wynika, 
pomagać nam mogą w parlamen­
cie. Jak pomagali, widział pan 
w telewte jL

W czasie górniczej debaty ^i- 
ła opustoszała. Zaraz potem ko­
palniane komitety strajkowe o- 
trzymały depesze od posłów 
ŻChN-u pragnących przyjechać 
do górników. Posłów wygwizda­
no.

Oprócz figur politycznych wo-‘ 
kół strajku kręciły się również 
blotki. — Chodzili całymi wa­
tahami od bramy do bramy. 
Dzwonili, fiksowali, przysyłali 
listy. Kto? Nie pamiętam. Róż­
ni . ludzie, którzy myślą, że zo­
staną w przyszłości prezydenta­
mi lub premierami. Nie zwraca­
liśmy na to uwagi, .wszystko lą­
dowało w koszu. Każdy miał dla 
nas jakieś propozycje, chciał me- 
diować, rozmawiać, pomagać. 
Pojawił się Ruch Autonomii Ślą­
ska, jakieś propozycje mieli li­
berałowie. Nie oferowała swych 
usług jedynie lewica. Ci od po­
czątku mieli jasność, że i tak 
byśmy ich oferty nie przyjęli — 

przekonuje Maciej Muzyczek 
rzecznik prasowy śląsko-dąbrow­
skiej ,jS”.

G
rudniowy strajk górników 
był strajkiem wyrafinowa­
nym, chłodnym. Gorączko­
wali ' się natomiast politycy, usi­
łujący coś na nim wygrać.

Czy na strajku zyskali coś po­
litycy? — nie wiadomo. Na pe­
wno ' zyskała „Solidarność”. Zwią­
zek po raz pierwszy od dawna 
udowodnił swą siłę i prężność 
organizacyjną. I to — paradok­
salnie — nie wywołaniem straj­
ku, lecz jego skutecznym zawie­
szeniem. Innym, nieusatysfakcjo- 
nowanym osiągniętym porozu­
mieniem związkom, nie udało się 
protestu podtrzymać. Z różnych 
powodów. Są zbyt słabe, a gór­
nicy zbyt zmęczeni. Do zatrzy­
mania wydobycia węgla na ko­
palni wystarczy 100 ludzi, ale 
wtedy trzeba się zdecydować na 
strajk okupacyjny. Kto zaś wy­
trzyma to przy kilkunastostop­
niowych mrozach? Zdecydowana 
większość górników uwierzyła w 
zapewnienia rządu i związkow­
ców spod -znaku „S”, że osiąg­
nięto wszystko-, co obecnie moż­
na było osiągnąć.

W górnictwie wciąż jednak 
drzemie wielka, burzącą siła. 
Nie ustaną w podburzaniu załóg 
wszystkie, poza „S”, związki, któ­
re czują się niedowartościowane, 
ignorowane przez rząd i zdra­
dzone przez „S”. Nie odejdą spod 
bram kopalń politycy, politykie- 
rzy i demagodzy, gdyż kampa­
nia wyborcza już tu się rozpo­
częła. A gleba wciąż jest podat­
na. Przeciętny górnik, słysząc: 
restrukturyzacja, nie myśli o re­
dukcji zatrudnienia, wzroście wy­
dajności. Jeśli za trzy miesiące 
okaże się, że kopalnie nie wy­
gospodarują środków na obieca­
ny wzrost płac (rząd scedował 
ów obowiązek na dyrekcje, a 
dyrekcje nie wiedzą jeszcze, 
skąd wezmą pieniądze — wszak 
tylko kilka kopalń przynosi do­
chód), jeśli wcześniej „S” nie 
odwiesi strajku, to może się oka­
zać. że ze zdwojoną siłą wybu­
chnie nie kontrolowany przez ni­
kogo górniczy protest^L..

Holina łez
■ (Dokończenie ze tir. 3)

To znaczy odniesienie do religii 
i Kościoła.. Klub ma jednolite 
zdanie, że, ustawa z 1936 roku 
jest zła, lecz .ta proponowana 
przez ZGhJ?. jest, nie do przyję­
cia dla nikogo z nas. Poza tym 
nie zgadzamy się, by można było 
karać kobiety. Większość klubu 
optuje za rpżwlązahiętn, które by 
mówiło jednoznacznie, że abor­
cja jest złem, lecz zarazem 
stwierdzało, że istnieją sytuacje, 
które całkowicie wykluczają sto­
sowanie Kodeksu Karnego. Oso­
biście sądzę, że do takich przy­
padków należy zaliczyć również 
ciężkie warunki życia kobiety.

— W krajach zachodnich w 
drodze referendum obywatele 
wypowiadają się w najistot­
niejszych dla nich sprawcach. 
Czy właśnie w tym momencie 
nie powinno się zaufać społe­
czeństwu i spór rozstrzygnąć 
w ten sposób?
— Będę głosował za przepro­

wadzeniem referendum. Jest to 
bowiem, deklaracją słabszych. 
W sytuacji, gdy odmienny 
jest stan opinii w parlamencie i 
społeczeństwie, trzeba głośno po­
wiedzieć, że parlament nie ma 
prawa podejmować takiej decy­
zji. Głosując za referendum, 
wiem, że głosuję za sprawą prze­
graną.

— Potwierdza Pan rwlczucia, 
ie to, co dzieje się w Sejmie, 
mija się ze społecznymi ocze­
kiwaniami. Nie chodzi mi o 
realizację żądań roszczenio­
wych, lecz oczekiwania od po­
słów rzetelności, umiejętności 
dyskutowania i rozwagi w po­
dejmowaniu decyzji. Część u- 
grupowaft politycznych twier­
dzi, że jedynym ratunkiem w 
tej sytuacji są przedterminowe 
wybory.
— Wybory w gruncie rzeczy 

leżą w interesie UD. Sondaże 
wskazują, że. gdyby odbyły się w 
niedługim czasie, Unia miałaby 
szansę podwojenia swojej repre­
zentacji w parlamencie. Mimo to 
jestem zdecydowanym przeciw­
nikiem. przeprowadzenia wybo­
rów w, tym. roku.'

— Dlaczego? <
Z dwóch powodów: wszystkie 

symulacje i sondaże wskazują, 
iż sytuacja obozu reformatorskie­
go w przyszłym parlamencie by­
łaby taka sama; jak w tej chwi­
li.

— Obóz reformatorski czyli 
obecna koalicja?
— Niezupełnie. W moim prze­

konaniu ZĆhN nie jest ugrupo­
waniem reformatorskim. Widać 
to szczególnie w jego stosunku 
do; procesów integracji europej­
skiej, w. sposobie patrzenia na 
politykę gospodarczą. Lecz -aby 
ta koalicja mogła powstać, -mu- 
siała uzyskać pewien consensus 
z ugrupowaniem niereformator- 
śkim. Po wyborach znów powsta­
łaby sytuacja, w której -ijędno z 
poza proreformatorskich ugrupo­
wań musiałoby wejść do koalicji. 
Czy to byłby KPN, czy PSL — 
nie ma znaczenia. A więc zmie­
niłoby się mało w modelu kon­
traktu politycznego.

Jeżeli w tym roku wybuchła­
by znów kampania demagogii, 
konkurs przyrzeczeń, natychmiast 
zniweczono by to, co w 1992 roku 
przy ogromnym koszcie społecz­
nym udało się osiągnąć, kiedy to 
gospodarka dała sygnały, że re­
forma zaczyna Przynosić efśktv. 
To drugi powód mojej niechęci 
do szybkich wyborów.

— Jeżeli Sejm nie zostanie 
rozwiązany przed końcem ka­
dencji, to najprawdopodobniej 
stanie przed koniecznością «- 
chwalenia Konstytucji. W ja­
kim kierunku Pana zdaniem 
powinny iść prace nad nową 
ustawą zasadniczą?
— Uważam, że powinna to być 

Konstytucja jurydyczna, tworzą­
ca jasne normy, które będą o- 
kreślały i chroniły prawa oby­
wateli, precyzyjnie definiowały 
zasady funkcjonowania władz, 
jak również zasady równowagi 
i kóńtroli władzy politycznej.

Ale głównym problemem jest 
to, że Konstytucja musi być u- 
c h wal on a większością 2/3 głosów 
Zgromadzenia Narodowego. Wy­
magałoby to albo momentu za­
skoczenia, albo wielkiej społecz­
nej zgody. W tej chwili układ po­
lityczny wyklucza taką zgódę, U- 
ważam więc, że Sejm powinien 
uchwalić Konstytucję i się roz­
wiązać. lub dojść do wniosku, 
że nie może Konstytucji uchwa­
lić i podjąć decyzję o wcześniej­
szym zakończeniu kadencji. O- 
znaczą to, że zakładam możliwość . 
■wyborów „w. 19S4 roku.

— Powiedział Pan, że Kon­
stytucja powinna jasno okre­
ślać . podziały władzy. Jak więc 
powinny kształtować się relacje 
między prezydentem, parla­
mentem i rządem?

W moim przekonaniu wła­
ściwym modelem jest takie usy­
tuowanie prezydenta, by był naj­
wyższym arbitrem, strażnikiem 
bezpieczeństwa państwa, lecz nie 
szefem władzy wykonawczej. 
Rząd powinien mieć zagwaran­
towane szerokie kompetencje i 
uprawnienia •— modelem mógłby’ 
być tu system, który obowiązuje 
w Niemczech czy Austrii, z dru­
giej strony zaś system brytyjski. 
Podkreślam znaczenie tego przy­
kładu ze względu na rolę, jaką 
odgrywa tam parlament. W Pol­
sce parlament powinien być in­
stytucją odpowiedzialną za pro­
ces legislacyjny, a jednocześnie 
pełnić kontrolę nad działaniami 
rządu; W ramach systemu rów­
nowagi i kontroli taki układ 
trzech organów państwa spełnia 
swoją rolę

— Rozmawiamy w pierw­
szych dniach roku. Jaka jest 
Pańska prognoza na 1993 rok?
—- Zagrożeniem 1993 roku jest 

sojusz między ekstremizmem po­
litycznym a konfliktami społecz­
nymi. Eksirfemilzm polityczny ist­
niejący w parlamencie funkcjo­
nuje j poza nim, ponieważ spoty­
ka się z odzewem społecznym. 
Każda zapowiedź strajku powo­
duje natychmiast zwiększenie a- 
gresywności w parlamencie i na­
silenie antyrządowego dyskursu. 
To jest zjawisko, które może 
spowodować, destabilizację' poli­
tyczną i zagrozić procesowi, któ­
ry zaczyna przynosić pozytywne 
efekty. Natomiast jestem prze­
konany, że istnieją szanse, by 
rząd Hanny Suchockiej przetrwał 
przez 1993 rok i mógł kontynu­
ować rozpoczęte prace. Sądzę też 
że mogą się dokonać w nim we­
wnętrzne rekonstrukcje —- takie 
możliwości stwarza Mała Kon­
stytucja.

Polityk powinien zakładać hi­
potezę optmistyczną. Moją hi­
potezą na 1.993 rok jest, że się 
uda.

Rozmawiali:
' ANNA SZYMAŃSKA
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Teatr STU „na czystorr?
W połowie ubiegłego rofcu Krakowska Fundacja STU przejęła ma­

jątek po ZPR „Teatr STU”, który uległ likwidacji. W związku a bar­
dzo trudną sytuacją finansową fundacja zwróciła się do Wydziału 
Budynków i Zarządu Miasta z prośbą o oddanie w bezpłatne Ulyt- 
. kowanie zajmowanych przez nią lokali znajdujących się przy Alei 
Krasińskiego 16/18.

W przygotowanym jut projek­
cie uchwały Zarząd Miasta zga­
dza się na użyczenie pomieszczeń 
w piwnicach, na parterze i pier­
wszym piętrze obydwu kamienic, 
ó łącznej powierzchni 1442 me­
trów kwadratowych. Gdyby 
członkowie Zarządu przyjęli ten 
projekt, to Fundacja STU była­
by zwolniona z płacenia czyn­
szu za te pomieszczenia, a opłaty 
dotyczyłyby jedynie wody, cen­
tralnego ogrzewania, gazu itp. 
W uzasadnieniu dyrektor Wy­
działu Budynków podkreśla do­
tychczasowy dorobek artystyczny 
teatru i jego miejsce w życiu 
kulturalnym miasta oraz niezwy­
kle trudną sytuację finansową 
Fundacji. Umowa miałaby być 
zawarta na trzy lata.

W ubiegłym roku Fundacja 
wpłaciła 103 min. zł za zaległe 
miastu opłaty. Jednak do uregu­
lowania pozostaje jeszcze około 
127 min. zł. „Jest propozycja, aby 
ten dług umorzyć" — poinfor­
mowała nas Barbara Kurezab, 
zastępca dyrektora Wydziału Bu­
dynków Urzędu Miasta — spra­
wa' ta była Już na Zarządzie 
Miasta i zyskała tam pozytywną 
Opinię. Chodzi o to, aby Funda­
cja STU rozpoczęła działalność 
„na czysto". Jednak, aby Zarząd 
Miasta mógł podjąć taką decy­

Ambitne plany
W tym roku na dofinansowa­

nie z budżetu wojewody kra­
kowskiego mogą liczyć jedynie 
gminy, które na swoim terenie

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

© W Pawilonie Wystawowym 
BWA w Krakowie przy pl. Szcze­
pańskim 8a do 10. bm. czynna 
jest wystawa „Stasys Eidrigevi- 
ćius — Retrospektywa 1973— 
1992”.

© Koncert muzyki żydowskiej 
W wyk. zespołu klezmerskiego 
„Kroike” odbędzie się dziś o 
godz. 17 i jutro o godz. 18 w ka­
wiarni artystycznej „Ariel” w 
Krakowie, ul. Szeroka 18.
1 © Wystawa „Pracownia drze­
worytu Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie” czynna jest 

.dio 15. stycznia (oprócz sobót i 
niedziel) w gedtz. 11—17 w Śród­
miejskim Ośrodku Kultury w 
Krakowie, ul. Mikołajska 2. 

zję, musi być mu przedstawiona 
opinia prawna.

Podczas obrad Komisji Kultu­
ry radni byli dosyć niechętnie 
nastawieni do projektu uchwały 
— tej o użyczeniu — mówią, że 
nie dosyć że Fundacja ma jesz­
cze dług, to dalej nie chce pła­
cić czynszu.

„Zwolnienie z opłat będziemy 
traktowali jako oniekę miasta — 
napisano w piśmie Fundacji do 
Wydziału E<udvnków — o którą 
zabiegamy i prosimy”. (mar)

■ » 
Kościuszko 
tymczasowo

Komisja Kultury Rady Miasta 
pozytywnie ustosunkowała się do 
starań Fundacji Kościuszkow­
skiej — o lokal przy ulicy św. 
Krzyża 7. Fundacja zamierza tam 
stworzyć bibliotekę (wraz z czy­
telnią i magazynem) poświęconą 
głównie temu okresowi w histo­
rii Polski.

Lokal miałby być tymczasowy, 
gdyż Komisja widziałaby „pa­
miątki związane z Kościuszką” 
w pomieszczeniach fortu „Ko­
ściuszko” Byłby on przydatny 
także i z tego względu, że Fun­
dacja ma wiele innych pamiątek, 
w tym dwie armaty. (j.św) 

będą prowadziły inwestycje zmie­
rzające do ochrony zbiorników 
wody pitnej. Z funduszy woje­
wody na ten cel można będzie 
otrzymać od 50 do 100 procent 
planowanych kosztów. Z tego sa­
mego źródła będą refinansowane 
nakłady poniesione w gminach 
na konteneryzację śmieci (do 75 
proc.), budowę wysypisk śmie­
ci — do 75 proc, kosztów ponie­
sionych przez gminę, jednak nie 
mniej niż 30 proc. 1 wodociągi 
(Od 15 do 30 proc.).

Nie powinno również zabrak­
nąć pieniędzy na oczyszczalnie 
ścieków, zarówno na te w budo­
wie jak i te, które mają dopie­
ro powstać w województwie kra­
kowskim. Według ambitnych pla­
nów Urzędu Wojewódzkiego do 
1995 roku wszystkie miasta po­
winny mieć oczyszczalnie ście­
ków.

Natomiast najprawdopodobniej 
zabraknie pieniędzy na gazyfi­
kację, kanalizację, telefonizację 
i elektryfikację, (mar)

Aptekant© kalkulują

Wojewoda prosi
Około 50 miliardów zł otrzymał w ostatnich dniach starego roku 

Urząd Wojewódzki w Krakowie s budżetu centralnego na spłatę dłu­
gu wobec oh. 165 aptek prywatnych i kilkunastu cefarmowskich. Śro­
dki te stanowią refundację ta leki wydawane na recepty zniżkowe i 
bezpłatne.

Dzięki tak pokaźnemu „zastrzy­
kowi” gotówki do spłaty pozosta­
ło obecnie już tylko 4,5 mld. zł, 
a 1 na to pieniądze mają nadejść 
w tych dniach. Gorsza sprawa z 
odsetkami, których pa skutek o- 
późnień w refundacji narosło już 
w Krakowie 17 miliardów. Więk­
szość tej kwoty to należne apte­
kom procenty za ubiegły rok. W 
grudniu jednak do aptekarzy do­
łączyli jeszcze optycy, którzy do­
tychczas nie upominali się w o- 
góle o odsetki, w efekcie należą 
się im one jeszcze za 1991 rok.

Ponieważ od 1. stycznia apteki 
przeszły z budżetu centralnego 
na „garnuszek” wojewody, Urząd

Telewizja 
EO^Kablowa s.a.

Oddział Kraków
ul Dobrego Pasterza 67

KOIVi UNIKAT
Uprzejmie Informujemy, że w roku 1993 przystępujemy do budowy 

okablowania 50 tys. mieszkań w mieście Krakowie, w regionach osiedli: 
Olsza, Wieczysta, Ugorek, Czyżyny, Nowa Huta Centrum, Bieńczyce, 
Mistrzejowice, Prądnik Biały, Azory, Bronowice, Cegielniana, Piaski 
Wielkie, Prokoclm, Dąbie.

NASZA OFERTA PROGRAMOWA TO:
— 22 programy emitowane systemem satelitarnym (niektóre 

tłumaczone na język polski np. CNN, Eurosport),
— własny kanał filmowy z tłumaczeniem na język polski,
—* program lokalno-informacyjny oraz edukacyjny,
— programy TYP — w tym satelitarne nadawane w języku 

polskim.
Dokonujemy bezpłatnego okablowania 100% zasobów mieszkanio­

wych a abonent otrzymuje bezpłatnie konwerter, który umożliwia odbiór 
naszych programów bez względu na typ telewizora.

System Polskiej Telewizji Kablowej budowany w oparciu o światło­
wodowe linie transmisyjne jest w pełni profesjonalny i przystosowany 
do dodatkowych usług takich jak transmisja danych, systemy strzeżenia 
mieszkań, połączenie z bankami, czyli przesyłanie Informacji zwrotnej.

Polska Telewizja Kablowa zapewnia bezpłatny serwis systemu wPolska Telewizja Kablowa zapewnia bezpłatny serwis systemu 
mieszkaniu abonenta całą dobę.

Zwracamy się z prośbą do Zarządów 1 Rad Nadzorczych 
Spółdzielni Mieszkaniowych, Dyrdaj*  DZBM, 

kierownictw ADM i GAM o niezwłoczne przysyłanie 
na nasz adres zgłoszeń obiektów mieszkaniowych 

wymienionych na wstępie komunikatu w celu objęcia 
ich programem kablowania.

Informujemy, że Polska Telewizja Kablowa wykonuje budowę okab­
lowania budynków BEZPŁATNIE

Nie pobieramy żadnych zaliczek lub przedpłat na poczet kosztów 
budowy systemu od naszych klientów I

Wojewódzki broni się przed' 
przejęciem ich * tym zadłuże­
niem, obawiając się, że może to 
od razu na wstępie „położyć" ryt­
miczność dalszej refundacji. Jak 
dotychczas wątpliwe czy uda się 
pozostawić ten dług w budżecie 
centralnym.

W tych dniach wojewoda zwró­
cił się do krakowskich aptekarzy 
z prośbą, by — rozumiejąc trud­
ną sytuację — zrezygnowali z za­
ległych odsetek (jak to zrobili już*  
np. aptekarze we Wrocławiu). Do 
20. stycznia właściciele aptek ma­
ją przekalkulować czy stać ich 
na taki gest, a następnie dadzą 
odpowiedź wojewodzie. (wes)

DZIENNIK SPORTOWY
Hokeiści ekstraklasy wznawiają rozgrywki 

„Szarotki" u mistrza
Po trzytygodniowej przerwie hokeiści ekstraklasy wznawiają roz- 

grywki. Na razie (dzisiaj) rywalizować będą tylko zespoły z grupy 
„silniejszych”. I od razu zapowiadają się duże emocje...

Mistrz Polski i zarazem lider 
tabeli Unia Oświęcim spotka się 
na własnym lodowisku z zajmu­
jącym drugą lokatę Podhalem 
(początek meczu o godz. 17). O- 
bie drużyny — po 25. kolejkach 
— dzieli różnica 4 punktów. Czy 
po dzisiejszym spotkaniu zmniej­
szy się czy też powiększy? Gos-

Rzut bezkarny
Miecugowa

Na początku Turnieju Czte­
rech Skoczni wielu znawców 
przewidywało sukces Japończy­
ków, tymczasem, zwyciężył — i 
to zdecydowanie — Andreas 
Goldberger. Niektórzy widzą w 
tym dowód przewagi wartości 
chrześcijańskich, jolko że Austria 
jest od wieków krajem katolic­
kim, a Japonia — jak wiadomo 
— nie. Nie słychać było nato­
miast głosów, że zwycięstwo Au­
striaka ma związek z ochroną 
życia poczętego, co wydoje mi 
się niesłuszne. Przecież gdyby 
swego czasu pani Goldbergero- 
wa stosowała niedopuszczalne 
środki antykoncepcyjne, Andre- 
as nie byłby się urodził, ergo nie 
mógłby skakać. Są i tacy, któ­
rzy wyciąanęli z przebiegu kon­
kursu wniosek, żę aby wygry­
wać, trzeba umieć skakać, ale 
jest to wniosek mniejszości.

„Cobrcf po śniegu
Edward Budny, były długolet­

ni trener kadry narodowej w bie­
gach narciarskich, nadal czynnie 
uczestniczy w życiu narciarskim 
stolicy Tatr. Pragnie on urozma­
icić i ożywić to życie, w jakiś 
ciekawy sposób i nawiązał kon­
takt z Finlandią, z firmą „Lynx”, 
która specjalizuje się w produk­
cji skuterów śnieżnych. Do ich 
skuteru śnieżnego typu „Cobra” 
należy rekord świata, gdyż sku­
ter ten przejechał w 8 dni 14.092 
kilometry.

Właśnie takie śnieżne „Cobry” 
chce sprowadzić pan Edward, aby 
można na nich uprawiać jazdę po 
śniegu w różnym terenie. „Co­
bra Tauring” za kilka dni sta­
nie na Krupówkach przed skle­
pem sportowym „Bzyk” i będzie 
można ją dokładnie obejrzeć a 

podarze dysponują najlepszym 
atakiem, a goście najlepszą obro­
ną w lidze. Z pewnością dojdzie 
więc do zaciętego, ciekawego me­
czu. Jego faworytami są oświęci- 
mianie, ale nie zapominajmy, że 
mogą oni odczuć trudy trzech 
ciężkich spotkań rozegranych w 
finale Pucharu Europy w Dues- 
seldorfie. „Szarotki” nie są więc 
bez szans na lodowisku mistrza...

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: STS Sanok z Polonią By­
tom oraz Górnik 1920 Katowice 
z Naprzodem Janów. W obu me­
czach faworytami są goście zaj­
mujący wyższe lokaty w tabeli.

Zespoły z grupy „słabszych” 
wznowią swoje rozgrywki w naj­
bliższy wtorek. (fil)

SPRINTEM
▲ TOKIO. W półfinałach 

młodzieżowych MS tenisistów 
stołowych Polska wygrała z 
Koreą Pld. 4—3, a Szwecja z 
KRLD 4—0.

▲ PARYŻ. Po t etapach 
rajdu Paryż — Dakar prowa­
dzą: samochody: Bruno Saby, 
motocykle: Stephane Peterhan- 
sel (obaj Francja).

▲ SAN SEBASTIAN. Bieg 
przełajowy wygrali Esther Kip-, 
lagat 1 Joseph Keino (oboje 
Kenia). ■

także przejechać się na niej. O 
owej śnieżnej „Cebrze” piszą jej 
producenci, że ma dwa miejsca 
dla króla i królowej, czyli że tak 
bardzo wygodne 1 eleganckie. 
Owa śnieżna „Cobra” jest koloru 
ciemnoniebieskiego o czarnym 
spodzie. Kosztować ma 5 tys. do­
larów, a więc mniej więcej tyle 
cc mały fiat. Poza przyjemnoś­
ciową jazdą po śniegu można 
jej używać do potrzeb schronisk 
górskich, także TOPR, i do spraw 
leśnych w Tatrzańskim Parku 
Narodowym. Śnieżnej „Cobry” 
jeszcze pod Giewontem nie by­
ło, były śnieżne koty, śnieżne 
świnki, które zanieczyszczają i 
psują trasy narciarskie lecz śnie­
żna „Cobra" będzie czymś bardzo 
sympatycznym. Oby cała sprawa 
udała się Budnemu. (W. Jarz.)

MOTORYZACYJNE
FIAT 126 p, dwuletni, czerwony — 
sprzedam. Tel. 78*42-85 . g-451

PRZEDPŁATY - pośrednictwo. - 
11-72-00. g-60374

NISSAN sony (1988) 92 min — 
sprzedam, teł. 33-74-46.

SIERRA 2.3 D, 83 r., nowy silnik — 
05 min, AX, 87 r. — 66 min.. Tel. 
76-28-11, wewn. 44. mg-59799

CITROEN bus turbo diesel, 1989, 
169 min. Tel. 76-31-60. mg-000308

KUPIĘ 126 p do remontu. 36-85-18. 
mg-000321

SPRZEDAM Fiat 126 p, fabrycznie 
nowe oraz kupuję sam. rozbite — 
wyeksploatowane. Tel. 0-115 220-96. 

mg-59762

FORD Sierra 1.6, 83 / 84. 47-77-29.
mg-59781

SPRZEDAM Poloneza, rok 1980. - 
Tel. 21-85-78. mg-59740

SKODA 120 — 1981 — tanio, sprze­
dam — 37-06-78. , M-47

SPRZEDAM fabrycznie nowe sa­
mochody: Isuzu — Rodeo, model 93, 
Honda DX-15, model 93. — Tel. 
66-75-23, godz. 19—21. g-60740

Z POWODU wyjazdu — Poloneza 
1990 — sprzedam. Tel. 11-75-00.

g-191

ODSTĄPIĘ dzierżawę lokalu w 
centrum Krakowa — dostosowane­
go do działalności usługowej (mo­
toryzacja) względnie handlowej. — 
Powierzchnia budynków 250 -f-
plac 650 m*.  21-66-33, godz. 10—18.

g-60742

POLONEZ 1992 składak. 67-31-25.
g-60730

SPRZEDAM przedpłatą. Wadowice
Tel. 30-253. Wa-24

TARPAN, 89 r. tanio sprzedam. — 
21-17-21. jg-59979

W LT28 (1987) 128 min — sprze­
dam, tel. 33-74-46.

ZACHODNI do 35 min. — 67-37-15. 
jg-59973

VOLKSWAGEN Golf III 1992 — 
granatowy metalik — sprzedam. — 
48-58-38. jg-59942

FSO 1500 —• sprzedam. 11-78-04.
jg-59960

ZDECYDOWANIE kupią Poloneza 
lub Fiata 125p po 1984 r. Tel. 
55-04-72.

FAVORITKA 138 L. 11-60-22, wewn.
229. jg-59963

SPRZEDAM „Mazdę 626” Diesel, 
1991 XI, po godz. 19. 47-95-48.

jg-59311

AUDI 80 1,8 S 1991, czerwony — 
sprzedam. Kraków, 76-28-22 po 16, 
77-81-55. D-33

FORDY Transity — 1986 (rozbity) 
1987, 1988 — diesle — sprzedam. 
37-66-76, 48-08-80. g-60355

SPRZEDAM Autosan H9-20. Tel.
Tymbark 32-55-9(3 Ryś, Piekiełko 61. 

g-60961

SPRZEDAM FSO 1500 ME, silnik 
Poloneza, skrzynia 5-biegowa. Tel. 
78-23-28.

SPRZEDAM przedpłatę na malu­
cha. Mszana Dolna, ul. Topolowa, 
tel. 428. g-60974

SPRZEDAM Renault „Espace" — 
rok 12. 1990 (wszystkie dodatki, nie­
bieski met. Turbo D). Tel. 11-90-17. 

g-60988

AUTOALARMY 47-57-08, 44-74-67.
C-078

SPRZEDAM 126 p, 1981, 9,5 min. 
Lanckorona 108, tel. 83. g-60720

128 P, 1984 — sprzedam. — Tel. 
21-57-05. g-401

RENAULT Espace V8 1991 — poj. 
3000 cm» 167 KM, zielony met. — 
52.000 km, ABS, elektrycz. Szyby, 
elekjrycz. lusterka, dwa sżyberda- 
chy, radiomagnetofon — pierwszy 
właściciel. Tel. (035) 43-04-53, wie­
czorem. g-60861

I" SPRZEDAŻZ1
SPRZEDAM — naczepę 
„ODASKA” — 47-32-49.

16 T —
C-020

DOBERMANY szczenięta. — Teł.
37-54-31. g-457

SPRZEDAM, kocięta perskie. —
21-09-15. g-60980

KIOSK owocowo - warzywny — 
48-95-80, (10-18). C-069

UDZIAŁY firmy 47-57-08.
C-081

DOBERMANY — Niepołomice — 
teL 671, ul. Bocheńska 59.

g-60399

WYPOSAŻENIE małej kawiar­
ni. — Wyczerpujące informacje — 
21-86-66, (11—14).

SPRZEDAM Zyg - Zak oras dwu- 
igłówkę przemysłowe „Minerwa” 
PPH Alice Kraków, Westerplat­
te 13/4. mg-000314

RAKOWICE — grobowiec. 12-96-37. 
mg-000303

SPRZEDAM meble antyczne, Ka­
zimierza Wielka — tel. 52-13-06.

mg-59792

SPRZEDAM lub wynajmą punkty 
handlowe na pl. hurtowym Rybit- 
wy — ewentualnie przyjmę wspól­
nika z gotówką lub inne propozy- 
zje Kraków, tel. 12-25-88.

jg-59991

KUPNO

STARE pralki automatyczne —
47-32-49. C-020 A

PRACA

MANICURE — pedicure ze stażem 
przyjmę. Grodzka 4. 21-52-79.

mg-59743

PANIĄ z praktyką zatrudnię w 
kwiaciarni. 67-51-39. mg-000301

KROJCZEGO, kaletnika zatrudnię 
na pół etatu. PPH Alice, Kraków, 
Westerplatte 13/4, (8—15).

mg-000314

ZATRUDNIĘ farmaceutę. 36-70-83, 
wieczorem. mg-59793

KANDYDATKI na zagraniczny wy­
jazd do grup tanecznych potrzeb­
ne. Tell 12-19-22, 8—12, 17—22.

mg-59704

FIRMA -przyjmie wykwalifikowane 
krawcowe. Tel. 12-05-26, po 15.

jg-59901

PRZYJMĘ księgową na 1/2 etatu. 
Teł. 36-04-04, (9—15).

mg-000318

ZATRUDNIĘ młodą dziewczynę z 
praktyką w turystyce. Tel. 22-89-73, 
godz. 19—21. D-88

ZATRUDNIĘ fryzjerką damską lub 
damsko-męską. 43-61-63.

f-60361

FOTOGRAFA zatrudnią — tel. 
55-44-00. D-110

PRZYJMĘ ekspedientką do sklepu 
spożywczego. Teł. 34-13-89.

g-80865

KROJCZEGO i krawcowe — (usłu­
gi, produkcja), do pracpwni przyj- 
mą. Tel. 67-13-12.

g-60869

ZATRUDNIĘ do szycia odzieży cię­
żkiej i lekkiej. Tel. 33-59-01, 10-18.

g-60881

OPIEKUNKĘ do noworodka za­
trudnię. Tel. 66-26-88, godz. 17—19.

g-495

BIURO Obrotu Nieruchomościami 
zatrudni pracowników. Preferuje­
my prawników. Oferty 105 Kra­
ków, Wiślna 2.

RESTAURACJA „Krak” - zatrud­
ni disejockeya z właśni? aparaturą. 
Tel. 37-24-06. , g-470

PARKIETY — układanie, cyklino- 
wanie, lakierowanie. 21-62-54.

g-483

[-USŁUGI ]
S__________________________________ -...

FLIZOWANIE — 10 lat gwaraneji.
22-51-40. mg-59736

DROBNE usługi stolarskie, elektry­
czne i montażowe. 33-79-14.

mg-000312

MALOWANIE — tapetowanie. — 
37-14-47. mg-5077®

KOMINKI, piece. — 21-56-51.
mg-59710

BOAZERIA. — 67-55-97.
mg-39714

MONTAŻ boazerii, szafy, pawla­
cze, inne — 12-40-99.

Jg-9M78

MALOWANIE. — 86-18-47.
Jg-89972

UKŁADANIE, eyklinowanie, sty­
czeń — bonifikata 10 proc. 33-58-74. 

jg-50990

FLIZOWANIE. 85-16-00, wewn. 106. 
jg-89912

EŁEKTROINSTAŁACJE — domo­
fony — 48-65-06. C-4185

MONTAŻ boazerii, szaf — pawla­
czy 43-06-97. C-031

EŁEKTROINSTAŁACJE — domo­
fony — najtaniej 44-35-88.

C-023

ALARMY, interkomy, domofony. — 
34-52-37. g-80995

UKŁADANIE — eyklinowanie. —
Tel. 66-69-51. g-60368

MONTAŻ boazerii 86-48-24.
C-053

MALOWANIE — tapetowanie. — 
56-14-87. . D-105

ŻALUZJE — poziome — pionowe 
firm zachodnich 48-73-57.

C-057

FLIZOWANIE — 43-08-62.
C-074

WOD. RAN. GAZ. C.O. 48-79-19.
C-056

FLIZOWANIR, — 85-63-36.
g-60383

IDEALNY Interes dla rodziny -= 
mini • bar w dobrym punkcie od­
stąpię pe kosztach własnych. — 
13-43-88. jg-59961

RÓŻNE
ik' ■ -.... u । n >—4

MASAŻE. -= 85-23-00.
g-60923

RESTAURACJA „Krak" zaprasza 
organizując najtańsze przyjęcia we­
selne, okolicznościowe. Tel. 37-24-06. 

g-471

WCZASY zimowe dla dzieci. — 
55-81-52. mg-59794

SIŁOWNIA, aerobic, callanetics. — 
Gimnastyka — odchudzająca, fran­
cuska. 33-25-79, (13—17).

mg-659798

WCZASY odchudzające. Weekendy 
rekreacyjno-odchudzające (Rytro) 
33-25-79, (13-17).

mg-59798

WRÓŻBA orientalna — noworoczna 
pomoże Ci zaufaj. — Tel. 33-99-04, 
(7—13). mg-59708

ZIMOWISKO, Kasinka Mała. — 
66-79-59, 66-91-51. jg-59985

CAŁODOBOWE USŁUGI

’0RTU Pt

DLA POSIADACZY 
ABONAMENTU 

20% TANIEJ
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Pod znakiem 
żelaznego krzyża

VV Jemielnicy, gdzie okazale uświęcono pomnikiem poległych 
żołnierzy niemieckich, w tym roku 56 młodych ludzi nie stawiło się do poboru

Gdzie ja się znalazłem? — zastanawiam się na rozleg­
łym centralnym placu Jemielnicy, jednej z gmin w woje­
wództwie opolskim. Trafiłem tu, skręcając z głównej drogi 
przy barze „An der Ecke” (dla nie znających języka nie­
mieckiego — „Na rogu”), jak głosi wywieszony na nim 
szyld.

P
oszedłem ulicą ozna­
kowaną dwujęzycz- 
riymi tablicami, cze­
go nie dopuszczają 
obowiązujące w Pol­
sce przepisy, Wiej- 

ska-Dorfstrasse. Na domu 
pod numerem 38 przeczy­
tałem wielki napis: Begeg- 
nungshaus der Deutschen Min- 
derheit in, Himmelwitz (Dom 
spotkań mniejszości niemieckiej 
— Himmelwitz to niemiecka na­
zwa Jemielnicy). Naprzeciw — 
na środku placu tuż obok koś­
cioła widać pokaźny kamienny 
monument z charakterystycz­
nym wojskowym hełmem ’ na 
szczycie.

Podchodząc bliżej zauważa się, 
że monument to właściwie dwa 
pokaźnych rozmiarów pomniki. 
Obydwa z białego kamienia, z 
którym ostro kontrastuje czerń 
tablic z napisami w języku nie­
mieckim. Jeden z tych pomni­
ków to odbudowany po likwida­
cji w latach 1945—47 pomnik 
niemieckich żołnierzy poległych 
w pierwszej wojnie światowej, 
drugi — wybudowany od nowa 
pomnik upamiętniający Niem­
ców: z parafii Himmelwitz, czyli 
dzisiejszej Jemielnicy, poległych 
w drugiej wojnie światowej. U-. 
mieszczone na nim tablice za­
wierają 378 nazwisk.

Cały ten monument, składają­
cy się z dwóch niemieckich pom­
ników — odbudowanego i nowo 
wybudowanego — pofrstal stara­
niem lokalnej mniejszości nie­
mieckiej na przełomie lat 1991 '92 
i został poświęcony — jak czy­
tam po niemiecku na tablicach 
— 21 sierpnia br.

NIE TYLKO ' 
W JEMIELNICY

Według obowiązujących zasad 
i przepisów, decyzja o wybudo­
waniu w danej- miejscowości ja­
kiegoś pomnika wymaga — jak 
się dowiaduję w wydziale spraw 
obywatelskich Urzędu Wojewó­
dzkiego w Opolu — uchwały na 
ten temat lokalnego samorządu, 
przedstawionej następnie woje­
wodzie do zatwierdzenia. Ani w 
Jemielnicy, ani w około 40 in­
nych miejscowościach Opolsz­
czyzny, w których lokalne ugru­
powania mniejszości niemieckiej 
wybudowały ostatnio podobne 
pomniki, nie dochowano tej pro­
cedury. Nie było: uchwał - rad 
gminnych o budowie pomników. 
Nie było też więc zgody władz, 
państwowych.

Czołowi reprezentanci mniej­
szości niemieckiej niechętnie roz­
mawiają na temat .rozmnożenia. 

się niemieckich budowli pomni­
kowych na Opolszczyźnie. Mó­
wią, że są to-inicjatywy lokal­
ne, mające jedynie na celu za­
chowanie pamięci o ofiarach 
wojny. Lokalni działacze mniej­
szości, bezpośredni animatorzy 
akcji pomnikowej, która zasko­
czyła władze województwa, też 
ograniczają się do ogólników, 
mówiąc: „Byliśmy to winni na­
szym ludziom, którzy polegli 
podczas wojny”.

Nie przekonuje ich argument, 
że właściwym sposobem zacho­
wania pamięci o ofiarach wojny 
jest otoczenie szacunkiem, za­
chowanie i pielęgnowanie ich 
grobów, cmentarzy, przeciwko 
czemu polskie władze nic nie 
mają — a nawet przyjęły w 
traktacie o dobrym sąsiedztwie 
i przyjaznej współpracy z RFN 
specjalne zobowiązanie w tej 
sprawie. Twierdzą, że jako czu- 
jący się Niemcami chcą zacho­
wać wierność niemieckiej trady­
cji, a ta polega jakoby na pom­
nikowym upamiętnieniu poleg­
łych na wojnie. Tak przecież 
było po pierwszej wojnie świa­
towej i oni do tej tradycji wra­
cają, dlatego też nie występowali 
o żadne zezwolenia władz, bo 
niczego nowego nie budowali, 
tylko przywrócili- to, co było.

Rzeczywiście obecne budowle 
zostały wzniesione z reguły w 
miejscach, gdzie kiedyś znajdo­
wały się pomniki Niemców po­
ległych w pierwszej wojnie 
światowej,, które w latach 1945— 
47 zostały zlikwidowane. Odbu­
dowano je lub zaprojektowano 
ód nową, upamiętniając również 
żołnierzy z czasów drugiej woj­
ny światowej, z którą wiążą się 
szczególnie bolesne wspomnienia 
Polaków.

PAMIĘĆ
CZY DEMONSTRACJA?

Swą okazałością i charakterem 
wywołują te pomniki wrażenie, 
jakby jednak mniej chodziło o 
pamięć i szacunek, dla zmarłych 
czy poległych, a bardziej o swoi­
stą, przykrą dla polskiej społe­
czności demonstrację.

To wrażenie wywołują umie­
szczone na pomnikach symbole i 
emblematy nawiązujące do nie­
mieckiego oręża. Często powta­
rzającym się elementem, jest 
czarny krzyż żelazny — wyso­
kie niemieckie odznaczenie bojo­
we, charakterystyczny stalowy 
hełm wojenny, a także niektóre 
napisy wyryte na kamiennych 
bądź metalowych tablicach u- 

mieszezonych na pomnikach. Re­
gułą jest stosowanie na nich nie­
mieckich nazw miejscowości wo­
jewództwa opolskiego, czego nie 
dopuszcza aktualnie polskie usta­
wodawstwo. Są także przypadki 
jawnej gloryfikacji niemieckich 
żołnierzy z drugiej wojny świa­
towej, jak np. na pomniku wy­
stawionym w miejscowości Bie- 
strzynnik koło Turawy, gdzie u- 
mieszczono napis po niemiecku 
„naszym bohaterom”.

Pojawienie się tych pomni­
ków wywołało poruszenie wśród 
ludności Opolszczyzny. Można by 
je złożyć na karb uczuciowego 
wyczulenia Polaków w sprawach 
związanych z drugą wojną świa­
tową i niemiecką okupacją. Ale 
to nie tylko to, Postępowanie 
mniejszości niemieckiej odebrane 
zostało jako nielojalne wobec 
polskiego państwa. Tę nielojal­
ność znamionuje metoda faktów 
dokonanych, którą posłużono się 
w sprawie pomników. Obudziło 
to na nowo po okresie uspokoje­
nia w stosunkach między polską 
większością i niemiecką mniej­
szością napięcie i nieufność. Do­
chodzi do incydentów mogących 
się przerodzić w silne poróżnie­
nie i zwaśnienie narodowościo­
we lokalnych społeczności.

W miejscowości Kup koło Na­
mysłowa wzniesiony tam przez 
lokalną mniejszość „wojenny” 
pomnik niemiecki został już 
trzykrotnie uszkodzony i zbez­
czeszczony. Sprawcy nie zostali 
wykryci, ale wszystko wskazuje 
na to, że były to osoby miejsco­
we. Ludzie żyjący dotychczas w 
zgodzie wchodzą w ostry konflikt 
ze sobą. Pojawia się lęk, że mo­
gą sobie skoczyć do oczu.,

Są'i inne aspekty tej sprawy. 
Oto w Jemielnicy, gdzie tak oka- 
żale uświęcono poległych żołnie­
rzy niemieckich, 56 młodych lu­
dzi nie stawiło się w br. do po­
boru do polskiego wojska, wy­
jeżdżając na ten okres czasowo 
do RFN. W wielu innych gmi­
nach Opolszczyzny było podob­
nie.

— O —

W całym problemie niemiec­
kich pomników na Opolszczyźnie 
nie ma dobrego rozwiązania, jak 
zwykle, kiedy , mamy do czynie­
nia z faktami dokonanymi. Wo­
jewoda pragnie rozwiązać spra­
wę możliwie bezkonfliktowo. Po­
wołał kilkuosobową komisję, do 
której mniejszość niemiecka ma 
również delegować swoich przed­
stawicieli. Ma ona przede wszy­
stkim zinwentaryzować wszystkie 
„dzikie” inwestycje pomnikowe 
w województwie, następnie in­
dywidualnie ęcenić ich charak- 

•ter i wymowę, wysłuchać opinii 
reprezentantów lokalnych społe­
czności i wspólnie z nimi przy-, 
jąć wzajemnie proponowane roz­
wiązania. Czas pokaże, na ile 
słuszne okaże się takie podejście 
władzy, nastawione na szukanie 
porozumienia i zgody.

„Człowiek żyjący «na górze» nie wie co znaczy być wolnym. Od 
urodzenia skazany jest na kompromisy. Jego pojawienie się na świa­
cie natychmiast zarejestrowane zostaje przez władze. Potem najczę­
ściej idzie do przedszkola, szkoły, na uczelnię — wszędzie towarzy­
szą mu symbole jakiejś władzy, wszędzie musi się podporządkować 
jakiejś administracji, jest zmuszany do rozdawania swojej wolności 
po kawałku”.

T
e niecodzienne opi­
nie głosi jedna z ro­
syjskich wspólnot, 
która od ponad 20 
lat mieszka... w pod­
ziemiach Moskwy. 

115-osobowa grupa utożsamia się 
— przynajmniej teoretycznie — 
z ideologią, jaką w swojej twór­
czości propagował Lew Tołstoj.

Wspólnota ta powstała na po­
czątku naszego wieku. W latach 
20. jej członkowie żyli na przed­
mieściach Moskwy, spokojnie u­

JOLANTA MICEL

Podziemna Moskwa
Mając 10 lat, dziecko przez kanalizacyjną studzienkę' 

po raz pierwszy wychodzi na świat oświetlony przez słońce

prawiając ziemię, później wła­
dze zaczęły ich wyłapywać za 
„włóczęgostwo” i wysyłać na Sy­
berię. Część spośród ponad 4-ty- 
sięcznej wówczas społeczności 
została rozstrzelana pod zarzu­
tem działalności opozycyjnej. W 
1941 roku pozostało zaledwie 400 
osób. Podczas wojny członkowie 
wspólnoty żyli z grabieży dóbr 
zarówno rosyjskich, jak i nie­
mieckich. W latach 1950—69 ode­
szli ci, którzy nie zgadzali się z 
coraz bardziej fundamentalnymi 
zasadami grupy. Pozostali zain­
teresowali Się podziemnym mia­
stem, które znajduję się pod 
Moskwą, gdzie jest ciepło i nie 
trzeba płacić za mieszkanie, ele­
ktryczność itp. W 1972 roku pod­
jęli decyzję i osiedlili się w dzi­
siejszych „apartamentach”.

Ich naczelną zasadą jest, dość 
zresztą specyficznie pojmowana, 
wolność i bezkompromisowość. 
Podstawowym celem człowieka 
jest postępowanie zgodnie z na­
kazami serca. Jeśli ktoś lub coś 
temu przeszkadza, należy nie­
zwłocznie zlikwidować przyczy­
nę.
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Władza jest największą 
pokusą

jaką Pan zesłał człowiekowi. 
Nikt nie ma prawa wywyższać 
się lub czuć się lepszym od in­
nych.

Jak te piękne skądinąd teorie 
wyglądają w praktyce? Okazuje 
się, że wszystko na tym świefcie 
jest kwestią wielce subiektywną. 
A więc każdy z członków Wspól­
noty może ją ponoć w każdej 
chwili opuścić, ale „serca pożo- 

stałych” każą im odnaleźć ucie­
kiniera i wyprawić go na... Sąd 
Ostateczny. W ubiegłym roku w 
ten sposób zginęło 6 „tołstojow- 
ców”.

W podziemnej Moskwie- pary 
nie zawierają ślubów. Każda ko­
bieta i każdy mężczyzna sami 
rozporządzają swoją duszą i cia­
łem (choć są tu też 3 pary mał­
żeńskie z 20—25-letnim stażem).

Dzieci przychodzą na świat 
w oddzielnym bunkrze

Do ukończenia trzeciego roku 
życia każdy malec ma zagwaran­
towane codzienne naświetlanie 
lampą kwarcową. Starszym dzie­
ciom przydziela się kwarcówki 
w nagrodę, np. za osiągnięcia w 
nauce bicia, kradzieży itp. Pobi­
łeś kolegę — pogrzej się godzin­
kę, dobrze „obsłużyłaś” kogoś ze 
starszych (to dla dziewcząt) — 
przez godzinkę możesz poleżeć 
pod kwarcówką.

Od piątego roku życia dzieci 
wstępują do całodobowego „gim­
nazjum", gdzie starsi uczą ich 
wszystkich mądrości życia. O dzi­
wo, zapoznaje się uczniów m. in. 
z klasyką — od Arystotelesa, O- 
widiusza, Pitagorasa poprzez Pu­

szkina aż do wybitnych współ­
czesnych, ale jednocześnie wpaja 
im się teorie spisane przez sa­
mych członków wspólnoty, któ­
rzy od tołstojowskiej teorii nie- 
sprzeciwiania się złu siłą doszli 
do swoich wolnościowych, u- 
współcześnionych zasad życio­
wych.

Mając 10 lat, dziecko przez 
kanalizacyjną studzienkę po raz 
pierwszy wychodzi „na górę”. 
Przez 2—3 miesiące ktoś ze star­
szych uczy je rzemiosła grabie­
ży, drobnych spekulacji, prosty­
tucji. Potem otrzymuje zadanie: 
musi codziennie zdobyć coś dla 
siebie i coś dla wspólnoty, nie 
wchodząc oczywiście w żadne u- 
kłady z władzami i mieszkańca­
mi miasta „na ziemi”. Należy 
przynosić konkretne przedmioty, 
jedzenie, sprzęt. Pieniądze „pod 
ziemią” nie są przydatne.

Ciekawostką jest to, że „tołsto- 
jowcy" starają się rekompenso­
wać wyrządzane przez siebie 
krzywdy. Jeśli ukradną komuś z 
domu np. lodówkę, to w zamian 
zostawiają mu... przenośny mag­
netofon.

Czarny dzień

...to dla członka wspólnoty 
chwila, gdy już nie można wyjść 
z różnych przyczyn „na górę”. 
Jeśli nie uda mu się załatwić 
jakiejś posady podziemnej, np. 
nauczyciela, przechodzi na „hu­
manitarne” utrzymanie pobra­
tymców. Otrzymuje określone 
racje żywnościowe, które z każ­
dym tygodniem są zmniejszane. 
Po dwóch-trzech latach takiej 
egzystencji „emeryt” zazwyczaj 
umiera. Kobiety są bardziej wy­
trzymałe od mężczyzn i potrafią 
przetrzymać nawet 3—4 lata. Do 
bunkra, w którym przebywają 
nieprzydatni, dostarczany jest w 
dużych ilościach proszek z su­
szonych muchomorów, służący 
jako swego rodzaju środek odu­
rzający.

Zmarłych wyrzuca się na po­
wierzchnię, psując w ten sposób 
statystykę moskiewskiej milicji.

ospodarka rynkowa? 
ie mam pojęcia, co 

5 jest. Wiem tylko, że 
edyś od Czasu.do cza­

su można było 'tu coś 
kupić. Teraz natomiast 

je:t tek, że dają nam 4 kilo mą­
ki miesięcznie na; kartki,:.”:

W mieście Dalandzadgąd w 
prowincji Gobi nikt z głodu nie 
umiera, ale ta spotkana w pań­
stwowym sklepie kobieta wyra­
ża powszechne niezadowolenie 
dwóch milionów Mongołów, sie­
rot po komunizmie, przez tyle 
lat wspomaganych przęz Moskwę. 
Czających się sierotami rfo te­
go stopnia, że w drugich wol­
nych wyborach parlamentarnych, 
które odbyły się w 1992 r., po­
darowali partii postkomunistycz­
nej oszałamiające zwycięstwo: 71 
na 76 deputowanych. Nie do u- 
wierzenia — Mongolia, pierwszy 
kraj azjatycki, który już w 1989 
r. odrzucił komunizm, jest dzi­
siaj pierwszym krajem na świę­
cie, który w jakimś 'sensie do 
niego wraca.

Jak to się stało? Lepiej niż 
jakiekolwiek dane statystyczne 
tłumaczą to właśnie półki skle­
pu w Dalandzadgad. Kilka wo­
reczków rosyjskiego tytoniu pra­
sowanego, około ■ dziesięciu słoi­
ków bułgarskiej marmolady. Olej 
przysłany w darze przez niemiec­
ki Czerwony Krzyż, parę pude- ’

ELŻBIETA SAŻYŃSKA

Sieroty po komunizmie
W jurtach, w których żyje dwie trzecie obywateli Mongolii, panuje apatia i sceptycyzm

łek połudntowokoreaftskich zapa­
łek, wiórek ryżu z Tajwanu... Tyl­
ko sól i makaron, też zresztą 
reglamentowane, noszą nalepkę 
„Madę in Mongolia” — wytwa­
rzane są przez chińsko-mongol- 
ską spółkę joint venture.

Ćała Mongolia czuje się zagu­
biona i pogrążona w apatii. Pier­
wsze wolne wybory odbyły się 
tu na początku 1990 r. Ale w 
ciągu dwóch lat wyłoniony wte­
dy koalicyjny rząd, składający 
się z przedstawicieli dawnych 
władz ;i przywódców opozycji, 
niewiele zrobił dla rozwiązania 
problemów gospodarczych. Pro­
dukcja przemysłowa spadła o 40 
proc., średni dochód o 33 proc. 
Liberalizacja gospodarki postę­
puje bardzo wolno, handel za­
graniczny, który w 97 proc, pro­
wadzony był z krajami dawnej 
RWPG, zamarł prawie ca łkowi- 
cie i ppzekuje nowych partne­
rów.

Trzeba przyznać, że opozycja 
nie walczyła zbyt ostro w ostat­
nich wyborach. Podzieliła się na 
ponad 15 partyjek,’ co znacznie 
osłabiło jej siłę. Żaden z 5 opo­
zycyjnych deputowanych nie 
chciał wejść do rządu koalicyj­
nego. „Nam, demokratom, przy­
pisano winę za stagnację gospo­
darczą i ludzie w to uwierzyli" 
— skarży się jeden z nich, Enk- 
sikhan, lider Koalicji Demokra­
tycznej złożonej z trzech partii. 
„Tutaj, po 70 latach panowania 
jednej partii, trudno ludziom 
zmienić poglądy i zacząć myśleć 
po nowemu”. Enksikhąń oskarża 
Chiny o pomaganie eks-komuni- 
stom, ubolewa, że oprócz wspar­
cia- moralnego, opozycja mongol­
ska nie otrzymała z Zachodu ni­
czego.

Moskwa, która przez 70 lat 
wspierała Mongolię we Wszyst­
kich dziedzinach, zamknęła dziś 

wszystkie kurki, a nawet doma­
ga się spłaty długu w wysokości 
16 milionów rubli dewizowych. 
Długu tego nie zamierza nikt w 
Ułan Bator płacić. „Dlaczego 
mielibyśmy spłacać długi, które 
wynikły przecież z polityki Mo­
skwy?’’ — pyta Zoljargel, dyna­
miczny 27-latek, absolwent uni­
wersytetu w Budapeszcie, który 
od lutego br. kieruje pierwszą 
w Mongolii giełdą papierów war­
tościowych, czyli komputerami i 
stołem bilardowym zainstalowa­
nymi w starym budynku po ki­
nie na centralnym placu Ułan 
Bator.

Wypomadowane włosy, złoty 
zegarek, filiżanka do kawy z 
nadrukowaną wizytówką... Jest 
pełen optymizmu: „Sprywatyzo­
waliśmy 28 proc, gospodarki kra­
ju, w . tym roku ' dojdziemy 
do 80 proc.” — mówi. Sy­
stem prywatyzacji polega na 

tym, że Mongołowie kupują od 
państwa rouchery, za które mo­
gą nabyć akcje i prywatyzowa­
ne dobra. Różowe upoważniają 
do kupna sklepów, bydła i ma­
szyn, niebieskie — wielkich 
przedsiębiorstw państwowych. 
Żeby rynek mógł się jednak pra­
widłowo rozwijać, potrzebne jest 
nowe prawo bankowe, handlowe, 
polityka fiskalna i monetarna, 
nowe regulacje co do inwesty­
cji zagranicznych, a wszystko to 
tkwi jeszcze w fazie przygoto­
wawczej. Rząd się nie spieszy, 
istnieje tam silny opór w sto­
sunku do całkowitego otwarcia 
na świat.

W jurtach, w których żyje do 
dziś dwóch na trzech obywateli 
Mongolii, przemian oczekuje się 
ze sceptycyzmem i apatią. Ko­
czowniczy tryb życia i związa­
na z nim filozofia życiowa nie 
zaszczepiły w. ludziach . zbytniej 
troski o jut.ro.

Los tego kraju wzbudza jed­
nak żywe zainteresowanie gdzie 
indziej. Na przykład w Pekinie. 
W Chinach rozpuszcza się wzbu­
dzające niepokój pogłoski o „pró­
bach secesji Mongolii Wewnętrz­
nej”, gdzie Mongołów, obywateli 
ĆhRL, jest co najmniej dwa ra­
zy więcej niż Mongolia liczy mie­
szkańców. Znów pojawia się te­
za, że M-óngplia zawsze stanowi­
ła część terytorium Chin. Agen­
cja Xinhua co tydzień wydaj© 
po angielsku biuletyny przedsta­
wiające coraz bardziej katastro­
falny stan gospodarki mongol­
skiej.

Zapewnienia o „więzach przy­
jaźni” i podpisana w maju 1992 
r. umowa o współpracy między 
obu krajami nie wystarczają, aby 
przysłonić żywe zainteresowanie 
chińskich komunistów terytorium 
północnym, obszernym, słabo za­
ludnionym i praktycznie bez­
bronnym.

Mongolia, obfitująca w mięso, 
wełnę, skóry, węgiel, ropę naf­
tową i złoto pociąga też Japonię. 
Dlatego, właśnie ten kraj znalazł 
się na pierwszej linii pomocy 
Mongolii, organizując międzyna­
rodową konferencję 15 państw, 
które w marcu 1992 r. przyzna­
li- Ułan Bator 320 milionów do­
larów w formie kredytów i bez­
zwrotnej pożyczki.
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Podzwonna dla 
// Pollaó fcertjaTa"

M
amy oczywiście zu­
pełnie wystarcza­
jącą ilość wła­
snych zmartwień. 
Toteż skłamałbym 
gdybym powie­

dział, źe szczególnie zmartwi­
ła mnie wiadomość, którą po­
winni martwić się raczej mie­
szkańcy Paryża. A może na­
wet nie tyle prawdziwi pary- 
żanie, ile odwiedzający to mia­
sto turyści z całego świata. 
Zrobiło mi się jednak dość 
przykro, gdy przeczytałem o- 
statnio prasową wzmiankę do­
noszącą o likwidacji słynnego 
paryskiego music-hallu „Po­
iłeś Bergere". Bo przecież ta 

' scena była jedną z wizytówek 
1 Paryża, oczywiście Paryża roz­

rywki, tańca i piosenki, któ­
rej odwiedzanie przez sprag­
nionego lżejszych wrażeń tu­
rystę było po prostu obo­
wiązkowe.

Ech, co tu mówić. Ten Pa­
ryż, znany nam z pewnego ty­
pu literatury, a także z wła­
snych wrażeń z czasów nie 

l tak bardzo znów odległych, 
ten Paryż rozrywki i piosen­
ki pomału przestoje istnieć.

st

„Folies Bergere", scena, któ 
ra powstała jeszcze w cza- 

I sach Drugiego Cesarstwa (w 
r. ISE9, a więc dobrnęła dziś 
do 123. roku istnienia), zam- 

। knięta została (lub lada dzień 
ma zostać) m. in. z powodu — 

i jak pisano —- braku publłez- 
. ności! Wierzyć się nie chce. 

Brak publiczności w teatrze, w 
! którym, występowały niegdyś 

takie sławy, jak Ynette Guil- 
bert, Józefina Baker, Mistiń- 
ąuette! Występowi w nim ta­
kże uwielbiany niegdyś Mau- 
riće Cheualier, którego zresz­
tą wspominam z przykrością, 
bo to on przecież w r. 1939 

i śpiewał piosenkę „Nie będzie- 
» my umierać za Gdańsk!" 
| A jednak to prawda. „F6- 
t lies Bęrgćre" stanęło na pro- 
| gu bankructwa. Albo już 
f zbankrutowało, 
( *.'*

I Czy mam wspominać o tym. 
| jak na tej wesołej scenie wsła- 
*: Wił się niegdyś jeden z mo- 
I ich przyjaciół, znany zresztą 

krytyk teatralny, o czym dziś 
jeszcze z radością opowiada 
się w Warszawie? Otóż w 
jednym., z programów aktual­
ne nedetty zapraszały ńa sce­
nę panów z publiczności, któ­
rym zadawano zagadki, a gdy 

| ich nie odgadli, kazano im za 
| karę zdejmować spodnie. Raz 
f podło na owego mojego kole­
ją gę i jakaż była wesołość, gdy 
4 kochany Wojtuś (bo tak miał 
j na. imię) po zdjęciu spodni u- 
| kazał sięę w pełnej gali dłu- 
| gich. flanelowych kalesonów. 
( związanych u dołu równie dłu­

gimi tasiemkami! Podobno na 
sali „Folies.." rozległ się Wó­
wczas najgłośniejszy wybuch 

! śmiechu, jaki kiedykolwiek 
pamiętano w tym lokalu.

Nie było mnie, niestety, na 
tym programie. Oglądałem na­
tomiast inny, który był trium­
fem jednej zwłaszcza „gwiaz- 

’ dy”, ulubienicy Paryża, Yńan- 

ne Menard. Mademoiselle Y- 
vonne Menard — szalała. Dwo­
iła się i troiła, była równo­
cześnie lekkomyślną panien­
ką z podejrzanego magazynu 
mód, Esmeraldą w insceniza­
cji fragmentu „Dzwonnika z 
Notre-Dame”, konferansjerką 
wielu numerów, tancerką i 
pieśniarką. To właśnie ona 
wprawiała w zakłopotanie , 
starszych panów z widowni 
wciągając ich za rękę na pro­
scenium i każąc im produko­
wać się w wesołych podry­
gach. To właśnie ona najczę­
ściej obnażała się, pozwalając 
Się podziwiać ciężko za to pła­
cącym „etranżerom". Była du­
szą programu, uosobieniem we­
sołości, pustoty, urody, wdzię­
ku i — radości życia.

Na drugi dzień rano prze­
czytałem w „Figaro" artykuł, 
oznajmiający, źe dwudziesto- 
ośmioletnia Yuonne Menard, 
wróciwszy po wczorajszym 
spektaklu do swojej willi na 
przedmieściu Paryża, przecię­
ła sobie żyły. Mimo kilku 
transfuzji krwi, jakich doko­
nano w ciągu nocy, lekarze 
nie byli pewni, czy uda się u- 
trzymać ją przy życiu.

Powoli, ale wciąż znikają 
dawne i słynne przybytki pa- ■ 
ryskiej rozrywki. Już wiele 
lat temu pisałem o zlikwido­
waniu — także z przyczyn fi­
nansowych — słynnego nie­
gdyś „teatrzyku okropności” 
pod głośna na całym świecie 
nazwą „Grand Guignol". Wspo­
minałem już wówczas, że gi­
ną jedne po drugich te miej- i 
sca w Paryżu, którym poświę­
cono tak wiele zapisanego pa­
pieru, z którymi związane są 
nazwiska słynnych „cyganów” 
ludzi zwykle źle kończących 
w życiu, lecz dzięki swym 
wierszom, płótnom, piosenkom ( 
czy choćby tylko dzięki plot- >. 
ce utrwalonych na zawsze w f 
pamięci potomnych. Jeśli — ; 
co zupełnie możliwe — zban- ’ 
kratuje także „Lapin Agile” 
najstarszy kabaret Montmar- 
tre’u, zniknie już chyba osta­
tni bastion dawnych dobrych < 
czasów. Zniknie dawna atmo­
sfera. Zostanie tylko jej le­
genda.

* *•i.

Niechże się jednak nie przej­
mują ci, którzy — w okresie 
bieżącego karnawału — pra­
gną udać się na wesołą wy­
cieczkę do Paryża, Smutny 
fakt zlikwidowania instytucji 
takich; jak wspomniany । 
„Grand Guignol”, a ostatnio 
„Folies Ber górę", nie oznacza 
przecież, źe zniknęły już wszy­
stkie przybytki paryskiej lek­
kiej muzy.

A w ogóle nad paryską roz- • 
rywką króluje dzisiaj przede 
wszystkim.... Myszka Mickey 
W zbudowanym niedawno a- 
merykańskim „Disneylandzie" 
zupełnie takim, samym, jak 
ten pod Los Angeles.

Oto znak naszych czasów. 
I przyszłego wieku — praw­
dopodobnie — amerykańskie­
go;

Odkąd w tej częśd Europy dokonuje się demontaż dotych­
czasowego systemu politycznego, weszło do obiegu sporo nie­
jasnych określeń, które też mają rozmontowywać przeszłość, 
tyle że werbalnie. Ich prawdziwy sens nie ma większego zna­
czenia: to umowne zaklęcia, inwektywy i w zupełności wy­
starczy, źe są.

T
ak częste w obecnej 
nowomowie określe­
nie „totalitaryzm" — 
oznaczające redukcje 
prywatności i skraj­
ny centralizm władzy 

— jeszcze w latach 20. upodobał 
sobie Mussolini. Następnie było 
na ogół łączone z faszyzmem i 
dopiero niedawno skojarzono je 
również z realnym socjalizmem. 
A także sformułowanie „homo 
souieticus" (człowiek o zamulonej 
świadomości) istniało wcześniej, 
zanim zbulwersował nim ks. prof. 
J. Tischner, a pochodzi od A- 
leksandra Zinowiewa.

Jest zresztą takich określeń 
więcej i wszystkie służą odcię­
ciu się od nieodległej przeszło­
ści. Lecz żeby tę przeszłość rze­
czywiście odciąć, odsunąć i zde­
montować, należałoby najpierw 
zrozumieć, jaka ona w istocie by­

JACEK WOJCIECHOWSKI
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Odległość od przeszłości jest mniejsza niż nam się wydaje

ła i w jaki sposób nastała. Do 
tego - zaś inwektywy i zaklęcia 
są bezużyteczne.

Tymczasem przemyśleń spo­
kojnych i obiektywnych jest ma­
ło. Wśród nielicznych zwraca u- 
wagę wydana dopiero co książka 
Romana Backera „Totalitaryzm” 
Zawarta w niej próba objaśnie­
nia tytułowego pojęcia okazała 
się jednocześnie ciekawą reflek­
sją nad istotą i przyczynami po­
wodzenia, a potem upadku dok­
tryny społecznej i politycznej, 
która do niedawna miała wpływ 
na losy całego świata: jaka była 
i co z niej zostało do dziś.
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W
 całej Sprawie istnieje pra- 
pytanie główne. Dlaczego 
z wielu możliwych progra­
mów w praktyce przyjął się wła­
śnie taki, który bez osłonek za­
powiadał zastąpienie pożytku 

jednostki iluzorycznym pożyt 
kiem zbiorowości i zamianą spo­
łeczeństwa obywatelskiego na 
społeczeństwo posłuszne? U nas 
powody kojarzy się głównie z 
powojenną sytuacją geopolitycz­
ną i militarną — nie bez pewnej 

racji. Ale trudno w ten sam spo­
sób uzasadnić triumfy faszyzmu 
włoskiego i niemieckiego — z 
jednej strony, a z drugiej — re­
wolucji bolszewickiej w Rosji.

W końcu specyficzne cechy no­
wej doktryny uświadomiono so­
bie dość szybko, ale mało kto 
chciał wierzyć. Wkrótce też za­
łożenia i cele okazały się utopią, 
iluzją, a jednak przetrwała po­
nad siedemdziesiąt lat, zanim 
rozpoczął się wreszcie demontaż. 
Jeżeli odrzucić sugestię, że histo­
ryczny los tak chciał, to jakieś 
powody być muszą.

Zwykle wskazuje się na towa­
rzyszące okoliczności społeczne i 
ekonomiczne: nędzę egzystencji, 
kryzys władzy, klęski militarne i 
gospodarczą ruinę. Owszem, zwła­
szcza w Rosji carskiej wszystkie 
te czynniki zbiegły się razem. W 
dodatku akurat w tym kraju je­

M O
den despotyzm ustąpił miejsca 
innemu, zmiana więc systemu 
władzy nie była nadmiernie ra­
dykalna — wbrew pozorom. Ale 
w innych krajach istniały sytua­
cje równie krytyczne, a jednak 
nie doszło tam do komunizacji.

Oprócz bowiem sprzyjających 
okoliczności potrzebna była je­
szcze odpowiednio sprawna eki­
pa, umiejąca działać bez skru­
pułów i manipulować opinią pu­
bliczną, zdolna przejąć władzę. 
Otóż bolszewicy mieli taką eki­
pę, a w pierwszej fazie — u- 
miejętnie wygrywając nastroje 
patriotyczne i nacjonalistyczne — 

potrafili w dodatku skupić przy 
sobie przynajmniej część społe­
cznej elity. Ekipa Lenina i Troc­
kiego okazała się sprawniejsza 
od ekip Kiereńskiego, Denikina 
lub Wrangla, tak jak sprawniej 
funkcjonował potem Mao niż 
Czang, lub Castro aniżeli Batlsta 

ecz głównym narzędziem 
sukcesu stała się ideologia, 
czyli ogólna koncepcja sy­

stemu, połączona z przepisem na 
przejęcie i zachowanie władzy.

Przepis był użyteczny, a idea — 
chwytliwa; uległa jej nawet in­
teligencja, przeciw której była 
przecież skierowana. BScker su­
geruje, że cała ta ideologia to 
stek powierzchownych banałów, 
ale nie ma racji, pomylił ją bo­
wiem z propagandą, a to nie 
to samo.

W socjalizmie realnym ideolo­
gia stała się nadrzędną formułą 
istnienia, zastępując nawet real­
ność. Religia opiera się na wie­
rze tam, gdzie zawodzi wiedza, 
uzupełnia więc myślenie. Nato­
miast doktryna ideologiczna po­
lega na wierze, że się wie, to­
też zastępuje myślenie, zniewala 
i usprawiedliwia Z czasem staje 
się zespołem sfanatyzowanych 
przeświadczeń, motywujących 
każde działanie, każdą opinię i 
myśl. Tylko w społeczeństwie 
bardzo światłym ideologiczny fa­
natyzm jest niemożliwy.

Ta sama ideologia stała się na­
stępnie główną przesłanką trwa­
nia systemu nawet wówczas, kie­
dy utopijny charakter założeń o- 
kazał się oczywisty. Zastępowała 
bowiem krytyczne myślenie.

Swój udział miał też państwo­
wy aparat wszechwładzy, który 

bez trudu mógł jednostki krnąbr­
ne pozbawić jakichkolwiek u- 
prawnień. Skoro wszystko było 
państwowe? Jeszcze poważniejszy 
wkład wniosła policja politycz­
na ze swoim systemem przemo­
cy i eksterminacji, eliminująca 
sprzeciwy skutecznie, bo raz na 
zawsze.

Jednocześnie atomowy stra­
szak zneutralizował zakusy in­
terwencji zewnętrznych; niedo­
wiarków przekonały demonstra­
cje siły na Węgrzech, w Czecho­
słowacji, w Wietnamie. A na po­
trzeby wewnętrzne użyteczna o­

kazała się idea kolejnych wro­
gów — klasowych, ideologicz­
nych, politycznych — uzasadnia­
jąca powszechną praktykę dono­
sów i inwigilacji (w ZSRR słu­
żyły temu wspólne mieszkania, 
tzw. „komunałki") oraz nieustan­
ny kontredans postaci na róż­
nych stanowiskach i szczeblach 
władzy, z wyjątkiem jednak 
przywódczego. W tych warun­
kach szanse na skuteczny sprze­
ciw były bardzo nikłe.

Jakby zaś tego było mało: t» 
stniał jeszcze ogólny mechanizm 
samozabezpieczający, polegający 
na przemienności przemoiy i li­
beralizmu. Przemoc miała służyć 
celom systemu, a liberalizm — 
jego przetrwaniu. Tak więc po 
komunizmie wojennym nastąpił 
w Rosji NEP. Stalina zastąpił 
Chruszczów, a Breżniewa Gor­
baczow. U nas nawet przywódca 
nie musiał się zmieniać: Gomuł­
ka najpierw poluzował śrubę, a 
potem sam ją przykręcił.

U
padek systemu musiał za­
tem mieć przyczyny złożone 
i liczne. Zmieniła się sytua­
cja zewnętrzna i nastąpiło za­
pewne wyczerpanie możliwości 
tak ideologii, jak też aparatu 

przemocy. Realność ujawniła się 
nagle w całej okazałości. Do cze­
go trzeba dopisać przegrzanie li­
beralizmu (za Gorbaczowa) i nie­
dowład despotyzmu, choćby w 
Polsce, gdzie realny socjalizm 
nigdy do końca nie był realny, 
dlatego ruch opozycyjny osiągnął 
tu największe sukcesy.

System w końcu upadł, ale za­
chowały się jego zręby. Rozpo­
częty demontaż trwa, lecz ogra­

niczony głównie do sfery ekono­
micznej nie przebiega gładko. W 
niektórych krajach być może nie 
przebiega wcale. Bo też nie moż­
na z dnia na dzień zmienić tech­
nologii, ani reguł gry. No, i za­
stosowana kuracja nigdy przed­
tem nie była sprawdzana w 
praktyce, nie wiadomo więc, jak 
podziała, jak zniosą ją społe­
czeństwa i nie wiadomo, czy nie 
ma lepszej.

Tymczasem ogólna cierpliwość 
nie jest bezgraniczna, a są ta­
kie grupy społeczne, dla któ­
rych w ogóle nie ma perspek­
tyw. No, i nadal istnieje pań­
stwowy wszechpracodawca, mo­
nopolista i wszęchwłaściciel, któ­
ry opowiada wprawdzie, że nie 
chce być „stroną”, ale siłą rze­
czy jest. Pod tym względem 
więc odległość od przeszłości jest 
mniejsza, nfeż nam się wydaje.

Ale jeszcze większy zamęt pa­
nuje w orbicie świadomości. I- 
stnieją bowiem nawyki, prze­
świadczenia, przekonania, prze­
niesione z poprzedniej rzeczy­
wistości — wygodne, bo proste. 
Istnieją wciąż „oni”, istniejemy 
„my" i nadal słuszność mają tyl­
ko racje „nasze”.

Znów obelgi i osobiste napaści 
służą zamiast argumentów. Zno­
wu jest kilku czyhających wro­
gów i winni są dziennikarze. I 
po raz kolejny społeczeństwo „nie 
dorosło” do decydowania o so­
bie. Tak więc w sferze mental­
nej demontaż przeszłości jest mi­
nimalny lub żaden.

Przeciwnie. Kompletne zlekce­
ważenie obszaru oświaty, nauki, 
kultury — gdzie dokazuje każ­
dy, jak chce — sprzyja prze­
trwaniu zakorzenionych prze­
świadczeń. I to te przetrwalniki, 
a nie konkretne osoby, mogą w 
stosownych okolicznościach dać 
o sobie znać w sposób wyjątko­
wo przykry. Obronić się może 
tylko społeczeństwo światłe, wie­
dzące, myślące; na razie w tym 
kierunku nie zmierzamy.

Roman Backer: TOTALITARYZM: 
geneza, istota, upadek. — Toruń; 
Index Books, 1992, s. 104.

C
^dz. po mieście, 

szukałem optymi- 
sty. Kto zacz —• 

. optymista? Po pro- 
siu człowiek, któ­
ry stara się do­

strzegać dobre strony życia. 
Cechy zewnętrzne: pogodna 
twarz okraszona Uśmiechem, 
życzliwy stosunek do innych 
ludzi.

Obserwując przechodzących 
obok mnie, nie mogłem wy­
ciągnąć żadnych wniosków co 
do stanu ich ducha. Jeżeli na­
wet byli optymistami, to u- 
krywali to bardzo starannie. 
Czyżby optymizm i dobre sa­
mopoczucie były czymś wstyd­
liwym? Dręczącej mnie wąt­
pliwości nie potrafiłem roz­
strzygnąć sam. Na przystanku 
tramwajowym przed Pocztą 
Główną przepytałem więc kil­
kanaście osób na temat opty­
mizmu, a treść odpowiedzi 
wcale nie okazała się optymi­
styczna.

Dwie osoby nie podjęły roz­
mowy w ogóle. Zostałem spła­
wiony znaczącym gestem puk­
nięcia się w czoło. Ze słów 
innych wynikało, że optymizm 
jest dzisiaj artykułem deficy­

JERZY WALAWSKI

Bełicyt optymizmu
towym z bardzo różnych po­
wodów. Najistotniejszy to ten, 
że oczekiwania ludzi rozminę­
ły się z rzeczywistością, a o- 
bietnice polityków są dalekie 
od realizacji. Dominuje uczu­
cie zawodu, niepewności, lęku 
o przyszłość. Stale poszerza 
się niedostatek materialny, a 
jednocześnie coraz widoczniej­
sze jest zadawanie szyku przez 
nielicznych bogaczy. Ktoś do­
dał: „...niech pan nie szuka 
optymistów na przystankach 
tramwajowych! Optymiści jeż­
dżą lanciami".

Moje przystankowe rozmów­
ki nieoczekiwanie wsparła te­
lewizja, serwując wyniki son­
dażu na temat optymizmu 
Polaków. Niewielu jest opty­
mistów, a co gorsza — z ro­
ku na rok ich ubywa. Ledwie 
kilkanaście procent uważa, że 

nadchodzący rok będzie dla 
nich lepszy.

Kto ma najgorsze samopo­
czucie? Przede wszystkim bez­
robotni, zagrożeni utratą pra­
cy, najniżej wynagradzani, a 
także wiele setek tysięcy lu­
dzi nie posiadających włas­
nych mieszkań — pośród nich 
młode małżeństwa. Problem 
budownictwa mieszkaniowego 
zaostrzy się w ciągu najbliż­
szych lat. Nieudolność w jego 
rozwiązywaniu jest jednym z 
największych paradoksów na­
szej rzeczywistości gospodar­
czej, gdyż posiadamy w kra­
ju wszystko, co jest niezbęd­
ne do rozwinięcia budownic­
twa: kwalifikowaną siłę robo­
czą, sprzęt i wszystkie bez 
wyjątku materiały budowlane. 
Tymczasem dochodzi do tego, 
źe przy wygłodzonym rynku 
mieszkaniowym około trzy­

dzieści tysięcy mieszkań nie 
może doczekać się lokatorów. 
Odstrasza cena. Przekracza 
możliwości nawet nieźle zara­
biających.

Młody mężczyzna powie­
dział: „Mam nieduże własne 
przedsiębiorstwo. Wyciągnę z 
niego 7 do 9 milionów. Mam 
wybór: inwestować w miesz­
kanie lub rozwijać interes. 
Fatalna alternatywa! Jeżeli 
zainwestuję w minimum ko­
niecznego komfortu życiowe­
go, to padnie mi przedsiębior­
stwo, a jeżeli nie zainwestu­
ję...? To padnę ja sam w na­
szym wspólnym mieszkaniu, 
gdzie nie ma mowy o wypo­
czynku. Ma pan odpowiedź na 
swoje pytanie o optymizm!"

Nie stać na mieszkanie na­
wet średnio zamożnych. A co 
mają mówić ci, którzy zara­
biają po dwa miliony? Ci, któ­

Bez retuszu

rzy kiedyś mieli opłacony peł­
ny wkład na książeczce miesz­
kaniowej i zostali z tą ksią­
żeczką, za którą mogliby dzi­
siaj kupić jeden, słownie: je­
den metr kwadratowy miesz­
kania?

Trzydzieści tysięcy wolnych 
mieszkań ma cudowną wła­
ściwość. Cena każdego z nich 
wzrasta miesięcznie o trzy do 
pięciu milionów. Tyle wyno­
szą odsetki od kredytów, któ­
re wzięły spółdzielnie miesz­
kaniowe.

Bogacą się banki?! Mało 
prawdopodobne, by odzyskały 
kredyty, nie mówiąc już o od­
setkach. Splajtują spółdzielnie 
mieszkaniowe ze swoimi naiw­
nymi prezesami. Zapłacą za 
plajtę mieszkańcy zasiedlo­
nych domów.

Mało optymizmu. Bardzo 
mało. A jest potrzebny lu­

dziom prawie tak samo, jak 
chleb, jak powietrze. Ludzie 
muszą dostrzegać jakieś szan­
se dla siebie, realne, prawdzi­
we, nie unoszące się w górno­
lotnych słowach, w obietni­
cach bez pokrycia — w socja- 
lizmach i kapitalizmach — 
lecz w konkretnych poczyna­
niach organizacyjnych.

I jestem przekonany, że 
można znaleźć, odkryć dla lu­
dzi wcale wydajne źródło op­
tymizmu właśnie w budownic­
twie mieszkaniowym. To by­
łaby szansa również dla bez­
robotnych i potężny stymula­
tor całej gospodarki. Pisałem 
kiedyś o możliwości wynagra­
dzania pracujących na budo­
wie obligacjami, bonami pry­
watyzacyjnymi, o kredytowa­
nej pracy, choćby częściowo 
kredytowanej. Europejski Bank 
Odbudowy i Rozwoju przyznał 
Polsce pożyczkę w wysokości 
55 milionów ECU na rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. 
Za tę kwotę z pewnością dru­
giej, ani trzeciej Polski się nie 
zbuduje, lecz w połączeniu z 
przedsięwzięciem kredytowa­
nej pracy można wiele zdzia­
łać.
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K
iedy zatrzasnęły się drzwi, 
kiedy zawiadowca w czer­
wonej ozapce podniósł w 
górę lizak, a parowóz 
ciężko sapał dla dodania 
sobie animuszu — zaczy­

nał się pobyt w zupełnie od­
miennej krainie.

Już Arystoteles pisał o szcze­
gólnej grupie społecznej, ogrom­
nie różnorodnej, ale połączonej 
jednym — celem podróży, do 
którego zmierzają wszyscy jej 
członkowie. Nie miał oczywiście 
na myśli pociągu, ale czyż na 
dobrą sprawę okręt tak bardzo 
różni się od pojazdu szynowego? 
I tu, i tam ludzie spotykają się 
przypadkowo, i tu, i tam są pod­
różnymi, anonimowymi oraz — 
a to ważniejsze! — znikającymi 
na zawsze z życia przypadko­
wych współtowarzyszy. I tylko 
w pociągu lub na statku (ale 
już nie w samolocie, w którym 
w rzeczywistości podróżuje się 
samotnie) króciutko, na kilka 
godzin lub na kilka dni, można 
być kimś innym. Tak jak skro­
mny sowiecki urzędnik z opo­
wiadania Szukszyna, w sypial­
nym wagonie przeistaczający się 
w generała, który i świetnym 
samochodem jeździ, i daczę po­
siada, i otoczony jest strachli- 
wym szacunkiem niby obłocz­
kiem odiekołonu „Krasnaja Mo­
skwa”...

ANDRZEJ KOZIOŁ

SZCZEGÓLNY STAN
W dzieciństwie nie myślało się 

o tym szczególnym stanie, jakim 
jest podróż, ale podróżowanie 
było wyjątkową atrakcją. Już 
sam krakowski dworzec — ruch­
liwy, pachnący węglowym dy­
mem, pełen żylastych, drobnych 
starców w rogatywkach dźwiga­
jących większe od nich ciężary 
— był zapowiedzią czegoś nad­
zwyczajnego, przedsionkiem in­
nego świata. W hallu, nie opodal 
kas, stał niewidomy. W zawie­
szonej na szyi, wspartej o brzuch 
skrzynce leżały sznurowadła 
grzebienie, jakieś drobiazgi, a 
handlarz, z nieruchomą twarzą, 
z wzniesionymi ku stropowi 
martwymi oczami, dotykiem roz­
poznawał banknot i z niepraw­
dopodobną wprawą wydawał re­
sztę. W jego rękach szeleściły 
drobne banknoty i nigdy, prze­
nigdy nie pomylił się nawet o 
złotówkę.

Był częścią niezwykłego kole­
jowego świata, podobnie jak pu- 
cybut (a może było ich dwóch?), 
nieodmiennie pełniący dyżur 

przy placu dworcowym. Szczot­
ki i flanelowe szmatki migotały 
w powietrzu. Ostro pachniało 
terpentyną, a pucybut — mówią­
ca gazeta — opowiadał klientom 
krakowskie nowinki, przede 
wJ^jtkim podając wyniki pił­
karskich spotkań Wisły i Craco- 
vii...

P
ociąg mijał wyprężonych na 
baczność dróżników, mijał 
małe stacyjki, które wydawa­
ły się ostatnimi — jak na Dzi­
kim Zachodzie — przyczółkami 
industrialnej cywilizacji. Za ni­

mi były już tylko lasy, pola, roz­
jeżdżone, piaszczyste drogi. Na 
gorących, rozpalonych słońcem 
szynach wylegiwały się żmije. 
Od czasu do czasu ciemny ma­
syw lasu przecinała rozedrgana 
kreska żółtej zięby. Za to same 
stacyjki, otoczone wokół obcym 
dla nich żywiołem, za wszelką 
cenę starały się utrzymać wzo­
rowy, kolejarski porządek".

Na każdej płomieniły się drob­
ne kwiatki szałwii — ulubione­
go kwiatu kolejarzy. Na każdej, 

na tle tłuczonej cegły bielił się 
orzeł usypany z drobnych bia­
łych kamyków. Obok, rzadko no­
sząc flagę, tkwił pasiasty słup z 
przymocowaną doń linką, która 
podczas wichury wydawała żało­
sne, zawodzące dźwięki.

Na większych — ale także zde­
cydowanie prowincjonalnych — 
stacjach do pociągu wybiegali 
obnośni handlarze. Też niena­
ganni, w białych, wyprasowa­
nych kurtkach, dźwigali wikli­
nowe kosze pełne kanapek, dro­
psów, owoców. Strzelały butelki 
oranżady i piwa, szeleścił papier. 

'Handlarze nie spieszyli się z wy­
dawaniem reszty, a kiedy pociąg 
ruszał, bez przekonania i powoli 
biegli wzdłuż wagonu, podnosząc 
w górę pliki zmiętych bankno­
tów.

Z usług obnośnych bufetów 
korzystało się jednak rzadko. 
Pieczony kurczak, jajka na twar­
do (sól do nich w papierku lub 
szmatce!), chleb z masłem i her­
bata w termosie — takie było 
podróżne menu w tamtych cza­

Galicyjskie gadanie

sach. Niekiedy termosy zastępo­
wały butelki z białą kawą, czę­
sto zatykane prowizorycznym, u- 
kręconym z gazety korkiem. Pi­
li z nich, zadzierając w górę 
szczeciniaste podbródki, dojeż­
dżający do pracy kolejarze. Bia­
łą, lekko pachnącą wanilią ka­
wę przegryzali ogromnymi, kra­
janymi z okrągłego bochna kro­
mkami Chleba ze smalcem.

Jeszcze kursowały wtedy po­
ciągi jak dyliżansy, ze ścianami 
zbiegającymi się ku dołowi, ze 
stopniem rozciągniętym wzdłuż 
całego wagonu, z osobnymi 
drzwiami do każdego przedzia­
łu. Jeszcze siedziało się na dre­
wnianych, skonstruowanych z li­
stewek ławkach, a wieczorem 
kolejarze nosili na piersiach bla­
szane latarki z migotliwym, sła­
bym płomieniem za przybrudzo­
ną szybką. Jeszcze jeździły „to- 
wosy” — polskie odpowiedniki 
„tiepłuszek” z okresu bolszewic­
kiej rewolucji. Do towarowych 
wagonów wstawiano drewniane 
ławy, często w kącie leżała pry­

zma słomy — nie wiadomo, czy 
umieszczona tam dla wygody 
sennych pasażerów, czy też za­
pomniana po przewozie kont

Jeszcze nad brzuchatymi, posa- 
pującymi parowozami, które ni­
czym słonie długo piły wodę z 
metalowych rynien, unosiły się 
kłęby czarnego, kosmatego dy­
mu. I jeszcze od czasu do czasu 
zdarzało się, że pociąg stawał w 
szczerym polu, na skraju lasu, 
aby zabrać lub wysadzić uprzy­
wilejowanego pasażera — ^ole­
jarza. objuczonego pełnym suszo­
nych grzybów workiem, jakiegoś 
gderliwego staruszka, który 
wcześniej długo pertraktował z 
konduktorem.

P
óźniej stare parowozy znik­
nęły z ważniejszych tras. Ze­
słano je na prowincję, każąc 
jeździć pomiędzy małymi mia­
stami, z regularnością tramwa­
jów dowozić ludzi do pracy. Wlo­

kły się więc z Lublina do Cheł­
mna, z Nowego Sącza do Kry­
nicy, ciągnąc za sobą chmurę dy­
mu i opary tęsknoty za dawny­
mi czasami, kiedy jazda pocią­
giem była wielką przygodą, a 
nie krótkotrwałym koniecznym 
złem — dojazdem do Warszawy 
tek szybkim, że zanim przeczy­
ta się gazetę i wypije kawę — 
już za oknem zaczynają migać 
podstołeczne, brzydkie i smutne 
miasteczka...

Były lata sześćdziesiąte tak­
że czasem mimowolnych prób 
gatunkowych: „mały realizm" 
wynikł z „buntu scenarzy­
stów” — wiadomo. Ale gdy w 
manufakturowym ubóstwie 
polskiego kina zaczęły poja­
wiać się epickie ambicje — i 
to bardzo różne, kostiumowo 
bogate, tematycznie oryginal­
ne — stało się jasne, że „am­
bicje czynią cuda”. Wszak kie­
dyż, jeszcze w r. 1960, byli 
tylko „Krzyżacy”. A teraz krok 
za krokiem: „Popioły”, „Ręko­
pis znaleziony w Saraggssie”, 
„Marysia i Napoleon”, „Hra­
bina Cosel”, „Lalka” spraw­
dzały różnorakie możliwości 
spektaklu.

MARIA MALATYŃSKA

Z® szlMheddm rodowodem
BEATA TYSZKIEWICZ ze swą królewską urodą, naturalnym obyciem, była dla filmu przewodnikiem

o nasza „gwiazda 
g wszechczasów”. Kie­

dyś, przed laty, za- 
fe pytano w jednym z
“ wywiadów, jaką pa­

miątkę filmową 
ehciałaby uratować z katakliz­
mu? Odpowiedziała, że zdjęcie 
Marilyn Monroe... Ciekawe, czy 
chodziło o znak urody, wdzięku, 
„wiecznej kobiecości”, czy też 
znakomitego profesjonalizmu? 
Beata Tyszkiewicz uwielbia pro­
fesjonalizm. Czuje go instynk­
townie, przez skórę, całą sobą... 
a może jakimś specjalnym, ós­
mym, czy dziesiątym zmysłem? 
Wiem, że zachwyca się profesjo­
nalizmem Meryl Streep, Roberta 
de Nito...

Czy sama jest profesjonalistką? 
Na pewno. Przed laty wspomina­
ła z humorem sytuacje na pla­
nie filmowym — mówiła w wy­
wiadzie Konradowi Eberhardtowi: 
„Blaga zobowiązuje i nie można 
jej zdradzić. (...) Nigdy nie po­
tknęłam się w dekoracji. Jeżeli 
fotel ma 3 nogi — to nie tylko 
będę siedziała na tym fotelu, ale 
jeszcze będę stanowiła czwartą 
nogę tego fotela. Jestem przygo­
towana na wszystko, co się mo­
że zdarzyć i nigdy nikomu nie 
mogę tego pokazać. Ale to jest 
właśnie cudowne. To jest wła­
śnie gra, to jest ' ten cudowny 
żart. W sumie: to jest wspaniała 
przygoda być aktorką filmową”.

Piszę o tym, bo Beata Tyszkie­
wicz jest rzeczywiście niemal je­
dyną naszą aktorką wyłącznie 
filmową. Zagrała przed laty jedy­
ny raz w teatrze, w Heming- 
wayowskiej adaptacji „Za rzekę, 
w cień drzew”. Przedtem i po­
tem — tylko film.

Kim jest w naszym kinie ta 
piękna pani, to uosobienie wszy­
stkich najpiękniejszych kobiet, 
księżniczek, hrabianek? Wydaje 
się, że przede wszystkim... tęsk­
notą za lepszym życiem, ładniej­
szym światem, a jako taka jest 
po prostu... bajką.

Bo cóż to za pomysł, żeby na­
gle jakaś nastolatka o klasycz­
nej urodzie obsadzona została w 
adaptacji klasycznego utworu, 
czyli w „Zemście” (1957, reż. An­
toni Bohdziewicz), wtedy, gdy w 

naszym kinie zaczyna się polska 
szkoła filmowa, a więc pojawia­
ją się prawdziwe, polityczne i hi­
storyczne tematy? Toż to arty­
styczna prowokacja! Ostentacyj­
na kreacja na heroinę innego 
czasu i innej rzeczywistości! Lite­
rackiej? Mitologicznej? Bajko­
wej?

Donna Rebecca w „Rękopisie 
znalezionym w Saragossie”, Ma­
ria Walewska w „Marysi i Na­
poleonie”, księżniczka Elżbieta w 
„Popiołach”, Izabella Łęcka w 
„Lalce”, pani Hańska w „Wiel­
kiej miłości Balzaka”. Wszystkie 
te postaci należą do świata lek­
tury prywatnej, własnej, specjal­
nie wykreowanej. Taka kreacja 
„świata wzbogaconego” przynosi 
jeden ważny skutek: odwraca u- 
wagę od codzienności. Niezależ­
nie od tego, jak rozwijało się pol­
skie kino, jakie miało problemy 
i trudności, było wiadomo, że 
„inny świat”, wystawność, ko­
stium, sylwetkę stylową i nieco­
dzienną zagra Beata Tyszkiewicz. 
Bo nikt tak, jak ona, nie potra­
fi tego zrobić.

W niedawno wydanej książeczce 
Marka Różyckiego „Gwiazdy w 
oczach, czyli Hollywood po pol­
sku” pani Beata tak wspomina 
swoje dzieciństwo:

„...ukształtowały mnie okolicz­
ności, w które wkomponowywała 
mnie moja mama. (...) Z domu 
wyniosłam ogładę, takt, ale takie 

były koleje losu, że wychowywa­
łam się w internatach. Moja mat­
ka przez wiele lat prowadziła 
dom pracy twórczej dla ludzi 
kultury i sztuki, gdzie spotyka­
łam najznakomitszych ludzi — 
od wielkich naukowców po wspa­
niałych pisarzy. (...) Oczywiście, 
ja byłam małą dziewczynką, nie­
mniej z nimi obcowałam i uczy­
łam się czegoś, przesiąkałam nie­
zwykłą atmosferą tego domu. Był 
to poniemiecki zamek z najpięk­
niejszymi meblami, obrazami. V- 
rodziłam się za późno, by zapa­
miętać to z mego rodzinnego do­
mu, bo za rok wybuchła wojna, 
wszystko zostało zrujnowane, a 
my wyszliśmy z jedną gimnazjal­
ną kołdrą mamy”.

Ten jakże polski loś, czy ra­
czej: też polski los nie znalazł 

się na ekranie, choć byłby goto­
wym scenariuszem. Przytaczam 
jednak owe słowa dla jednego 
przede wszystkim zdania. Tego o 
„takcie i ogładzie" wyniesionych 
z domu. Beata Tyszkiewicz we­
szła na ekran wtedy, gdy film 
— różnorodna zresztą, ambitna 
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sztuka — chciał wyraźnie zazna­
czyć swoją tradycję kulturową. 
Była to tradycja oczywiście ro­
mantyczna, szlachecka. Beata 
Tyszkiewicz ze swoją królewską 
urodą, rzeczywistym dobrym po­
chodzeniem, wspaniałym, natu­
ralnym obyciem mogła tu być 

świetnym przewodnikiem po 
świecie, w którym już dawno 
znalazła się literatura i teatr, a 
bardzo chciał znaleźć się film. 
Ciekawostką może być to, że 
Beata Tyszkiewicz, od lat bar­
dzo popularna w kulturze rosyj­
skiej, tam także zaspokajała po­
dobne tęsknoty. Sztandarowym 
przykładem było głośne „Szla­
checkie gniazdo” Andrieja Kon- 
czałowskiego.

Czy takie i podobne role ją o- 
graniczały? Pewnie nie. Grała 
przecież od początku także inne 
role, np. śliczną, mocną, legen­
darną partyzancką pannę porucz­
nik Katarzynę w „Zaduszkach”, 
czy Ingę w „Pierwszym dniu 
wolności”, angażowana często dla 
urody i wyrazistości sylwetki 
psychicznej.

Gwiazdozbiór polski (13)

Ale pojawił się reżyser, który 
wykazał wyobraźnię tak specjal­
ną, że... odkrył nową Beatę Tysz­
kiewicz. Beatę — współczesną 
kobietę, bogatą osobowość, wraż­
liwą istotę. Był to Zbigniew Ka­
miński, który nieoczekiwanie stał 
się na chwilę prawdziwym ma­
larzem kobiet (świetny scenarzy­
sta Wajdowskich „Panien z Wil­
ka”). Tyszkiewicz weszła w jego 
twórczość w momencie, gdy zaj­
mował się twórczością telewizyj­
ną. Stąd np. znakomity film 
„Niewdzięczność”, gdzie jest bar­
dzo wiele kolorytu współczesne­
go i mocny układ matka — cór­
ka (matkę grała Antonina Gor- 
don-Górecka), ale też żona — 
maż (Tadeusz Janczar) w filmie 
„W obronie własnej”.

Ale było już za późno na jej 
„współczesność”. W polskim ki­
nie pojawiło się już wiele no­
wych, współczesnych kobiet (Ma­
ja Komorowska, Krystyna Jan­
da), a Zbigniew Kamiński szyb­
ko wyemigrował z kraju.

Beata Tyszkiewicz nie znalazła 
swojego malarza. Jest świetną, 
świadomą aktorką, chętnie poja­
wia się w maleńkich epizodach, 
tworząc w nich jedyne w swoim 
rodzaju, arcydzielne perełki (np. 
w „Śmierci dziecioroba” czy ja­
ko cudownie elegancka Ciotka 
Józia w „Ferdydurke” Skoli­
mowskiego). A więc jest... „Tyl­
ko” jest?

WŁADYSŁAW A. SERCZYK Widziane znad granicy 

Podręczniki

f
esizaze przed sześcioma miesiącami kilku historyków wystąpiło 
na spotkaniu uczonych polskich i ukraińskich w Kamieńcu Po­
dolskim z propozycją opracowania wąpólnego podręcznika his­
torii, który miałby obowiązywać w obydwóch państwach. Mniej 
więcej w tym samym czasie w Ministerstwie Edukacji Narodo­
wej zaczęto zastanawiać się nad możliwością zmontowania, 

wspólnie z naszymi wschodnimi sąsiadami, wielostronnej komisji 
podręcznikowej. Rozpoczęto też przygotowania do utworzenia in­
stytucji jednoczącej wysiłki humanistów z kilku graniczących ze 
sobą krajów Europy Wschodniej i mającej na celu edukowanie za­
mieszkujących je narodów. Skończyło się na dobrych intencjach 
(przynajmniej do dzisiaj).

Wprawdzie w drugiej połowie 1992 roku odbyło się kilka Inte­
resujących sesji naukowych, które mogłyby przynieść pożytek „spra­
wie podręcznikowej”, chociażby ze względu na śmiałość i nieken- 
wencjonalność przedstawianych tez. ale — jak to bywa z se­
sjami — ich dorobek ulegnie rozproszeniu.

To oczywiste, że tworzenie obecnie identycznych podręczników 
historii dla dzieci i młodzieży wychowywanych w odmiennej tra­
dycji państwowej i rodzinnej, w krajach znajdujących się na róż­
nych etapach przemian cywilizacyjnych, jest pozbawione sensu. Zbyt 
wiele nas dzieli i zbyt poważne to bariery, aby można je było usu­
nąć zapisując kilkanaście stron książki, a następnie wbijając ich 
treść w łepetyny uczniów.

Dobrze więc, że nie przystąpiono do prób wprowadzania w życie 
utopijnych pomysłów paru maniaków pełnych dobrej woli; znacz­
nie gorzej, że nie zrobiono niczego, żadnego istotnego, najmniejsze­
go nawet kroku zmierzającego do zbliżenia stanowisk stron zain­
teresowanych. Publikowane w naszym kraju nowe wydania pod­
ręczników zawierają te same sformułowania o stosunkach z sąsia­
dami, co przed laty. Jedynie publicyści i popularyzatorzy zrozu­
mieli potrzebę nie innego, lecz pełniejszego - opisu wy­
darzeń, w którym znalazłoby się miejsce na przedstawienie racji 
drugiej strony.

Z kolei pełni zastarzałych kompleksów 1 utrwalonych przez lata 
stereotypów sąsdedizi nie czynią nawet tego, a w trosce o patrio­
tyczne wychowanie młodego pokolenia bezkrytycznie sławi się 
wszystkie czyny własnych narodowych formacji zbrojnych, zwłasz­
cza działających w konspiracji i prowadzących walkę partyzancką, 
jakby nie dostrzegając popełnianych przez nie czynów zbrodniczych. 
Słusznie wypominając innym dokonane przestępstwa, ,.zapomina 
się” jednocześnie o czarnych kartach własnej przeszłości. Na ła­
mach popularnych i wysokonakładowych czasopism i gazet drukuje 
się mapy tak skonstruowane, by ugruntować poczucie krzywdy, ja­
kie pozostawiła ostatnia wojna I Układy jałtańskie. Zresztą to< za­
bawne i tragiczne zarazem, że podobne odczucia maja jednocześnie 
Polacy, Ukraińcy, Litwini. Białorusini, a nawet Rosjanie, z których 
wielu boleśnie odczuło rozpad imperium radzieckiego.

Bośnie zatem mój kuriozalny zbiorek wycinków prasowych, a że 
od - czasu do czasu znajduję w mim również swoje nazwisko wraz 
z poglądami, których — jako żywo — nigdy nie wypowiadałem, 
przeto pcmalutku nie tylko innym, lecz również mnie samemu od­
chodzi ochota do walenia głową o mur coraz grubszy.

Zastanawiam się jednocześnie, czy nie byłoby dobrze, gdyby za­
miast wyrzucać pieniądze na organizowanie np. międzynarodowych 
sympozjów poświęconych wymianie doświadczeń między samorzą­
dami Polski a Białorusi (była taka impreza w Białymstoku, a jak­
że!) i fundowanie „obywatelskich spotkań” poświęconych współpra­
cy nowo powstałych państw w Europie Wschodniej, z których nic 
nie wynika, przeznaczyć je na dofinansowanie prac resortu eduka­
cji nad tworzeniem wspólnych komisji podręcznikowych, zwłasz­
cza w zakresie historii, geografii 1 historii literatury, a także na 
regularne kontrolowanie, jakie są wymierne rezultaty ich pracy.

I, na miły Bóg! — nie puszczać spychaczy na prawosławne cmen­
tarze, jak to się zdarzyło pewnemu księdzu w Lubelskiem!

Nr 1 w Europie LEASING TYLKO 28%
WARTOŚCI SAMOCHODU PRZED ODBIOREM 
BEZ GWARANCJI BANKOWYCH

Nowe samochody—stare ceny!
DOSTAWCZE—bez cła 
montaż w Polsce, gwarancja Mercedesa 

OSO BO WE —-wszystkie typy 
190E za 437 milionów zł (łącznie z opłatami importowymi) 

CIĘŻAROWE i AUTOBUSY 
CIĄGNIKI SIODŁOWE 1735 
już od 139.000 DM (łącznie z opłatami importowymi)

R
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SOBIESŁAW ZASADA Ltd:
Nowo otwarty Salon

•w Krakowie 
ul. Armii Krajowej 17

Najniższe oprocentowanie kredytu:
27% za cały okres 3 lat.

telefony:
36-00-15 
36-13-77 
36-18-56 
36-18-36
36-50-55 

fax 36-06-92

Mercedes-Benz SPRZEDAŻ: WSZELKIE ULGI CELNE. DUŻY WYBÓR. ODBIÓR NATYCHMIAST.
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2. Poznaj Twoje
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drugie najważniejsze!
naraędzie pracy

> komórkowy to luksusowa zabawka.

Jakiż pożytek z najszybciej podjętej decyzji, jeśli nie dotrze ona 

na ras do tych, którzy powinni ją bezzwłocznie wykonać. A nie dotrze 

tylko dlatego, że akurat nie masz pod ręką telefonu.

Spójrz prawdzie w oczy - Centertel to nie jest zabawka.

W, obok Twojej głowy7, najbardziej pożyteczne narzędzie pracy.

V?

Nic bardziej błędnego.

Telefon komórkowy to jedno z dwóch narzędzi niezbędnych 

w Twojej codziennej pracy. Pierwsze już masz. Teraz pomyśl o tym. 

jak zadbać o jego racjonalne wykorzystanie

Cóż bowiem po najbardziej błyskotliwym pomyśle, jeśli nie możesz

«SiliSKMTE»TEs;
TC WIĘCEJ NiŻ TELEFON.

• i;
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Imię i nazwisko

Mrma

kod.

CENTERTEL 

ul. Jasna 24 

00-054 Warszawa 

fax (0-2) 637-2122
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STYCZNIA

PIĄTEK 
Micisława, Seweryna

_________TEATRY
SŁOWACKIEGO — 19: „Wyzwo­

lenie", MINIATURA — 19: „Sceny 
t egzekucji", OPERETKA — 11: 
„Serduszko z lodu", STARY — 18: 
„Rękopis- znaleziony w Saragossie”, 
SCENA przy Sławkowskiej 14 — 
18: „Ptasiek", BAGATELA — 10: 
„Mały Książę", GROTESKA — 10, 
12.15: „Wśród nocnej ciszy”, MASZ­
KARON — WIEŻA RATUSZOWA 
— 19.30: „Po górach po chmurach”, 
LUDOWY — 10: „Hej, kolęda, ko­
lęda”, 18: „Trędowata”, 19.15: „Nie 
brookliński most”, KTO — 19: „Ci- 
nama” (Teatr Groteska).

FILHARMONIA
Godz. 19.30 — koncert symfonicz­

ny w 80. rocznicę urodzin Witolda 
Lutosławskiego. Orkiestra PFK, Je­
rzy Katlewicz — dyrygent, Paweł 
Kowalski — fortepian.

KINA

Centrum Filmowe Graffiti 
kino WANDA: Młodzieżowa 
Akademia Filmowa — 8.30: „Ze 
śmiercią jej do twarzy” (USA 
15 1.) — 12, 14, 18, 18, 20 (pre­
miera), Tajemniczy Pokaz Spec­
jalny — 22.30.

APOŁŁOt „Zwolnieni z życia” 
(poi. 15 1.) — 18.15, „Patriot Ga- 
mes” (USA 15 1.) — 18, „Caravag- 
gio” (ang. 18 1.) — 20.15, KIJÓW: 
„Kevin sam w Nowym Jorku” 
(USA 12 I.) — 15.45, 18, „Psy” (poi. 
18 I.) — 20.15, MIKRO: „Przeminęło 
z wiatrem” (USA 15 1.) — 15, 19, 
PASAŻ: „Za horyzontem” (USA 
12 1.) — 9,15, „Książę przypływów” 
(USA 18 1.) — 11.45, 17.45, „Impe­
rium zmysłów”, (jap. 18 1.) — 14, 

■ 20, „Harry Angel” (USA 18 1.) — 
15.45, POD BARANAMI: „Pożegna­
nie jesieni” (poi. 18 1.) — 10, 16, „9 
i pół tygodnia” (USA 18 1.) — 12, 18, 
„Wir” (poi. 18 1.) — 14, 20, SFINKS: 
„Mój własny wróg” (USA 15 1.) — 
18, „Obcy HI” (USA 15 1.) — 20, 
ŚWIT — Duża Sala: „Kevin sam w

INFORMACJA
O HANDLU, PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA
O OGŁOSZENIACH 

PRASOWYCH-
— 55-52-87 —

KRAKÓW
55-43-35 —

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU W GODZ. 9 — 18

/
Nowa linia - odl8.XII.1992 

szybko • wygodnie • tanio

(Victoria Statlon)
funtów 
angielskich

KRA
Nowym Jorku” • (USA 12 1.) — 10, 
16, 18, „Huragan ognia” (USA 15 1.) 
— 20, Mała Sala: „Kevin sam w 
Nowym Jorku” (USA 12 1.) — 15, 
„Psy” (poi. 18 1.) — 17, „Imperium 
zmysłów” (jap. 18 1.) — 19, ŚWIA- 
TOWID-CENTRUM: „Kevin sam w 
domu” (USA 12 1.) — 16, „Wielka 
wsypa” (poi. 15 1.) — 18, 20, TĘ­
CZA: „W pustyni i w puszczy” (dla 
szkół), UCIECHA: „Kevin sam w 
Nowym Jorku” (USA 12 I.) — 11, 
15.15, 17.30, „Sublokatorka” (USA 
15 1.) — 20, WARSZAWA: „Wielka 
wsypa” (poi. 15 1.) — 16, 20, „Mój 
kuzyn Vinny” (USA 15 1.) — 18, 
WOLNOŚĆ: „Drugstore cowboy” 
(USA 18 1.) — 16, „Piekielny Brook­
lyn” (USA 18 1.) — 18, 20 (premiera).

SZPITALE

CHIRURGII OGÓLNEJ — Od­
dział Chirurgii Huty im. Sendzi­
mira, CHIRURGII URAZOWEJ, 
CHIRURGII DZIECI, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY — 
Nowa Huta, OKULISTYCZNY — 
Witkowice, MYŚLENICE — Szpi­
talna 2, PROSZOWICE — Koperni­
ka 2; Inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

POGOTOWIA

Łazarza 14: 999 — wezwania do 
wypadków, zachorowania i przewo­
zy 22-29-99, Centrala 22-36-00, Lot­
nisko Balice: 11-19-99, Rynek Pod­
górski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99. Krowodrza: Piastów?’ > 32, 
33-39-99, Alarmowy: 33-39-80, Biało- 
prądnicka "8: 34-39-99, Skawina: 999, 
76-14-44, Prokocim: Teligi 55-59-99, 
Wieliczka: 78-12-89, 22-33-54, Alar­
mowy: 999, Myślenice: 999, Jerzma­
nowice: 384. 48, Niepołomice: 198, 
Iwanowice: 99, Krzeszowice: 99. 
Podstacja Pogotowia Ratunkowego 
Słomniki: tel 63 lub 67 — czynna 
całą dobę Proszowice: 999, Zacho­
rowania i przewozy: 86-21-35.

APTEKI
Rakowicka 12, tel. 21-04-42, Sta­

rowiślna 77, tel. 21-24-63, Długa 4, 
tel. 22-62-04, Metalowców- 1, tel. 
21-10-12, Centrum A, bl. 3, tel.
44-17-36, os. Niepodległości 3, tel. 
48-01-27, Lelewela 11—13, tel.
22-30-27, Pachońskiego 8, tel.
33-89-77, Na. Kozłówce 27, tel.
55-51-87, Słomiana 17, tel. 66-04-70, 
SKAWINA: Słowackiego 5.

:■ POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 czynna cała dobę

WIZYTY DOMOWE

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, tel 55-56-64 
’ NAGŁA POMOC LEKARSKA 

— specjalistów, tel. 66-80-00.
DOMOWE WIZYTY LEKARZY 

szpitali krakowskich (również od­
truwanie, Esperal) — „MEDICUS” 
tel 11-97-24 (9 22)

DOMOWA DIAGNOSTYKA, USG 
— chirurg, tel. 36-27-91, również 
święta.
’ “„MEDYK” — 44-10-49, wizyty 
specjalistów szpitali krakowskich, 
EKG, seksuolog, leczenie nerwic 
(10—22).

regularne połączenia
autobusami "Mercedes’ 
z KRAKOWA

K O W
„LEKARZ**  — wizyty domowa 

pediatrów codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59,_______________ ._________

• TELEFONICZNA (0-18 342-64). INFORMACJA handlowo-usłu­
gowa zaprasza do współpracy sklepy, hurtownie, rzemiosło. Zgłoś 
rodzaj usług, oferowane artykuły. Realizujemy zlecenia telefoniczne, 
pośredniczymy w sprzedaży komisowej,

• PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE. Stary Sącz. Kazi­
mierza Wielkiego 9, oferuje okna i drzwi balkonowe z PCV (możli­
wość montażu) elektronarzędzia (Kross, Bosch, Bleck end Decker) 
— gwarancja 4- serwis (zniżka dla firm), artykuły elektryczne, kaf­
le piecowe.

• PODATKOWE BIURO RACHUNKOWE, Nowy Targ. ul. Bolesła­
wa Wstydliwego 12 a, tel. 634-82 doradztwo podatkowe prowadzenie
ksiąg podatkowych i handlowych, przygotowanie deklaracji i zeznań 
podatkowych oraz inne czynności związane z prowadzeniem działalno­
ści gospodarczej. O ZAKŁAD KRAWIECKI „MINERWA”. Nowy Targ, 
ul. Bolesława Wstydliwego 12 a, tel 634-82 poleca usługi w zakresie 
krawiectwa lekkiego, szyjemy dla osób z nadwagą o nietypowej figu­
rze. • BIURO OBRACHUNKOWE Nowy Targ. ul. Szaflarska 4. I 
piętro, tel. 624-72 prowadzi księgi podatkowe i handlowe, przygotowa­
nie deklaracji i zeznań podatkowych, doradztwo podatkowe. A WY­
POŻYCZALNIA KASET „VIDEO MARVTD” Nowy Targ, ul. Szaflar­
ska 4,1 piętro, tel. 624-72 serdecznie zaprasza i poleca bogaty zestaw I

„PEDIATRA” — specjaliści, tel.
55-78-98,______ , ______________

„INTERNISTA” — tel. 37-99-76, 
37-52-05 (8—24).

GABINETY

(Niektóre gabinety przyjmują 
również zgłoszenia ■» wizyty 

domowe).

„HIPOKRATES” - specjaliści, 
USG cystoskopia, gastroskopia — 
ul Rzeźnicza 22 tel 21-46-92.

GABINET ENDOSKOPII GV 
STROF, NT EKOLOGICZNEJ, Szew­
ska 4 - gastroskopia, kolonosko- 
pia, leczenie, tel.. 21-25-20 (9—18).

GABINET GASTROENTEROLO. 
Gil, ul. Żuławskiego 14/7 — kon­
sultacje USG, tel. 33-14-75.

MEDYCZNE CENTRUM DIAG­
NOSTYCZNO-TERAPEUTYCZNE — 

„SOPHIA”
pełny zakres usług medycznych: 
Rynek Główny 34: 21-7 )-21

21-95-83
Gazowa 17: 56-33-66
Mateczny: 67-46-26
Os. Dywizjenu 583:47-59-01

CENTRUM KARDIOLOGICZNE 
„AMICOR”, ul. Oboźna 31, tel. 
33-59-06, 33-91-73, specjaliści, pełny 
zakres badań, wizyty domowe, 
37-14-22, 36-73-39.

„SKOLMED” — ordynatorzy kra­
kowskich szpitali - ul Mislołka 8 
tel. 11-88-03 (11—19).

„PANACEUM” — zpecjaliśći. Ru­
czaj Zaborze, Bułgarska 20a, tel. 
66-77-06 (po 15).

„MEDICINA7 - 12-24-59: kon- 
aultacje wszystkich specjalistów, 
zabiegi chirurgiczne u dzieci i do­
rosłych (stulejki, przepukliny, tłu- 
szczaki itp.), usuwanie zębów (nar­
koza), gastroskopia, USG, rekto- 
skopia, rentgen, testy alergiczne, 
akupunktura, leczenie zeza.______

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
„MULTIMEDICA”, ul. Kościuszki 
24, tel. 22-20-73. Kardiolog, gastrolog, 
leczenie cukrzycy, endokrynolog, 
reumatolog, dermatolog, laryngo­
log, ginekolog, urolog, choroby od­
bytu, neurolog, psychiatra, psycho­
log. DZIECI: pediatra, onkolog, 
chirurg, neurolog, psycholog, EKG, 
gastroskopia. Wizyty domowe,

CHIRURGIA PLASTYCZNA — 
ul. Mazowiecka 108, tel. 33-41-66. 
’ „CENTRUM PSYCHOTERAPII” 
— rodzin, nerwic, psychoz, ul. Ba­
torego 2, tel. 33-76-08.
' SOCZEWKI KONTAKTOWE „Du- 
resoft” — Gabinet Okulistyczny, 
tel. 22-97-35.

REHABILITACJA, MASAŻ — 
fachowo, solidnie, tanio, tel. 21-78-85.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM” (ul 
Centralna 26) tel 47-28-03 - czyn­
ne 10—14 - bezpłatna pomoc i po­
radnictwo chorym terminalnie 
zwłaszcza na choroby nowotworowe

TELEFON INFORMACYJNY IN- 
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00 60. 
czynny w godz 10—11____________

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: tel 22-28-11. ezynny 
w godz 15—17

WETERYNARZ: 12-51-90.

STOMATOLOGIA

CENTRUM STOMATOLOGU 
„VADENT” — leczenie usuwanie 
zębów protezy natychmiastowe, 
kosmetyczne rekonstrukcje złama­
nych zębów — krótkie terminy. 
Szlak 53 (15-19)_______________

„EURODENT” - usługi stomato­
logiczne rentgen (leczenie laserem) 
pi Biskupi 18 tel 34-58-93 (8—20)

STOMATOLOGIA — PROTETY­
KA — protezy z materiałów nie- 
łamliwych z gwarancją, nowoczes­
ne materiały do wypełnień i le­
czenia; chirurgia. Ul. Daszyńskiego 
11/2, tel. 21-15-85 (10—18).

DENTAmed —• stomatologia, pro­
tetyka, ul Augustiańska 18, tal. 
56-56-44._________________________

„IYODENT K.O.” —stomatologia, 
protetyka - pełny zakres usług, 
ul. Miodowa ii, tel 22-95-85.

RENTGEN ZĘBÓW panoramicz- 
ny, punktowy — św. Gertrudy 8, 
godz. 8.30—19, sobota 9—14, tel.: 
21-92-72.

PROTETYKA - naprawa, wy­
konywanie protez niełamliwych, 
tel. 66-15-68 __________________

„PROMED” — stomatolodzy spe­
cjaliści. ul. Na Błonie 3B/34, tel. 
37-76-24. Bezpłatne porady.

CHIRURG STOMATOLOG Jan
Malinka, specjalista-anestezjolog 
Adam Różycki, lekarz stomatolog 
Lidia Malinka — pełne leczenie, nar­
koza, protezy natychmiastowe. Ul. 
Długa 60, tel. 33-06-81, wtorki, piątki 
(16—18).

TELEFON ZAUFANIA

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
czynny w godz. 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA, 988 - czynny 14—19

TELEFON ZAUFANIA DLA O- 
SÓB Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 56-46-80. czynny w godz 
15—20

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 - czyn­
ny w godz 8—18

TELEFON ZAUFANIA DLA O- 
SÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRYZY­
SY OSOBISTE: 58-39-81 (8—15)

TELEFON ZAUFANIA (choroby 
weneryczne) 66-09-51 czynny 9—17 
(oprócz sobót i niedziel)

OŚRODEK INTERWENCJI KRY­
ZYSOWEJ — bezpłatna całodobo­
wa pomoe psychologiczna dla osób 
w kryzysach życiowych ul Ra­
dzi wiłłowska 8b tel 21-92-82

TŁUMACZENIA

„PÓŁNOC-POŁUDNIE” - Biuro 
Usług Lingwistycznych, ul. Baszto­
wa 24, tel 21-51-51 (10—18).

„SIGILLUM” - Zespół Tłumaczy 
Przysięgłych, ul. Wielopole 17. 
tel./fax.: 22-44-78, tel 22-74-44.

POMOC DROGOWA

CAŁODOBOWA, drobne naprawy:
34-23-51, 34-04-70._________________

BIENIAS - 11-86-96, całodobowa.
CAŁODOBOWA: 21-18-21. bla-

chąrstwo bezgotówkowe.__________
CAŁODOBOWA: 67-21-02.
POZNAŃSKI: 55-10-45.
„RAWEN”: 12-71-88.____________
PZMOT - teł 981

NAUKA JAZDY

TADEUSZ LEPSZY: 36-58-28

USŁUGI POGRZEBOWE

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
KOMUNALNYCH, ul. Rakowicka 41

Punkty: ,
♦ Rakowicka 41, tel. 11-47-76 

czynne codz. 7—16, sob. 8—13.
♦ Cmentarz Podgórski — tel. 

56-J5-11, czynne codz. 7—16.
♦ Cmentarz Batowice — tel. 

11-35-26, czynne codz. 7—16.
♦ Cmentarz Grębałów — tel. 

44-31-61, ezynne codz. 7—16.

INNE

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel 10-79-43 - czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel 61-40-61 - czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

^--.INFORMACJA 
O HANDLU 
USŁUGACH

łtsą 55-02-02 całodobowy 
ŁA ) 1-99-56 pon-pt. 8-20

NOWOSĄDECKIE
TEATR

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„RABCIO” W RABCE - 10: „Hej 
kolęda, kolęda”. IM. ST. I. WIT­
KIEWICZA W ZAKOPANEM — 
19: „Szalej”, 21.30: „Pieśń Abelone”.

KINA

NOWY TARG — Tatry: „Univer- 
sal Soldier” (USA 15 1.), „Dotknię­
cie ręki” (pol.-ang. 15 1.), STARY 
SĄCZ — Poprad: „Kosmita z przed­
mieścia” (USA 12 1.), „A jednak 
Polska" (poi. 12 1.), ZAKOPANE — 
Giewont: „Kevin sam w Nowym 
Jorku” (USA 12 1.), „Klasowo-łóż- 
kowe patyczki w Beverly Hills” 
(USA 18 1.).

POGOTOWIA

Nowy Sącz, Waryńskiego 2, tel. 
999, 222-22, 222-23, 209-52, Krynica, 
Kraszewskiego 90, tel 23-77, Lima­
nowa, ul Piłsudskiego 61, tel. 
37-21-99, Nowy Targ, Szpitalna 17, 
tel 999, 26-09, Rabka, Stroma 1, tel. 
999, 170-08, Zakopane, Kamieniec 10, 
tel. 999, 44-09, Gorlice, Armii Krajo­
wej 2, teL 214-30.

TARNOWSKIE
TEATR

IM. SOLSKIEGO W TARNOWIE 
— 11.15: „Czego nie widać", 17.15: 
„Przejście nad Niagarą”.

KINA

TARNÓW — Marzenie: „Psy” 
(poi. 15 1.), Krakus: „Kolumb od­
krywca” (USA 12 1.), „Komando 
Foki” (USA 15 1.), BOCHNIA — 
Jutrzenka: „Gladiator” (USA 15 1.), 
„U rżeć powtórnie" (USA 18 1.), 
DĘBICA — śnieżka: „Bingo” (U3A 
12 1.), „Harry Angel” (USA 18 1.).

APTEKI

TARNÓW, Szarych Szeregów 2, 
DĄBROWA TARNOWSKA, Rynek,

BIELSKO-BIALSKIE
TEATR

BIELSKO-BIAŁA — Teatr Polski 
(1 Maja 1) — 18: „Poprawki do 
Makbeta” — zespół młodzieżowy z 
Galerii „Wzgórze”, PTL BANIA­
LUKA (Mickiewicza 20) — 10:
„Baśń o dwóch nieustraszonych ry­
cerzach”, CIESZYN — Teatr im. A. 
Mickiewicz* * (pl. Teatralny 1) —
18: „III koncert noworoczny” z u- 
działem Kałudi Kałudowa.

KINA

BIELSKO-BIAŁA - Apollo: ,,Ke- 
vin sam w Nowym Jorku" (USA 12 
I.), Rialto: „K-2” (USA 15 1.), „Szko­
ła wyrzutków” (USA 15 1.), Złote 
Łany: „Kosiarz umysłów” (USA 
15 1.), CIESZYN — Piast: „Pokło­
sie wojny” (USA 15 1.), „Dwa obli-

Radio Taxi 5 
„Lajkonik” 
® 67-35-35 

20% taniej 
Usługi na telefon

JEŻDŻĄC Z NAMI 
! KUPISZ TANIEJ OPONY 
। ii 1

POGOTOWIE GOPR: Krynica, 
tel. 20-23, Rabka, tel. 763-80, Za­
kopane, tel 34-44, Limanowa, ul. 
Mordarskiego, tel. 37-19-99.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA, tel 988, czynny w godz. 
14—18, codziennie oprócz sobót i 
niedziel. Zapewniamy Ci pełną ano­
nimowość.

POMOC MEDYCZNA

DYŻUR STOMATOLOGICZNY — 
Nowy Sącz, Waryńskiego 2, teL 
232-70, w godz 20—7, Gorlice, ul. 
Armii Krajowej 2, tel 221-30 w. 
395 w godz 19—7, Limanowa — 
szpital, tel 37-20-25, INFORMA­
CJA SŁUŻBY ZDROWIA: Zakopa­
ne, tel. 20-82, Nowy Targ, tek 
24-03, Limanowa, tel. 862, 999.

SZPITALE

NOWY SĄCZ, Młyńska 5, tel. 
332-70, GORLICE, Węgierska 21, 
tel. 221-30 do 43.

APTEKI

NOWY SĄCZ, Al. Wolności 37, 
KRYNICA, Nowy Dom Zdrojowy.

BRZESKO, Kościuszki 16, Bochnia, 
Rynek 6.

POGOTOWIA

TARNÓW, Mościckiego 5 — tel. 
999, BOCHNIA, Konstytucji 3 Ma­
ja 5 - tel 999, DĄBROWA TAR­
NOWSKA, Szpitalna 1 - tel 99, 
DĘBICA, Krakowska - tel 99, 
BRZESKO, Kościuszki 68 — tel. 999.

SZPITALE

TARNÓW, Szpitalna 21, tek 
21-18-61, Brzesko, Kościuszki 68, 
tel 304-20 do 29. Bochnia, Kra­
kowska 31, tel 256-46, Dąbrowa 
Tarnowska, Szpitalna 1, teł 28-31, 
Dębica, tel 36-21, Izba Przyjęć, 
tel 38-82-, Tuchów, tel 56.

cza zemsty” (USA 15 !.), OŚWIĘ­
CIM — Luna: „Huragan ognia” 
(USA 15 1.), SUCHA BESKIDZKA 
— Smrek: „Nikita” (fr. 18 1.), WA­
DOWICE — Szarotka: „Sublokator­
ka” (USA 18 1.), ŻYWIEC — Jano­
sik: „Huragan ognia” (USA 15 L).

APTEKI

BIELSKO-BIAŁA, Reja 18, By- 
strzańska 27, ANDRYCHÓW, Kra­
kowska 84, CIESZYN, pl. Londzina 
11, OŚWIĘCIM, Jagiełły, SUCHA 

- BESKIDZKA, Handlowa, WADO­
WICE, Rynek 3, ŻYWIEC, Kościu­
szki 15.

POGOTOWIA

BIELSKO-BIAŁA: Emilii Plater 
14, tel 999. 234-12, Piastowska 8, 
teł 236-11, ANDRYCHÓW: 27 Sty­
cznia 9, tel 999, 626-23, OŚWIĘ­
CIM: Wysokie Brzegi, tel 999, 
12-22-72, CIESZYN: Bielska 4, tel. 
999, 211-24, SUCHA BESKIDZKA: 
Szpitalna, tel 999. 422-03. WADO­
WICE: Wojska Polskiego, tel 999, 
336-65, ŻYWIEC: Handlowa 3, tek 
999.

SZPITALE

BIELSKO-BIAŁA: Emilii Plater 
14, tel 440-61, Wyspiańskiego 21, 
tel 320-15, Sobieskiego 83, teL 
250-04, Emilii Plater, tel 270-11, 
CIESZYN: Szpital Nr 2, Katowic­
ka 13, tel 205-46, 207-41, 221-05, 
Szpital Śląski, Bielska 4, tel 205-11, 
230-56.

NOWOSĄDECKIE gdzie, kiedy?
© AD NOTAM suknie ślubne, dodatki oraz kolekcje płaszczy uni­

katowych. kostiumów i kreacji wizytowo-wieczorowych proponuje 
Galeria Ubioru „EUROSTYL". Nowy Sącz. Rynek 16. © AL CHE­
MIA, Nowy Sącz. Matejki 15a, tel. 232-48: dachówka bitumiczna ka­
nadyjska, okrętowa; impregnaty, farby na powierzchnie ocynkowane, 
lakiery, farby suche i cementowe, wykładziny podłogowe, płytki ce­
ramiczne. • AUTO-ALARM Nowy Sącz, Wincentego Pola 6, tel. 
209-17: alarmy „Piranha" „Dobermann”, elektryczne podnoszenie 
szyb, znakowanie, centralne zamki. ® „BOSFOR” Hurtownia Odzie­
ży poleca: duży wybór kurtek zimowych, dresy bluzy, koszule, 
swetry (atrakcyjne wzory), spodnie, odzież dziecięcą, konfekcję — 
sprzedaż hurtowa i detaliczna — Lwowska 82, tel: (0-18) 252-07, 
wewn. 15. Sklep firmowy Jagiellońska 10 © „FOTOMIKRON” Nowy 
Sącz. Jagiellońska 17a. Sobieskiego 22 usługi fotograficzne, odbitki 
w ciągu godziny Kodak Fuji, sprzedaż filmów i aparatów fotore­
portaże i wideofilmowanie. © HURTOWNIA „MIX” — bezpośredni 
importer oferuje szeroki asortyment odzieży koreańskiej (rękawiczki 
„magie” — 15 tys. zł) — zapraszamy w godz. 8—16, Nowy Sącz. Kra­
szewskiego 44. tel 222-90. ® MEBLE na zamówienie — sklep: Nowy 
Sącz, Kunęgundy 18. tel. 222-21 oraz bezpośrednio w Zakładzie Sto­
larskim, Mogilno k. Nowego Sącza, transport gratis. O Okulistyczny 
GABINET LEKARSKI. Nowy Sącz. Rynek 12. tel. 232-34. kompute­
rowe badanie wzroku, diagnozowanie, leczenie, soczewki kontakto­
we. Usługi optyczne na miejscu; wtorki 9—11, pozostałe dni 15—17. 

kaset o różnorodnej tematyce zapewniając kilkadziesiąt nowych tytu­
łów w m-cu. Q Kancelaria OBROTU NIERUCHOMOŚCIAMI Nowy 
Targ, ul. Kolejowa 5, I piętro, tel. 641-15 czynna od 8.30 do 16.00 - ku­
pno—sprzedaż—zamiana—najem, usługi geodezyjne, budowlano- 
architektoniczne, prawne, wyceny biegłego, doradztwo podatkowe, re­
gulacja stanu prawnego nieruchomości, przedsiębiorstw i samorządu 
terytorialnego.

TARNOWSKIE
* SKLEP AUTO-CZĘSC1 (blachy, tłumiki, zderzaki) — Serwis 

(FORD, OPEL, VW, AUDI) „KEMA" Proszówki 21, tel. 296-50 9
„POWER” — Bochnia. Zalesie Dolne 54. tel /fax 257-87 oferuje u- 
sługi ogólnobudowlane (układanie, cyklinowanie. lakierowanie wos­
kowanie). • „FRAMEL” — Bochnia ul. Legionów Polskich 10/58, 
tel. 262-34 — kanalizacje, wjazdy, parkingi chodniki z kolorowej ko­
stki. * PROJEKTOWANIE I DRUK — plakaty, ogłoszenia, zapro­
szenia, wizytówki, itp. — Miejski Dom Kultury Bochnia, ul Planty 
1, tel. 224-75. • SPRZĄTANIE biur, mieszkań, ogrodów, prace po­
rządkowe. mycie okien, tel (0-12) 84-15-00 wewn 6, 37-12-28. ® HUR­
TOWNIA Odzieży „Juro” zaprasza na zakupy. W styczniu 10 proc, 
taniej. Bochnia. Legionów Polskich 31 ® SALON MEBLOWY — 
Bochnia, ul. Partyzantów 2, tel. 236-92, czynny 8.30—16.30,
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MISTRZOWSKI RZUT
ieńe Hackman, aktor, wcie­
lający się w postaci twar­
dych mężczyzn z zasadami 

— najbardziej charakterystyczna 
dla niego była rola w „Rozmo­
wie” Coppoli — od czasu do cza­
su zdejmuje z twarzy ihaskę 
wielkiego samotnika. Jednak na­
wet ,w filmie Datida Anspaugha, 
w którym przyszło mu zademon­
strować pełną gamę ludzkich u- 
czuć, gra człowieka przyjeżdża­
jącego znikąd. Norman Dale, któ­
ry wszakże nie ma do czynienia 
z przestępcami, ale z .małomia­
steczkową, rządzącą się własny­
mi sprawami społecznością, mu­
si dostosować się do narzuconych 
mu reguł. Tylko dzięki temu kie­
rowana przez niego szkolna dru­
żyna koszykarzy odniesie sukces. 
Pojawienie, się niezwykłego przy­
bysza z jego odmiennością, bar- 
dsso surowymi, wydawałoby się, 
metodami wychowawczymi i bez- 

DYSTRYBUCJA I HURTOWA
SPRZEDAŻ LICENCJONOWANYCH

KASET VIDEO 
KRAKÓW, ul. BEUNY-PRAŻMOWSKIEGO 41 

tul. 12-30-33, godz. 13-20, sobota 10-18
Biiito Handlowo ITI, ul. Racławicka 58
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kompromisowością w wygłaszaniu 
poglądów (Dale jest jednocześnie 
nauczycielem historii) budzi po­
czątkowo wrogość, która stopnio­
wo ustąpi. miejsca szacunkowi.

Film Darida Anspaugha odwo­
łuje się do amerykańskich mitów 
Drogi, Samotnego Jeźdźca, Pucy- 
buta wreszcie. Nie jest to jednak 
jeszcze jeden obraz z serii tych, 
które udowadniają, że tylko dzię­
ki uporowi można wybić się po­
nad małomiasteczkową przecięt­
ność. Jeśli tak się stało, to prze­
de wszystkim.dzięki znakomitym 
kreacjom aktorskim Gene’a Hąck- 
mana, Barbary Hershey.i Denni- 
sa Hoppera (nominacja do Osca­
ra), którzy w kreowane przez sie­
bie postaci potrafili wlać praw­
dziwie ludzkie ciepło.

MISTRZOWSKI RZUT (BEST 
SHOT). Reż.: Dayid Anspaugh. W 
rolach głównych: Gene Hackman, 
Barbara Hershey i Dennis Hop­
per. USA, 1988.

TVP 1
6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Mama i ja — program dla 

najmłodszych
9.20 Przedszkolny koncert ■ ży­

czeń
10.00 „Piękny, daleki kraj” (1) 

— serial prod. australijskiej
11.35 Kwadrans na kawę
11.50 W poszukiwaniu nowej 

ojczyzny — reportaż
12.00 Wiadomości
12.15 Magazyn notowań: Futrza­

ny interes; Rynek skór i 
futer; Puszysta hodowla

12.45 Tylko u nas — zapowiedź 
najciekawszych programów 
Telewizji Edukacyjnej na 
nadchodzący tydzień

12.55 Temat dnia — Emigranci
13.00 „Triumf cywilizacji za­

chodniej” (10)— serial dok.
13.55 Ustawy 1 ludzie (1) — Co 

to jest Konstytucja?
14.10 Teleplastlkon — Społeczne 

problemy współczesnej Eu­
ropy

14.30 Dokument trochę inny
15.0 0 Stan ducha
15.15 Szkoła żon -— Kobieta XX 

wieku
15.35 Jeśli nie Osford, to co?
15.55 Jaka szkoła?
16.05 Dla dzieci: „Ciuchcia” oraz 

film z serii „Tao, Tao”
16.50 Język angielski dla dzie­

ci (66)
17.00 Teleexpress
17.20 Raport o stanie Europy (1)

— Autozniśzczenie — serial
18.00 Każdy ma prawo (program 

z udziałem przedstawicieli 
Komitetu Helsińskiego)

18.20 Randka w ciemno
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Piękny, daleki kraj* ’ (1)

— film fab. pród. austra­
lijskiej (1991 r., 94 min.)

21.50 Pr. publ. „Coś za coś”
22.30 Dziś tańczymy boogie
22.45 Wiadomości
23.05 „Historia Hollywoodu” (7)

— „Twórcy przejmują ster” 
— serial prod. amerykań- 
sko-arigielskiej

23.55 Legendy gitary (1), wyk.: 
Dave Edmunds. Robert 
Cray, Albert Collins

0.55 Siódemka w Jedynce — 
„E.umumba — śmierć pro­
roka” — film dok. prod. 
francusko-szwajcarskiej

2.05 Zakończenie programu

TVP 2
8.00 Panorama .
8.10 „Szlachetne zdrowie”, Gość 

Studia, „Kolekcjoner” — 
„Miejsce”

8.40 „Wojownicze żółwie Ninja”
9.00 Transmisja obrad Sejmu

15.55 Powitanie
16.00 Klub Yuppies? — program 

dla młodzieży
16.30 Panorama
16.40 Sport
16.55 „Wojownicze żółwie Ninja” 

(powt.)
17.25 „Kate 1 AUie” (16) — se­

rial komediowy prod. USA
17.50 Image
18.00 Kronika
18.35 „Gillette sport"
19.0 5 „A jeśli nikt nie przyjdzie"'
12.3 0 Premiera w „Małym kinie” 

„Stupaykop”
19.45 „Kraków muzyczny"
20.00 „Krzyżówka” — teleturniej
20.30 „Antystacja"
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.45 Koło fortuny — teleturniej
22.20 „Między życiem a śmier­

cią” — film fab. prod. USA 
(89 min.),

23.50 Listy do Madelaine
24.00 Panorama
0 .10 Ameryka Allana Ginsberga
1 .10 Zakończenie programu

Suplement do TELE magazynu
Zmiany 1 uzupełnienia w programie TYP przekazane redakcji 

w ostatniej chwili.
Sobota, pr. I TYP godz. 20.30 „Ostatni słoń” — film fab. prod. USA 

(1990 r. 85 min.), godz. 22.25 Sportowa sobota oraz relacja z „Balu 
mistrzów sportu”, godz. 22.50 Wiadomości, godz. 23.00 „Zgromadzenie 
wszystkich istot” — widowisko, godz. 24.00 „Czerwona orkiestra” (1989 
r. 123 min.). Program II TYP godz. 19.45 Zakopane, słońce, góry.„ 
godz. 23.40 „Kubuś Fatalista i jego Pan” w Teatrze STU, godz. 0.10 
Odjazdy ’92 — relacja z koncertu, prowadzenie Jerzy Owsiak.

Niedziela pr. I TVP godz. 23.30 „Nosferatu” film prod. niem. (1922 r. 
95 min.). Program II TYP godz. 17.10 Wojaczek, którego nie było — 
film dok., godz. 17.50 Reżyseria —■ Louis Maile, godz. 18.15 Stacja L 
przedstawia — Nieskończoność, godz. 18.35 „Widzu, do dzieła”, godz. 
20.10 Godzina szczerości — ks. prof. Józef Tischner, godz. 22.10 „Piw­
nica pod Baranami”, godz. 22.50 Kredą rysowane, godz. 23.10 „Opo­
wieść o bitwie” (1) film dok. Jerzego Passendorfera, narracja Mel­
chior Wańkowicz.
, Wtorek pr. II TYP godz. 19 Oblicza wiary.

Czwartek pr. I TVP godz. 23.05 Mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie 
figurowym.

Piątek pr. I TVP godz. 21.50 Magazyn reporterów, godz. 22.30 Prp- 
gram rozrywkowy, godz. 22.45 Wiadomości, godz. 23.05 Mistrzostw 
Europy w łyżwiarstwie figurowym.

GRZEJNIKI | 
ŻELIWNE I

pt©d.czsskj^odpsMfśedn2ćT1 || 
zabezpieczenie antykorozyjne || 
wysęka wydajność cieplna 

wyłączny importer
„WAMPOr Krakfiw I

I d. Fatimska 41 a, tel.48-22-08 | 
tol/fax 43-21 -40.
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NAJSZERSZA 
OFERTA NARCIARSKA 
W ALPACH—AUSTRIA 

O obóz narciarski dfe mło­
dzieży—Ebensee 

• pensjonaty, hotele, aparta­
menty—Ebeitsee, Kaprnn 

® ceny już od 2.600.000 za 
tydzień z wyżywieniem !H 

Te?. 211962,214560.
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STÓJ, MOJA MAMUŚKA 
STRZELA (STOP OR MY MUM 
WILL SHOOT). Komedia sensa­
cyjna. Syluester Stallone, aktor 
specjalizujący się w rolach tzw. 
mocnych mężczyzn, pozazdrościł 
odwagi Arnoldowi Schwarzeneg- 
gerowi, który nie bał się współ­
pracować z dziećmi na planie 
i,Gliniarza w przedszkolu” i zna­
lazł dla siebie nie mniej trudne 
zajęcie — opiekę nad starszą pa­
nią. Jego filmowa matka — Tutti 
Bornowski, jest szalenie opiekuń­
czą kobietą, wiedzącą doskonale 
co jest najlepsze dla służącego w 
policji jedynaka.

Bornowski. junior, służący . w 
policji Los Angeles, znajduje się 
na tropie groźnego mordercy. 
Tutti,, przybywając do Miasta 
Aniołów z niezapowiedzianą wi­
zytą, stanie się świadkiem kolej­
nego morderstwa. W ten sposób 
jej syn zyska nowego, niezwyk­
łego i — jak się okaże — bardzo 
samodzielnego partnera. Reż.: Ro­
ger Spottiswoode. W rolach głów­
nych: Sylnester Stallone, Estelle 
Getty i Jobeth Williams.

SPRAWY SERCA (MATTERS 
OF THE HEART). Melodramat. 
Akcja filmu rozgrywa się w jed­
nym z małych miasteczek Nowej 
Anglii. Jego bohaterką jest nau­
czycielka muzyki, której nie uło­
żyło się życie. Codzienne smutki 
topi więc w samotności i alko­
holu. Wydarzeniem przełomowym 
dla tej przedwcześnie zgorzknia­
łej kobiety będzie-spotkanie z du­

V!DEO RONDO
00-314 GDYNIA, UL POMORSKA 38. 

TEL. (58) 20-98-87, FAX (58) 21-83-39 
KRAKÓW, UL LIMANOWSKIEGO 50.

TEL 56-31-60
RZESZÓW, UL RYNEK 10. TEL 356-47

OPOWIEŚCI Z KRYPTY II 
(TALES FROM THE CRYPT). 
Horror. Narrator tej filmowej o- 
powieści, makabryczny, ale i 
sympatyczny zarazem właściciel 
niesamowitej krypty opowiada 
trzy historyjki z dreszczykiem, 
mrużąc W półuśmiechu swe u- 
piorne oko. Obraz ten zaintere­
suje z pewnością nie tylko wszy­
stkich zwolenników horrorów, ale 
także amatorów czarnego humo­
ru. Reż.: T. Holland, M. Lambert 
i H. Deutch. W rolach głównych: 
Amanda Plumer, Stephen Shallen 
i Brit Leach.

PRYWATNE ŻYCIE TAJNIA- 
KA (THE SECRET POLICE- 
MAN’S PRIVATE PARTS). Ko­
media muzyczna, kontynuująca 
przygody bohaterów poznanych 
dzięki filmowi „The Secret Poli- 
ceman’s Other Bali”. Występują 
w niej m. in. gadatliwy policjant, 
zbrodniczy sędzia, masowy mor­
derca, najmniejszy człowiek świa­
ta, a także... papież. Film zreali­
zowany został przez. utalentowa­
nych komików z grupy Monty 

żo młodszym od niej chłopcem, 
zainteresowanym — z początku 
— tylko nauką gry na fortepia­
nie. W roli głównej: Jane Sey­
mour.

FX-2. Z Rollie Tyllerem, spe­
cjalistą od efektów specjalnych,, 
oraz jego przyjacielem z policji' 
— Leo McCarthym spotykamy się 
w pięć lat po tym, jak rozpra­
wili się z niebezpiecznymi prze­
stępcami, pozbawiając ich 15 mi­
lionów dolarów. Szalony Rollie 
nie jest już tym samym, co daw­
niej człowiekiem. Porzucił swój 
„niepoważny” zawód i wiedzie 
teraz stateczny żywot. Kiedy 
jednak dowie się, że jego daw­
ne umiejętności mogą przyczynić 
się do udaremnienia zabójstwa, 
postanowi znów sięgnąć po efek­
ty specjalne. Kryminalna zagad­
ka okaże się trudna do rozwią­
zania. W niezwykłej intrydze u- 
czestniczy bowiem nie tylko ma­
fia, ale również biuro prokura­
tora i miejscowy kościół. Reż.: 
Richard Franklin. W rolach głów­
nych: Brian Bronw i Brian Ben- 
nehy.

Kraków, ul. B. Prażmowskiego 31

Pythona, jego atrakcję stanowi 
muzyka w wykonaniu Phila Col­
linsa, Jasońa Donovana i Boba 
Geldofa. W rolach głównych: 
John Cleese, Michael Palin i... Pe­
ter Cook.

PENELOPY. Dramat obyczajo­
wy. Trzy atrakcyjne dziewczyny 
Beata, Bożena i Magdalena przy­
jeżdżają do Trójmiasta, aby po­
witać powracających z daleko­
morskiego rejsu mężów maryna­
rzy. Awaria statku uniemożliwi 
mężczyznom zejście na ląd. Cze­
kające na nich kobiety spędzają 
sylwestrową noc samotnie, doko­
nując, obrachunków ze.swoim ży­
ciem. Reż. Bohdan Poręba. Ob­
sada: Monika Marciniak, Jana 
Suandowa i Evą Vejmelkowa.

PAZURY (CLAWS). Thriller. 
W kanadyjskich lasach grasuje 
niedźwiedź-olbrzym. Wraz z je­
go pojawieniem się giną ludzie. 
Mordowani są w wyjątkowo o- 
krutńy sposób, tak jakby mor­
derca pałał do ńićh nienawiścią. 
Tajemnicę potwora zgłębia stary 
Indianin. Reż.: Richard Bansbach.

PIĄTEK 8.1

6.00 Niezwykła historia Włoch 
— program dokumentalny, ode. 
„Cuda świata”. 6.50 Magazyn po­
ranny (dzienniki o godz. 7.00, 8.00, 
9.00. 10.00). 10.05 „Ostatnia bitwa 
generała Custera” — film USA, 
reż. L. Foster, w roi. gł. • Sal= Mi- 
neo, Philip Carey. 11.00 Dziennik. 
11.05 „Ostatnia bitwa generała 
Custera” — II część filmu USA. 
11.55 Prognoza pogody. 12.00 Do­
mowy serwis — aktualności. 12.30 
Dziennik. 12.35 Domowy serwis — 
c.d. 13.30 Wiadomości. 13.55 Cie­
kawostki ze świata. 14.00 Mitolo­
gia: Bogowie Olimpu, Apollo i 
Dafne. 14.35 Kroniki włoskie. 
14.50 Błękitne drzewko — pro­
gram dla najmłodszych. 15.20 
„Przyjaciel z drewna” — serial. 
15.45 „Niesłychane historie” — te- 
lefilm. ode. „Przybycie szpiega”. 
16.15 Big — program dla dzieci. 
18.00 Dziennik. 18.05 Nowe filmy 
kinowe. 18.10 Włochy — wska­
zówki dla użytkownika., 18.45 Gigi 
Sabani przedstawia — program 
rozrywkowy. 19.55 Prognoza po­
gody. 20.00 Dziennik. 20.40 „Któ­
ra godzina” — film włoski, reż. 
Eftore Scola, w roi. gł. Marcello 
Mastroianni, Maśsimo Troisi. 
22.20 Włoska kawa — aktualności. 
23.00 Dziennik. 23.15 Włoska ka­
wa— c.d. 24.00 Dziennik i progno­
za pogody. 0.30 Północ i okolice. 
1.10 „Koniec końca” — film USA, 
reż. Burt Reynolds, w roi. gł. 
Burt Reynolds i Dom de Łuise. 
2.50 Dziennik. 3.05 „Kean” — film 
wioski, reż. Guido Brignone, w 
roi. gł. Rossano Brazzi i Germana 
Paolieri. 4.25 Dziennik. 4.40 „Sta­
cja obsługi? — serial. 5.10 Pro­
gram rozrywkowy.

SOBOTA 9.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dokumentalny, ode. 
„Wenecja i Neapol”. 6.55 „Nie­
pewne uczucie” —- film USA, reż. 
Ernst Lubitsch, w roi. gł. Merle 
Oberon i Melvyn Douglas (1941 r.). 
8.20 „2000 mil podmorskiej że­
glugi” — film USA, reż. Richard 
Fleischer, w roi. gł. Kirk Douglas 
1 James Mason. 10.30 O programie 
RAI. 11.00 „Weseli bliźniacy” — 
komedia USA z Flipem i Fiapem. 
11.50 Sobotni bazar. 12.20 Check 
up —- program medyczny. 12.25 
Prognoza pogody. 12.30 Dziennik. 
12.35 Check tip — c.d. 13.25 Lotto. 
13.30 Wiadomości. 13.55 Trzy mi­
nuty o... 14.00 Pryzmat — aktual­
ności kulturalne. 14.30 Magazyn 
automobilistów. 14.45 Yaliagrina: 
lekka atletyka — eros. 15.15 Ma­
donna Di Campigllo: zawody mo­
tocyklowe (Speedway). 16.50 Di­
sney Ciub — program dla dzie­
ci. 18.00 Dziennik. 18.10 Lotto. 18.15 
Słowo i życie — Niedzielna E- 
wangelia. 18.30 Spotkanie modli­
tewne z. Janem Pawłem II (o po­
kój w Europie). 19.40 Almanach 
dnia następnego. 19.50 Prognoza 
pogody. 20.00, Dziennik. 20.40 „Fi­
lip ma błękitne oczy” — film

RAI UNO
PROGRAM TYGODNIOWY

włoski, reż. Felice Farina, w roi. 
gł. Siivio Orlando, Desiree Bec­
ker i Victor Yincente. 22.10 Jak 
rodziło się arcydzieło: „Piękna i 
bestia”. 2Ź.45 Dziennik. 23.00 Wy­
darzenia tygodnia. 24.00 Dziennik 
i prognoza pogody. 0.30 Nowe fil­
my kinowe. 0.35 „Obłomow” — 
film rosyjski, reż. Nikita' Michał­
ków, w roi. gł. Oleg Tabakow i 
Jelena Spłowiej. 2.55 Dziennik. 
3.10 „Podwójne życie” — film 
USA (1947 r.), reż. George Cukor, 
w roi. gł. Ronald Colman, Signe 
Hasso. 4.50 Dziennik. 5.05 Pro­
gram rozrywkowy.

NIEDZIELA 10.1

6.00 „Dadaumpa” program roz­
rywkowy. 7.45 „Bali — perła ar­
chipelagu indonezyjskiego” — 
film dokumentalny. 8.30 Banda 
Zecchino — program dla dzieci. 
9.10 Cortina: narciarstwo alpej­
skie — Puchar Świata (slalom gi­
gant kobiet). 9.45 Świat jest jeden 
— program dokumentalny. 9.55 
Msza św. celebrowana przez pa­
pieża Jana Pawia II. 12.15 Zielona 
linia — magazyn rolniczy. 13.00 
Magazyn dziennika. 13.30 Dzien­
nik. 14.00 Toto TV. 14.15 Piłka w 
centrum — program sportowy. 
14.20 Toto Cotugno przedstawia 
„Niedzielę w...” — program roz­
rywkowy (sport o godz. 15.20 1 
16.20). 18.00 Dziennik. 18.10 Pro­
gram sportowy „90. minuta”. 18.40 
Niedziela w..., — c.d. 19.50 Pro­
gnoza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40„Filip ma błękitne oczy” — 
film włoski, II część, w roi. gł. S. 
Orlando i D. Becker. 22.15 Nie­
dziela sportowa. 23.05 Dziennik. 
23.10 Magazyn sportowy. 24.00 
Dziennik i prognoza pogody. 0.30 
Nocny rock — piosenki. 1.15 
„Człowiek z Kijowa” — fiim USA, 
reż. John Frankenheimer, w roi. 
gł. Alan Bates, Dirk Bogard i 
Georgia Brown (1968 r.). 3.20 
„Sprawca kłopotów” — film USA, 
(1964 r.), reż. Theodore Flicker, w 
roi. gł. Tom Aldrnege. 4.40 „Sta­
cja obsługi” — serial, ode. „Ta­
jemnica' Marceli”. 5.10 Program 
rozrywkowy'. '

PONIEDZIAŁEK 11.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dokumentalny. 6.50 
Magazyn poranny (dziennik o 
godz. 7.00. 8.00, 9.00, 10.00). 10.05 
Ekonomia. 10.15 „Jackie” — serial 
USA, reż. Larry Pearce, w roi. gł. 
Roma Dówney, William Devane, 
Joss Ackland i Stephen Collins. 
11.00 Dziennik. 11.05 „Jackie” — 
serial. 11.55 Prognoza pogody. 
12.00 Domowy serwis — aktual­
ności. 12.30 Dziennik. 12.35 Do­
mowy serwis — c.d. 13.30 Dzien­
nik. 13.55 Trzy minuty o... 14.00 
Mitologia. 14.35 Prapremiera — 
aktualności kulturalne. 15.00 Su- 

pertelewizja — program publicy­
styczny. 15.30 Błękitne drzewko 
— program dla najmłodszych, 
16.00 Big — program dla dzieci. 
17.30 Opowieści Biblijne — film 
animowany. 18.00 Dziennik. 18.05 
Nowe filmy kinowe. 18.10 Włochy 
— wskazówki dla 'użytkownika. 
18.45 Gigi Sabani przedstawia — 
program rozrywkowy. 19.55 Pro­
gnoza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Filip ma błękitne oczy” — 
film włoski. 22.10 Włoska kawa 
— aktualności. 23.00 Dziennik. 
23.05 Magazyn ekonomiczny. 23.20 
Włoska kawa — c.d. 24.00 Dzien­
nik i prognoza pogody. 0.30 Dziś 
w parlamencie. 0.40 Północ i oko­
lice. 1.20 „Betsy” — film USA, 
reż. Daniel Petrie, w roi. gł. Lau- 
rence Olivier i Robert Duvall 
(1977 r.). 3.25 Dziennik. 3.30 „Mi­
sjonarz” — film angielski, reż. 
Richard Loncraine, w roi. gł. Mi­
chael Palin, Maggie Smith, Tre- 
vor Howard. 4.55 Dziennik. 5.00 
„Stacja obsługi” — serial. 5.30 
Program rozrywkowy.

WTOREK 12.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
—- program dokumentalny, ode. 
„Magnaci i poddani”. 6.50 Maga­
zyn poranny (dzienniki o godz. 
7.00, 8.00, 9.00, 10.00). 10.05 Eko­
nomia. 10.15 „Jackie” — serial 
UsA, w roi. gł. Roma Downey, 
Joss Ackland i William Devane. 
11.00 Dziennik. 11.05 „Jackie” — 
serial USA. 11.55 Prognoza pogo­
dy. 12.00 Domowy serwis — ak­
tualności. 12.30 Dziennik. 12.35 
Domowy serwis —• c.d. 13.30 Wia­
domości. 13.55 Trzy minuty o.., 

T4.00 Mitologia: 12 prac Herkule­
sa. 14.35 Magazyn automobilistów. 
15.00 Supertelewizja — program 
publicystyczny. 15.30 Błękitne 
drzewko — program dla najmłod­
szych. 16.00 Big — program dla 
dzieci. 17.55 Dziś w parlamencie. 
18.00 Dziennik. 18.05 Nowe filmy 
kinowe. 18.10 Włochy — wskazów­
ki dla użytkownika. 18.45 Gigi Sa­
bani przedstawia — program roz­
rywkowy. 19.55 Prognoza pogody. 
20.00 Dziennik. 20.40 „Podwójna 
gra” — program rozrywkowy 
Pippo Baudo. 22.30 Włoska kawa 
— aktualności. 23.00 Dziennik. 
23.15 Włoska kawa — c.d. 24.00 
Dziennik i prognoza pogody. 0.30 
Dziś w parlamencie. 0.40 Północ i 
okolice. 1.20 — 5.45 Przerwa tech­
niczna.

Środa 13.1

6.00 Niezwykła historia Włoch 
— program dokumentalny, ode. 
„Renesans”. 6.50 Magazyn poran­
ny (dzienniki o godz. 7.00, 8.00, 
9.00, 10.00). .10.05 Ekonomia. 10.15 
„Jackie” — serial USA, w roi. gł. 
Roma Downey, Stephen Collins i 
William Devane. 11.00 Dziennik.

11.05 „Jackie" — serial USA. 
12.00 Domowy serwis — aktualno­
ści. 12.30 Dziennik. 12.35 Dorno’ 
wy serwis — c.d. 13.30 Dziennik. 
13.55 Ciekawostki ze świata. 14.00 
Mitologia: mit Orfeusza. 14.35 
Kroniki .włoskie. 15.00 Supertele*  
wizja — program publicystyczny, 
15.30 Błękitne drzewko pro-­
gram dla najmłodszych. 16.00 
Big — program dla dzieci. 17.55 
Dziś w parlamencie. 18.00 Dzien­
nik. 18.05 Nowe filmy kinowe. 
18.10 Włochy — wskazówki dla 
użytkownika. 18.45 Gigi Sabani 
przedstawia — program rozryw­
kowy. 19.55 Prognoza pogody. 
20.00 Dziennik. 20.40 „Banana 
Joe”.— komedia włoska, reż. di 
Steno, roi. gł. Bud Spencer i 
Gianfranco Barta (1982 r.). 22.30 
Włoska kawa — aktualności. 23.00 
Dziennik. 23.15 San Remo: boks 
(G. Parisi — T. Kartel). 0.15 
Dziennik i prognoza pogody. 0.45 
Dziś w parlamencie. 0.55 Północ 
i okolice.-1.25 „Nie dam ci wytch­
nienia”.— film francuski (1987 r.), 
reż. Laurent Haynemann, w roi. 
gł. Jean Pierre Marielle i Jean 
Pierre Bisson. 2.50 Dziennik. 3.05 
„Chata Julii” — film fab. (1987 
r.), reż. Laurent Perrin, w roi. gł. 
Jean Claude Adelin, Jassica Ford. 
4.30 Dziennik. 4.45 „Stacja obsłu­
gi” — serial. 5.15 Program roz­
rywkowy.

CZWARTEK 14.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dokumentalny, ode. 
„Renesans”. 6.50 Magazyn poran­
ny (dzienniki o godz. 7.00, 8.00, 
9.00, 10.00). 10.05 Ekonomia. 10.15 
„Szefowa” — film USA, reż. Du- 
dley Nichols (1943 r.), OIivia De 
Havilland, Ann Shirley. 11.00 
Dziennik. 11.05 „Szefowa” — II 
część filmu USA. 11.55 Prognoza 
pogody. 12.00 Domowy serwis — 
aktualności. 12.30 Dziennik. 12.35 
Domowy serwis — c.d. 13.30 
Dziennik. 13.55 Trzy minuty o... 
14.00 Mitologia: Koń Trojański. 
14.35 Prapremiera — aktualności 
kulturalne. 15.00 Supertelewizja 
— program publicystyczny — 
„Media w . zwierciadle”. 15.30 
Błękitne drzewko — program dla 
najmłodszych. 16.00 Big pro­
gram dla dzieci. 17.55 Dziś w 
parlamencie. 18.00 Dziennik. 18.05 
Nowe filmy kinowe. 18.10 Włochy 
— wskazówki dla użytkownika. 
18.45 Gigi Sabani przedstawia — 
program rozrywkowy. 19.55 Pro­
gnoza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Podwójna gra” — program 
rozrywkowy, prow. Pippo Baudo. 
22.45 Włoska kawa — aktualno­
ści. 23.00 Dziennik. 23.15 Włoska 
kawa — c.d.. 24.00 Dziennik i 
prognoza pogody. 0.30 Dziś w par­
lamencie. 0.40 Północ i okolice. 
1.10 „Biesy” — film polsko-fran­
cuski, reż. Andrzej Wajda, w roi. 
gł. Lambert Wilson, Omar Shariff 
i Isabelle Huppert. 3.00 Dziennik. 
3.15 „Polar” — film francuski 
(1983 r.), reż. Jacąues'Brel, w roi. 
gł. Jean Francois, Balmer i San­
dra Montaigu. 4.55 Dziennik. 5.10 
Program rozrywkowy.
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g-19154

nytzetelniej 
najtaniej

x 390

WÓZKI 
WIDŁOWE

produkcji SHL Kielce 
udźwig 1,6,2t na propan-bu­
tan, metan lub olej napędowy 

poleca 
autoryzowany dealer 
SHL NGU AUTOGAS 

Kraków, ul. Kochanowskiego 3/1 
tel. 33-69-80 s-sosm

/F.H. MODEL scX 
Tul. Grzegórzecka 12\ 
4 {pasaż handlowy) > 

mismiME

Inf. tel. 44-39-08 
k SPRZEDAŻ j 
\ ratalna/

,PARKIET-POL"
nowo otwarty 

SKLEP 
poleca 

po najniższych cenach

PARKIET
Jg-SSflM

KOPENHAGA przez Hamburg 
i Berlin,
Holandia, Wiochy I inne przejazdy 
FERIE—SŁOWACJA, UKRAINA 
Kraków, ul. Chełmońskiego 29, teł. 
38-07-77,36-07-66, ul. Dietia 77, tel. 
21-94-48, ul. Zamojskiego 94/3, tel. 
58-07-11, Nowy Sącz. tel. 260-16. 

 mp-537*8

6 z każdego rodzaju drewna Z 
z w różnych gatunkach Ź
Ą już od 90.000 zl/m*
Ź REALIZUJEMY SPECJALNE Ź 
? ZAMÓWIENIA. MOŻLIWOŚĆ Z 
0 NEGOCJACJI CEN.

Kraków, ul. Topolowa 33.
pon.-pt., 9 — 19, sobota 9—14

2 ZAPRASZAMY! ,..owg

DYREKCJA OKRĘGOWA DRÓG PUBLICZNYCH 
w Krakowie, ul. Włościańska 4

KUPI DZIAŁKI BUDOWLANE
uzbrojona o pow. 10—14 arów 

na terenie Krowodrzy, Podgórza, śródmieścia. 
Tel. 37-16-21,37-17-28, 37-18-11

Krakowska Spółdzielnia Mieszkaniowa 

ul. Kurczaba 25 

sprzeda na warunkach 
własnościowego prawa do lokalu 

lokaBe użytkowe 
w realizowanych budynkach:

ul. Starowiślna 26 — lokal o pow. 313 m2
— przewidywany koszt 1 m’—8 min zl + odsetki 
— termin zakończenia budowy — 30.06.93 r.

ul. Powstańców Śląskich 2 — lokal o pow. 30 m2
— przewidywany kosi 1mł — 8 min zl

+ odsetki
— termin zakończenia budowy 30.03.93 r.

Istnieje możliwość przejęcia lokalu w trakcie realizacji do 
indywidualnego wykończenia.
Infomacji udziela Dział inwestycji KŚM tel.: 555688. k-łOSi

Spółdzielnia Mieszkaniowa im. Zieleniewskiego 
ogłasza przetarg na sprzedaż mieszkania o pcw. 95,2 m1, 

oraz piwnic z przeznaczeniem na działalność 
gospodarczą w budynku przy ul. Bobrowskiego 15. 
Cena wywoławcza — mieszkanie—4 min zl/m’

— piwnice — 2 mln/m2
Wadium 10% wartości przetargowe] płatne do godz. 12 w dniu przetargu. 
Przetarg odbędzie się w biurze Sp-ni w dn. 25.01.1893 r. o godz. 15.
Informacja i regulamin przetargu: Biuro Sp-ni, Kraków, ul. Bobrowskiego 15/1, 
tel. 110876.
Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

g-eoses

IN STAL"-KRAKÓW Spółka z o.o.

Następca prSwny^^^^^oreWt^IrSa^ffiSanyslowych—„In- 
stei"-Kreków, kontynuator tradycji I jakości robót prowadzonych w kra­

ju I za granicą od 1950 roku

30-716 KRAKÓW, ul. Przewóz 44 

satradm w kraju i za granicą pracowników przed- 
siębścrsspsh i o bardzo wysokich kwalifikacjach 

na stanowiska:
© Kierowników Zarządów Robót i Kierowników budów (roboty 

budowlano-montażowe).
© Z-cę Kier. Zarządu Robót
® Kierownika Zakładu Produkcji Przemysłowej.
© Kierowników Robót i Projektantów w specjalnościach:

— instalacji sanitarnych i przemysłowych,
— instalacji^wentylacji i klimatyzacji,
— instalacji’i urządzeń cieplnych.

© Specjalistę d/s Spawalnictwa i Kontroli Technicznej.
© Technologów do Działu Przygotowania Produkcji Podstawowej 

i Warsztatowej.
© Specjalistę do Działu Organizacyjno-Prawnego.
®Z-cę Kier. Działu Akwizycji w Biurze Handlu Zagranicznego 

z biegłą znajomością jęz. angielskiego.
© Specjalistę d/s Księgowo-Finansowych.

Wymagania dla kandydatów
O wykształcenie wyższe kierunkowe, odpowiednie uprawnienia, 
O potwierdzona praktyka zawodowa krajowa jak też zagraniczna, 
O znajomość najnowszych technologii przy projektowaniu i reali­

zacji robót
O dobry stan zdrowia,
Q wisie do 40 lat 

Wskazana znajomość języka niemieckiego lub angielskiego.

Oferty zawierające wyczerpujące dane prosimy nadsyłać do 
10.02.93 r. na adres „8NSTAL" Kraków, Spółka z o.o. 30-716 

Kraków, ul. Przewóz 44.

JHMW

M».

STANISŁAW BARYCZ

mgr PIOTR LESIAK

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu I stycznia 1993 roku 
■marł

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 stycznia 1993 roku 
zrnarl w wieku 54 lat

W Zmarłym tracimy serdecznego Kolegę, Człowieka prawego i 
wrażliwego, oddanego wymiarowi sprawiedliwości.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 8 stycznia 1993 r. o godz. 12. 
na cmentarzu komunalnym w Bochni.

Prezes Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie, 
koleżanki i koledzy

mgr ADAM KUDELA
były sędzia Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie. MARIA ĆWIKLIŃSKA

LOKALE

MIESZKANIE 26 m> Myślenice - 
sprzedam. Tel. 232-92. g-478

POKÓJ z kuchnię centrum do wy­
najęcia. 37-32-28, g. 17—20.

LEA dwupokojowe — sprzedam. —
36-69-71. g-6039]

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 2 stycznia 1993 roku 
zasnęła na zawsze nasza najukochańsza, najdroższa Mamusia i 

Babcia

GARSONIERA do wynajęcia od 
zaraz. Centrum Nowej Huty. Ofer­
ty 59785 Kraków, Wiślna 2.

POMIESZCZENIE na warsztat (80 
m*, c.o., siła, telefon) lub inną dzia­
łalność — do wynajęcia. — Tel 
66-42-04

SEST

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu I stycznia 1993 roku, 
po długiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami zmarł 

nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Brat, Dziadziuś 

magister praw, wieloletni główny księgowy Sanatorium Kolejowe­
go „Lotos” w Rabce, żołnierz AK kapitan rezerwy Wojska Pol­
skiego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę. 9 stycznia 1993 roku, 
o godz 13.30 w kościele parafialnym św. Marii Magdaleny w Rab­
ce. po którym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wieczne­
go spoczynku na cmentarzu Parafialnym w Rabce.

Pogrążeni w bólu i żałobie
ZONA, SIOSTRA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE.

WNUKI i RODZINA

U starszy wykładowca Katedry Programowania Matematycznego Wy­
li działu Zarządzania i Instytutu Matematyki Akademii Górniczo- 

-HutniczeJ w Krakowie.
I Zmarły był cenionym i łubianym nauczycielem akademickim, wy- 
| chowawcą wielu pokoleń studentów. Był odznaczony Złotym Krzy- 
£ żem Zasługi.
i Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 8 stycznia 1993 r. na 
: cmentarzu Salwatorskim o godzinie 14.45.

Dziekan i Rada Wydziału Zarządzania, 
dyrektor Instytutu Matematyki 

oraz koleżanki 1 koledzy

3SSS

POSZUKUJĘ sklepu 
punkcie, około 30 m’ 
dam tanio hurtem nici 
chunek). Tel. 21-40-41 
po 19.

w dobrym 
oraz sprze- 
i guziki (ra­
do 9.30 lub

mg-59731

DO wynajęcia pokój superkomfor- 
towy — 43-53-93. g-60875

POSZUKUJĘ małego mieszkania z 
telefonem. — 21-52-38.

g-60756

ZDECYDOWANIE sprzedam miesz­
kanie — Dębniki. 66-38-80 — wie­
czorem. mg-000310

DO wynajęcia dwupokojowe s te­
lefonem — 33-93-70.

Jg-59981

LOKAL 124 m> do sprzedaży lub 
wynajęcia 34-42-80, 44-11-17.

C-033

OKAZJA! Kurdwanów — wkład 
mieszkaniowy z powodu wyjazdu 
tanio odstąpię. — 55-40-91.

g-60718

DO wynajęcia garsoniera * telefo­
nem. 56-32-41, po 16. g-60719

POWIERZCHNIA magazynowa do 
wynajęcia Kraków, Pachońskie- 
go 5 — tel. 37-26-00, wewn. 260.

g-494

SPRZEDAM garsonierę — os. Wie­
czysta — 36-98-36. D-78 NIERUCHOMOŚCI
WEZMĘ w dzierżawę kiosk, mały 
sklep 44-63-38, (wieczorem).

C-054

DOMEK, mieszkanie (mogą być do 
remontu), strych — kupię. 36-07-87. 

g-604

OKAZJA! Myślenic*  — Rynek duży 
dom z dużym lokalem -f- parcela 
sprzedam. Tel. 231-62.

mg-59712

SPRZEDAM działkę Libertów. 8 a.
Tel. 48-95-18. mg-000307

SPRZEDAM 2 pokoje 44 m’ Prąd­
nicka, plomba, cegła, parkiet. — 
Tel. 66-53-64. g-498

PARCELE uzbrojone, tanio sprze­
dam. 78-46-02. mg-000316

POSZUKUJĘ lokalu sklepowego —
34-18-40 — wieczorem. g-460

DO wynajęcia superkomfortowe — 
telefon, Śródmieście. Tel. 34-42-69.

g-60867

ZAPRASZAMY 
NA NAJLEPSZE 

KURCZAKI Z GRILLA

do:

DUŻY dom koło Myślenic — sprze­
dam. (0-115) 217-06. jg-59958

PIĘKNIE położone gospodarstwo 
rolne 2,8 ha, 20 km od Krakowa — 
sprzedam. 33-43-86.

Jg-59981

"uiiiiiiiiiniinilinHiiiiiiHHiiniP KUPIĘ działkę budowlaną. — Tel.
36-26-86. g-60997

DZIAŁKĘ 16 a a rozpoczętą budo­
wą w Swoszowicach — sprzedam. 
33-55-47. D-98

PIWNICA 
„AUSTRIACKA”

Ul. Bracka 4 
(Pasat Hetmański)

Od piątku 8.01.93 do soboty
31.01.93.
1/2 KURCZAKA Z GRILLA
1/2 PIWA ŻYWIEC 
(lub inny napój).

TYLKO 39.000—
14.00—23.00 codziennie 
oprócz poniedziałków,

ŁAGIEWNIKI — 2-pokojowe sprze­
dam lub zamienię na większe lub 
dom (najchętniej do remontu). — 
TeL 67-26-28. g-185

NAUKA

KURSY prawa Jazdy, Karmelic­
ka 29, tel. 37-89-89 — raty, zniżki 
podręczniki, testy — zapewnione.

g-60937

ANGIELSKI intensywnie. 21-43-69.
mg-59723

NIEMIECKI, 47-09-96, 
g-192

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, te w dniu 3 stycznia 1993 rok*  
■marla w 88. roku tycia

Najukochańsza Siostra, długoletni więzień hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego w RawensbrUck, ofiara eksperymentu pseudome- 
dycznego, Inwalida wojenny, ezlonek wielu organizacji społecznych, 
esperantystka odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski oraz innymi odznaczeniami państwowymi.
Spoczęła w dniu I stycznia 1993 na cmentarzu Salwatorskim.

SIOSTRA, SIOSTRZENICA i PRZYJACIELE

Pełni głębokiego bólu zawiadamiamy, te dnia 3 stycznia 1993 roku 
odeszła od nas opatrzona św. Sakramentami przeżywszy 76 lat 

najukochańsza Matka, Babcia, Prababcia

ANNA KWASNICKA 

z d. Dygut

Uroczystości pogrzebowe odbędą się W środę 13 stycznia o godz. 
11. na cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi odprowadzenie 
Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

SYN, SYNOWA, WNUCZKA z MĘŻEM, 
PRAWNUCZKA I RODZINA 

w kraju i za granicą

Pogrążeni w bólu zawiadamiamy, te dnia 3 stycznia 1993 roku 
zasnął w Panu przeżywszy 46 lat nasz Mąż, Ojciec i Przyjaciel

LECH MUZYKA-ŹMUDZKI

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 11 sty­
cznia o godz. 9.15 w kaplicy cmentarza Rakowickiego, po czym f 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego.

ŻONA, DZIECI 1 RODZINA
Prosimy o niesktadanie kondolenejl.

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 6 stycznia 1993 roku £ 
zrnarl opatrzony św. Sakramentami przeżywszy lat 74

WŁADYSŁAW GAWLIK
Najukochańszy Mąt, Ojciee, Brat, Teść, Dziadek i Pradziadek.

Nabożeństwo żałobne odprawione sos tanie we wtorek 12 stycz­
nia o godz. 9.15 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym i 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku

Pogrążona w smutku K ■
RODZINA

IRENA DERENIOWA 

s d. Podobińska

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 11 sty­
cznia o godz. 12.43 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni W bólu

ANNIE KUGLIN

głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 8 stycznia 1993 roku 
78. roku życia, po długiej 1 ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sa­
kramentami zmarła nasza ukochana Mamusia i Babcia

KRYSTYNA MIDOWIGZOWA 
s d. Stafiej

wdowa po śp. Ludwiku Mieczysławie Midowiczu.

CÓRKA z RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 4 stycznia 1993 roku 
zrnarl w wieku 91 lat

PIOTR KOWALCZYK
Emerytowany Dyrektor Szkół.

Nabożeństwo 1 Uroczystości żałobne odbędą się w środę 13 stycz­
nia 1993 o godz. 12. w kaplicy ćmentarza Rakowickiego, po czym 
nastąpi odprowadzenie zwłok na-miejsce wiecznego spoczynku.

ŻONA Z RODZINĄ

Z 
w

mp.

Odprowadzenie Zmarłej ■ kaplicy na cmentarzu Rakowickim do 
grobowca rodzinnego nastąpi w poniedziałek 11 stycznia o godz. 14. t

Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie.
SYN, SYNOWA i WNUKI

Pani

głównei '-"-wej Technikum Kolejowego, składamy wyrazy ser­
decznego współczucia 8 powodu śtniercl Ojca

Dyrekejs, pracownicy administracji 1 obsługi, 
grono nauczycielskie oraz uczniowie

Technikum Kolejowego

lUillUllllllllUIllIlllIHIlIlilllillllt
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v Firma 
zaimdml 

wykwalifikowaną
KRAWCOWĄ

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PROJEKTOWO-WYKONAWCZE 

„PROINS” 
zatrudni na korzystnych warunkach 

MAJSTRÓW 
W branży instalacje sanitarne 

(referencje) oraz

INSTALATORÓW 
I SPAWACZY.

Zgłoszenia od dnia 11.01.83 r. 
osobiście lub telefonicznie w biu­

rze firmy. , - ‘
Kraków, ul. Bronowicka 42 

pok. 308, tel. 373858 
gteoMł

RACA\ ć

ARCHITEKT niemiecki poszukują inży­
niera budownictwa ze znajomością języka 
niemieckiego jako konstruktora budowla­
nego, Oferty: Litewska 37/20,30-014 Kra­
ków, • . g-60269
BIURO rachunkowo poprowadzi książkę 
przychodów ! rozchodów, rozliczenia z 
Urzędem Skarbowym, ZUS — 21 -98-1SL

DO kwiaciarni młodą z praktyką przyjmę.
TeL 55-86-69. 0-6354
FARMAĆEUTKĘzatrudnię. Tel.37-27-63, 
po 17. g-60486
FIRMA produkcyjno-handlowa zatrudni 
osobę na samodzielne stanowisko finan- 
eowo-kslęąowe. Wymagana znejomość 
prowadzenia kasy, rozliczenia transportu. 
Miłe widziana umiejętność obsługi kom­
putera. Zapewniamy wysokie wynagro­
dzenie. Oferty 60327 Kraków, ul. Wiślna 2.
FIRMA piakamiczo-cukiernlcza zatrudni 

•ina bardzo korzystnych warunkach specjali­
stę w zakresie produkcji spożywczej, na 
■tanowisko kierownicze. Mila widziana 
znajomość jęz. niemieckiego oraz umiejęt­
ność pracy na komputerze. Oferty 60328 
Kraków, ul. Wiślna 2.'
FIRMA handIowa zatrudni ekspedientów i 
ekspedientki, wymagane średnie wykształ­
cenie i bardzo dobra prezencja — Grodzka 
14/18, Ip. mg-59666
FIRMA handlowa zatrudni pracownika do 
obsługi komputera —Grodzka 14/16,1 p. 

 mg-59566
MAM - „Żukar'» .szukam pracy.. Tek :; 
44-83-93,

KK-150
NAWiĄŻEMY kontakt z osobami w celu 

jsfilmowania łch przeżyć dotyczących oso­
bistego dramatu, tragedii, nieszczęścia, 
niesprawiedirwcści doznanych przez' pra­
wo i los. Ciekawa propozycje będą atrak­
cyjni# hpnorowane. Tel. 67-24-15, oferty 
•60684 Kraków, ul. Wcina 2.

u„Lesh",„Pp!an"ka- 
Krsków, ul. Wiślna 2.

PRZYJMĘ zlecenia na wtryskarkę. Te!.' 
55-49-08. g-60587
STUDIO fiłmowe zatrudni prezenterki I 
pr«enterów,witóc30—40lat—67-24-15. 

 g-60638

33-31 -94, godz. 16 — 18. g-60C64
ZAKŁAD IWarJłd i ParukantkL ul J. Lea20 
(fcUizędrstcZBj) prtwmief^erkę-sta^k^ 

ZATRUDNIĘ osobę' na stanowisku głó­
wnego kalkowego, z praktyką w prowa­
dzaniu zakłada produkcyjnego. Wysokie 
wynagrodzenie. Wymagana znałomość 
SSS' nt\60326 Kra­
ków, ul. Wiślna 2.

nauką i

ANGIELSKI — korepetycja, tłumaczenia.36-55-73. jg-59818

ANGIELSKI, tsl. 21-54-39. 0-60582
'„COGITO”, kursy komputerowe. 
22-64-23. g-60023
CHEMIA 11-24-33. ■ g-60539
FIZYKA — 11 -42-06. '

, ______________ . jg-53378
FRANCUZKI—leMe. 11 -01 -57,18—20.
_ g-6,0S69

JMT^IŚŹB

KURSY finansowo księgowa, studium' 
Księgowości — „Taksóń" 22-47-80.

jg-58373 
KURSY komputerowa-(akceptacja MEN) 
— Doctor O — Kraków, Mogilska 43, 
11-96-45,11-81-11,11-58-28.
„_______ jg-58817

KOMPUTEROWE kursy „Belferdos" — 
33-76-21.g-57175 
KOMPUTERY IBM—kurapodstawowy, 
kurs — hurtownia (po 400 tys. zl) — 
Miodowe 28, te!. 22-04-81 ■ 603/gB

.KURSYkomputerowe EUREKA, 67-50-63.
mg-57644

MASTER, tel.: 36-90,96, 22-50-53 — 
arąjłató, niemiecki, w taąju i Anglii. Zapi- 
•r.YAóbWzkłegc 3, s. 28, poniedziałek— 
tfrtok,18 —18. i mg-59832

—11 -42-08. jg-59378

MATEMATYKA — szkoła podstawowa, 
średnia — 67-42-66. g-60641
MATEMATYKA. 11-92-94. g-60848 
Matematyka. 21 -58-53. mą-59642 
NAUCZYCIEL matematyki przygotowuje 
ośmioklasistów do egzaminu. 33-25-06.

g-60026
NIEMIECKI 22-04-19,_______g-60607
OŚRODEK Szkolenia Kierowców „ADEPT”
— Kapelanka 15, 67-21-11 (11 —17).
_________________________jg-68784
PRAWO jazdy. Filipa 6. 34-59-50.

g-59179

MATRYMONIALNE
*» w ' >

„MARIOLA" 48-38-97. mg-59695

ZAMOŻNI Niemcy poślubią Polki (18-50 
lat). Listy po polsku za zdjęciem kierować 
W.S. Kretzschmar Bahnhofetr. 68, 40-53 
Jiichen 2. g-60250

KUPNO

ANTYKI (bezpłatna wycena), Smoleńsk 
22.22-26-32, 22-16-85. g-58193
KASĘ pancerną niedużą, tel. 36-33-82. 

 g-60251
KUPIĘ matrycę na wtryskarkę, tel. 55-49- 
-05- _____________g-60563
MONETY, banknoty, srebra, starodruki 
45P21 "?4 0?US"^Varszawa’ Moko^°ig3g

PIECE do pieczenia kurczaków—78-53-77.
__________________________ D-8740
POSZUKUJĘ dostawców świeżych kur­
czaków — 78-53-77. D-8736

LOKALU na hurtownię, 400-1000 m1, v/ 
Krakowie poszukuję. Oferty 60618 Kra­
ków, ul. Wiślna 2 iub 21 -41 -15, wieczo­
rem.

BOKSERKI rodowodowe. 55-70-43.
M-31

BIAŁĄ, stylową sypialnię (10.000.000) 
sprzedam. Tel. 43-77-93. KK-123
FOTELdentystyczny sprzedam—33-78-10. 
_________'__________ jg-59S09 
KAB EL satelitarny sprzedam—78-54-55. 
_ _______________________  D-8903 
KIOSK — kwiaty, ogólnospożywczy na 
terenie Politechniki Krakowskiej sprzedam. 
Tel. grzecz. 21-54-67, godz. 15-17.
_ ___________________ g-60471 
LICENCJONOWANE kasety video. 37- 
-71-88.______________ g-60917
MASZYNĘ do szycia „Łucznik", suknię 
ślubną. Tel. 22-10-92. g-60645
NUMER telefonu (34) sprzedam. Tal. 
34-42-69. g-60654
ODZIEŻ damska—producent. 22-04-27.

g-60414

■ OWCZARKI niemieckie, suczki cztero­
miesięczne. Rabka, 77-869. g-60297

PH „Progresiv-2" sprzeda ladę chłodniczą 
o długości 4 metrów — 47-65-96.

mg-59693
PRALNICĘ typ PCA-15 sprzedam. Tel. 
55-05-05 wewn. 335. g-80267
RAKOWICEI Grobowiec — miejsca od­
stąpię. 67-28-97. g-60193
SPRZEDAM sklep z lokalizacja, Żuk izo­
terma. Tel. 36-81-83, 55-38-66 wewn. 
333. g-80290
SPRZEDAM obiaraczkę do ziemniaków, 
Rybnik 247-24. g-60539
SPRZEDAM tanio używaną zamrażarkę. 
Oferta 058413 Prasa, Nowy Sącz, Naruto­
wicza 6.
SUWMIARKI elektroniczne — tanio, 
78-50-86. jg-59861
iii**-.  ■■ ey.■■■.ri.n.w. 1
SZPICE niemieckie, brązowię, pieski — 
sprzedam. Bielsko-Biała, tel. 246-10.
______________________B-B-47836
TANIO dom, stan surowy. Zabierzów, 
47-36-98. KK-149
WYPOSAŻENIE galerii w Hotelu Saskim 
sprzedam. Tel. 66-38-56. g-60812
VIDEO-kamerę Panasonic M-25 VHS-HQ
— 43*69-09.  jg-59848

MOTORYZACYJNE

AUTOALARMY 44-45-17, Cienista 12.
g-2209

AUTOBLACHARSTWO, bezgotówko­
wa, oględziny PZU — 36-95-26.
'____________ g-60084

ANTYRADARY „Cebra”, Uniden — hurt, 
detal — wysyłkowo Kraków 37-53-76.

M-3465
AUTOSZYBY—36-17-30. mg-59643
AUTOALARMY. 11-68-29 (9.30-17).

g-60311
FIAT Ducato rok produkcji 1987, Renault 
rok prod. 1991 —dostawczy—sprzedam. 
Tel. 11 -67-77 (8-16). g-60671
FS01500,1984 sprzedam. Teł. 33-85-63.
___________________ g-2218
FIAT 126 p, 1986 sprzedam. 'Tel. 
33-16-18. g-60601
HONDA Accord dwudrzwiowa, 1980,25 
min. 37-44-44 prosić 116 A. jg-58815 
HAKI holownicze do wszystkich typów 
samochodów. Dobrego Pasterza 8, 
_______  _________g-60206
LAKIERNICTWO samochodowe taniej 
30 % — 55-08-04. jg-59872

Wypożyczalnia samochodów 
ul. Źmujdzka 10a 

tel. 110034 
Czynna: 8.-16

i i -........ -W-

RENAULT5 (1986) sprzedam-37-53-30.
 jg-59863

SPRZEDAM Opla Ascone 2,0 grudziań 
1988, tel, 55-81-83._________ RP-027
SAMARĘ Tavrię 1987 — 90 kupię. 78- 
-54-55,________________  D-8905
TARPANA 1983 do remontu sprzedam. 
78-46-81. D-8907
TRANSIT diesel, skrzyniowy, z podwójną 
kabiną, 1984 r. — sprzedam. Kraków; 86- 
■12-82. jg-59879

LOKALE

ATRAKCYJNE dwupokojowe sprzedam. 
21 -50-99. g-60448
DO wynajęcia lokal 500, 1000 m*.  
21-26-54,________________ jg-58898
DO wynajęcia lokal biurowy o pow. 101 
m‘, na Krowodrzy — 66-57-55. jg-59876
DO wynajęcia pomieszczenie, 50 m’. Tel. 
36-59-27. mg-59658
DO wynajęcia obiekt handiowo-produk- 
cyjno-usługowy 250 m*  w ciągu na no­
wym osiedlu w Krakowie. Tel. 21 -35-02.

_______0-60242
DOMEK superkomfortowy Krowodrza do 
wynajęcia. Tel. 36-00-29. g-60826
DAM odstępne za mieszkanie na stale w 
prywatnej kamienicy, tel. 47-78-06. 
_ ________________________g-60857
FIRMA poszukuje lokalu na cukiernię 
(centrum Krakowa, Zakopanego). Kraków 
55-71-94. jg-59805
„HANDBUD"—kupno, sprzedaż, najem. 
Agnieszki 2,22-58-79. M-3432
„KAMI” — kupno, sprzedaż, wynajmo­
wania. Studencka 1/7a (róg Podwala), 
22-86-17. M-3450

MIESZKANIA na Mistrzejowicach po­
szukuję. 7 l. 48-07-22. 1/gB •
MIESZKANIE sprzedam — 66-94-87.

’______ jg-59889
M-2 sprzedam. 21 -50-99. g-60447
„OLSZA” — Drążkiewicz, pośrednictwo 
11-80-22, fax 11-25-33. g-60973
POSZUKUJĘ mieszkania, 2 pokoje, naj­
chętniej w okolicach Dąbia. Kontakt: tsl. 
12-10-78, po godz. 20.30. g-60095
POSZUKUJĘ lokalu, około 60 ma, na 
warsztat stolarski. Tei. 21 -98-57. .
_________________________ g-60331
POSZUKUJĘ lokalu lub stoiska handlo­
wego, telefon 11-85-84'po 20. Oferty 
2222 Biuro Ogłoszeń Garmond Kraków pl. 
Szczepański 2. g-2222
POSZUKUJĘ lokalu handlowego— Sta- 
rowiślna, 47-24-29, od 17, mg-59688
POŚREDNICTWO wynajmu mieszkań— 
43-01-40, os. Hutnicze 6/21.
________________________ fa-59908 
POŚREDNICTWO nieruchomości, pełna 
obsługa prawna. Barska 2. 66-18-80.

M-3493
POSZUKUJĘ mieszkania — 44-10-56.

,_____________________ mg-59624
POŚREDNICTWO —*67-09-40'

D-8819
POŚREDNICTWO. 22-04-27, 
________________________ 0-60413 
POŚREDNICTWO nowohuckie 
44-26-02._________________C-4027A
RATALNA sprzedaż mieszkań 2 i 3-poko- 
jowych, ul. Lea »203, tel. 37-24-67, 
37-26-82 wewn. 38. g-59534
SKLEP „Bila", os. Piastów21 —wynajmie 
powierzchnię sprzedażną w pawilonie — 
47-65-96. mg-59692
SUPERKOMFORTOWE, 85 ms, kwate- 
runkowe, Nowy Kleparz — zamienię na 
mniejsze. Tel. 34-42-69. g-60653
TRZYPOKOJOWE •— tanio sprzedam. 
21 -50-99. 0-60449
WYDZIERŻAWIĘ pawiłon handlowy, 
30 m*,  os. Wola Duchacka. Tał. 78-24-51. 

g-60069

POŚREDNICTWO ZIELIŃSKI
mieszkania — nieruchomości, 

ul. Krowoderska 63a

^33 2647a

r- MIESZKANIA? " 
NIERUCHOMOŚCI
POŚREDNICTWO -Mańkowski
Karmelicka 46, 33-26-93'

Stradom 5, 21-77-90
—----------------- =rm_Ł5u ż;.J

WYNAJMOWANIE mieszkań. 44-10-
-56. mg-59624
WŁASNOŚCIOWE 55 m’, parkiet, 
TV-Sat co-Hertz sprzedam. 12-26-02.

g-60517

NIERUCHOMOŚCI

DÓMADER—solidne pośrednictwo Ko­
ściuszki 48.67-48-S9. Jg-58841
DOM nowy, superkomfortowy, 100 m’ — 
sprzedam, 67-19-41. mg-59664
DOM, stan surowy. Kliny — sprzedam, 
66-39-31.  jg-59S91
DZIAŁKĘ budowlaną 0,59 ha sprzedam. 
78-46-81. 0-8903
DZIAŁKĘ budowlaną 6a, pod biKnitó, ul 
Dominikanów sprzedam. Kraków, tel. 
11-26-09 wieczorem. g-60488

POSZUKUJEMY mieszkań. 10-12-99.
____________ ____________ jg-58834
POSZUKUJĘ lokalu handlowego 
78-54-55. D-8904
WYCENY, ekspertyzy—biegły, 55-86-46. 
_________________ jg-58725 
SPRZEDAM atrakcyjne działki rekreacyj- 
no-budowlane w Myślenicach, Myślenice 
210-06.___________________ g-60257
SPRZEDAM z powodu wyjazdu zaawan­
sowaną budowę domu — ul. Łokietka, 
48-31 -82. 0-60670
SPRZEDAM udział w Sp-nidomków jed­
norodzinnych (możliwość odpisu podat­
kowego) 11 -53-60. M -24

USŁUGI . ?

ABC — teienaprawra. Neptun, Helios — 
33-51-17. jg-59906
AGENCJA „MT-69" poleca usługi towarzy­
skie dla Pań, Panów, Małżeństw (11 — 23) 
lub wg indywidualnych życzeń—66-69-72; 
________________fe-59399 
ALARMY—12-48-10. g-60510
ANTYWŁAMAN1OWE zabezpieczenia 
drzwi,' zamki, tapicerka „Zambó” 
56-40-94. D-3932
ANTENY — montaż, naprawa. 44-53-92.

jg-58375
ANTENY 48-30-42. KK-121
ANTENY. 47-67-96. g-60225
ABSerwis—lodówki u klienta. 36-69-21.

W-219---------- ---------------- • l - . 3

ALARMY — autoalarmy. 44-80-10.
jg-58768

ANTENY RTV —Złotek, 33-88-30.
M-3455

AUTOALARMY, radia, szyby elektryczne, 
zamki centralne. 36-58-90. g-59397
BOAZERIA. 66-49-92. g-58098
BOAZERIA, montaż, szafy—44-63-90.

C-4128
CYKLINOWANIE. 43-13-10. g-60903
CYKLINOWANIE. 11 -38-10. s-58196
CYKLINOWANIE — B5-99-09.g-56555
CYKLINOWANiE, lakierowanie nietok­
syczne — 34-25-97. W-207
CYKLINIARKI wypożyczam—12-40-33 
wew. 138. jg-58762
CZYSZCZENIE dywanów. 37-1‘7^ 
  g-60497 
DOMOFONY — montaż, naprawy — 
21 -90-08.________________ jg-58702
DOMOFONY, brarnofony, wideobramo- 
fony. 67-42-27. D-8866
ELEKTROINSTALACJE. 37-07-65. 
____________________ jg-58840 
ELEKTROINSTALACJE tanio. 
77-44-47.__________________ g-2204
ELEKTROINSTALACJE — domofony, 
antywłamaniowe, szybko — solidnie — 
gwarancja. 48-83-83. jg-58779
FRYZJER na telefonT «-83-22,” 
44-28-37. C-009
FLIZOWANIE —- tanio i solidnie — 
55-32-07. g-60663
FLIZOWANIE 43-05-24. C-4056
FACHOWA renowacja mebli tapicerowa- 
nych. Tel. 34-44-10. g-60442
FLIZOWANIE. 12-83-83. g-59190
FLIZOWANIE — Krakóv647-32^49^

. ___________  z-058408
HJZCfWANIE —78-50-26.

 0-59542
FLIZOWANIE klejowe, styl zachodni z 
użyciem silikonów w narożnikach, ul. Bes­
kidzka 26/49, tel. grzeczn. 55-98-30.
_ _____  D-8795
FLIZOWANIE, remonty, teł. grzeczn. 
11-70-81 (12-18). g-60543
HYDRAULIK —47-32-49,. , g-60098
INSEKTOM — dezynsekcja, deratyzacja. 
11-95-67 wewn. 26, 44-37-22 wewn. 
290-_________________ g-60627
INSTALACJE wod.-kan.-gaz, • co. 
48-56-20,47-23-59. C-4132
KSIĘGOWOŚĆ każdej firmie metodą tra­
dycyjną i na komputerze prowadzę. M.J., 
tel. 22-91-09.J 0-60090

KRATY. 34-01-21. 0-60113
LODĆWKI, zamrażarki. 22-20-11 wewn.
398. •  jg-59828
LODÓWKI, zamrażarki u klienta.
21-44-63 (7-8.30).__________0-58195
MONTAŻ, naprawa samozamykaczy 
drzwiowych. 30-24-37. g-60439
MEBLE na zamówienie, tel. 37-44-41.

। 0-60587
MEBLE kuchenne z naturalnej okleiny 
dębowej, boazerie z płyt meblowych oraz 
szafy wnękowe, rozsuwane. Tal. 56-01 -04 
(16-19). g-60139
MONTAŻ boazerii. 67-26-44. jg-58885
MALOWANIE, tapetowanie, remonty.
Tel. 67-38-41. g-60672-

ZAMIENIĘ mieszkanie 37 m’ na większe, 
tel. 36-18-05. g-60907

r .u jWAC JA TAPICFRSTWA 
•.meblowego 

. © 12-29-06 .
■.o^sar

Y ANTENY 
( SATELITARNE ) 
\ 22 02 51 A

wr SŁOWACJA—Liptowski Hradok—14 dni: 2.200.0^3 zł
w POLSKA—Zarzyce k. Kahradl—13 « 1.88W0 zi

! STAŁE PRZEJAZDY
Grecja, Nierecy, Francja, Wiochy, Belgia

JUVENTUR: 31 014 Kraków'; ul Sławkowska 1 ■ 
Tel 22 10 i-:(i 21 36 83 22 24 ii. 22-80-97

MALOWANIE — tapetowanie. 47-58- 
-23.C-4172
MALOWANIE, tapetowania—21 -39-75.
__________________________ D-8755
MALOWANIE, tapetowanie — 67-25-85.

M-3442
MALOWANIE — 55-98-85. jg-59868
MALOWANIE, tapetowanie—48-75-24.

mg-59662
MALOWANIE, tapetowanie, remonty, 
sprzątanie — Pluszkiewicz, 66-61 -54.

D-8658
MASAŻE dla pań i penów plus super- 
niaspodzianka. Tel. 21 -22-79. 968/92
NAPRAWA elektronarzędzi, odkurzaczy, 
przezwajanie silników. Elektromechanika 
— Łobzowska 45. g-2212
NAPRAWA piecyków gazowych — 
67-33-25. __________ mg-59680
NAPRAWA pralek automatycznych — 
12-57-38. C-4175
NAPRAWA pralek automatycznych, lo­
dówek. 55-66-33. jg-59802
NAPRAWA pralek automatycznych. 
11-17-81. _______ ■_______ jg-53823
NAPRAWA, przestrajania u klienta, ma­
gnetowidów, telewizorów — 66-70-80.

■ __________ jg-58790
NAPRAWA pieców łazienkowych (mon-, 
taż, również na raty) — Prądnicka 65, 
34-41 -00 wew. 202. C-4138
NAPRAWA pralek automatycznych, 
55-16-17,________________  D-8677
NAPRAWA pralek automatycznych, lo­
dówek. 55-29-30. D-8818.
OPIEKUNKI do dzieci. 55-37-47.
_______ D-8371
PROWADZĘ księgowość z doradztwem 
podatkowym i załatwiam sprawy w urzę­
dach. Tel. 11 -47-69 godz. 14-16.

g-60830
PARKIETY układa, cyklinuie Roszczynial- 
ski. Tel.,48-21 -92. g-60606
PARKIETY — cyklinowanie, lakierowa­
na. 56-55-13. D-8SS0
PRZESTRAJANIE taiewizorów — 
44-37-96. jg-59893
PRZEPROWADZKI — transport 
33-61-63. c-58150
PIECE łazienkowe—naprawa, 12-57-08.1 
_ ____________________ jg-58759
REKLAMY 36-12-73,33-87-35' 
________________________________  W-230
REKLAMY — 56-34-46, D-3799
REMONTY, flizy, malowanie, tapetowa­
nie — 67-42-68. g-60642
„SEZAM" —> zamki, tapicerki —■ 
56-45-79. jg-5S773
TRANSPORT 1.51. 67-21-19, 
________________________ 965/92 
TAN! transport WV 1,51,7 ml—48-53-94, 
__ _____________  ■ ‘KK-147 
TANI transport 1,1 t— 34-02-10.

TRANSPORT V t—37-51-68.
M-3470

TRANSPORT 2 t — kraj i zagranica. 
48-70-98,48-15-34. jg-59857
TRANSPORT 1,81 34-56-20.

g-60489
UKŁADANIE, cyklinowanie parkietów. 
12-01-84. g-60476
UKŁADANIE parkietów. 44-46-50.
___________mg-57694 
UKŁADANIE, cyklinowanie. 12-92-68. 
_ _____________________ , g-54267 
UKŁADANIE, cyklinowanie. 22-63-96.

0-58190
USŁUGI szklarskie—55-05-05 wew. 329.

D-8945
USŁUGI budowlane—21*69-71.

mg-59672
WIDEO FILMOWANIE 43-15-51, 55*
-05-88._______ ______  D-8878
VIDEOKRAK — rejestracja uroczystości. 
Zapraszamy 37-68-60. g-80529
WIDEOFiLMOWANIE 44-59-53.

g-60266
ZABEZPIECZENIA, zamki, wyciszanie 
drzwi—„TEMPO", 22-54-30. M-3436
ZABEZPIECZENIA,drzwi harmonijkowe, 
drobne usługi mieszkaniowe.. Tel. 
33-24-29. g-60853
ZAMKI atestowane, tepicerka drzwi. 
55-16-00 wewn. 142. D-8815
ŻALUZJE, gwarancja. 43-52-96.-
__________ C-4124
ŻALUZJE — 55-74-74. D-8716
ŻALUZJE — 48-17-89. 619/gB
ŻALUZJE przeciwsłoneczne, pionowe, 
poziome, montaż, gwarancja—33-04-55.

. 'jg-59862

BIZNES
'.l\ ■ W

ARCHITEKT niemiecki poszukuje silnej 
firmy budowlanej mogącej podjąć współ­
pracę na terenie Niemiec— Litewska 37/29, 
30-014 Kraków. g-60270 
DREWSTYL — boazeria panelowa, pro­
dukcja, montaż — 43-67-40. C-4156 

ZIMA Z JUVENTUREM 
Najatrakcyjniejsze tereny narciarskie 
I .. JECERIJE T IF4NE T-i&Ri

*r SŁOWACJA—Chogok, Ginj Smokowiec, Doaswaly, liptowski Jan, B. Bystrzyca 
ar AUSTRIA—Espcwa, M a» Sae, St. Martin, Saalbach, Sclwfe&g 
ar BIB.GARIA—Bororiee—saarolot________ __

I ZIMOWISKA DŁA MŁODZIEŻY I

F.H. nawłąte współpracę z producenta*  
mi-importerami. Tel. 47-64-27. ]g-59859
FIRMA handlowa poszukuje dostawców 
tkanin (płatne po sprzedaży) Kraków 
55-71-94. Jg-59806
HU RTOWNIĘ spożywczą z własną siecią 
sprzedaży — sprzedam. 33-60-77 wewn. 
54 lub 34-32-00. g-60245 
KSIĘGOWOŚĆ firm, deklaracje, doradź*  
two, rozliczenia roczne — Biuro „Parytet", 
43-33-30. C-4167 
LOMBARD SAFADER — sponsoruje­
my patenty, pomysły, biznesy — ul. Kar- 
melicka 15, tel. 22-33-26. g-2130
POŻYCZKI od ludności przyjmuje prospe­
rującą firma. Korzystne oprocentowanie, 
tel. 55-68-20 wewn. 18 (9-17).

0-8949
SPRZEDAM produkcję szafek i pólek ła­
zienkowych (technika próżniowa — two­
rzywa sztuczne) 48-38-81, po 20.

_________ 0-60152
UDZIAŁOWCÓW intratnego przedsię­
wzięcia przyjmie Agencja „Eureka" ul. Go­
łębia 1, tel. 21-41-07, również przyjmuje 
pożyczki dewizowe, rozliczenia comiesię­
czne. g-60057
WYPOŻYCZALNIĘ kaset video w No- 
wym Bieżanowie sprzedam.Tel. 78-23-57, 
po 20. g-60644

POZYGZKI

BAST Lombard — natychmiastowa poży­
czki, skup, sprzedaż złota, srebra, kamieni 
szlachetnych — Kazimierza Wielkiego 117 
(obok CPN), 10 — 18, 36-86-00.

g-60564
BŁYSKAWICZNE pożyczki skup-sprza- 
daż srebra, złota. Lombard Prądnicka 65. 
Tel. 34-49-47. mg-59608
LOMBARD udzielanie pożyczek. Smo- 
leńsk 22.22-26-32 (10-17), M-3428
LOMBARD SAFADER pożycza pieniądza 
dla i od ludności. Korzystne oprocentowa­
nia. Prowadzimy skup, sprzedaż i komis 
wszystkiego. Polecamy tanie złoto, sprzęt 
RTV i wyroby skórzane—ul. Karmelicka 15, 
tel. 22-33-26. ’ g-2129
NATYCHMIASTOWE pożyczki, skup 
złota, sprzętu RTV, komis — Lombard, 
Koletek 1 (koło kina „Warszawa"), tel. 
21 -92-00. g-58258
POŻYCZKI pod zastaw antyków. Smo- 
leńsk 22,22-26-32,22-16-85. 0-58197
UDZIELANIE pożyczek — LOMBARD, 
Prowadzimy skup towarów oraz samocho­
dów — Kościuszki 17,21 -80-59.
______________ fl-2203
UDZIELANIE pożyezeic, niskie oprocento­
wanie — Lombatd, Szeroka 29, 21 -19-37. 

mg-59625

RÓŻNE

KOMIS — wszystkie artykuły przemys- 
łowe. Bożego Ciaia 3, tel. 22-89-17. R-4
LASEROWA chirurgia estetyczna, bez­
krwawe, bezbksnowe usuwanie broda­
wek, znamion,Kurzajek, naczyniaków, roz­
szerzonych naczyniek, przebarwiać, tatua­
ży. Lekarze specjaliści — Wrocław (071) 
21 -09-95, (071) 61 -76-41. k-2029
MEDIN — Medycyna Dalekiego Wscho­
du. Leczenie kamicy żółciowej, nerkowej 
(bezoperacyjne), impotencji, niepłodnoś­
ci, łysienia. Niehormonalne, nieoperacyjne 
powiększanie, ujędrnianie biustu. Łódź 
37-36-38. Adres korespondencyjny 
Łódź-1, przegródka 1, Lekarze przyjmują 
także w Katowicach.
„NEGOCJATOR" — egzekwuje (odzys­
kuje) pieniądze dla prywatnych przedsię­
biorstw lub zakładów rzemieślniczych za 
wykonane rabaty i usługi od przedsię­
biorstw i instytucji państwowych. Telefon 
44-30-46. __________ g-59331
NAJTANIEJ zjesz w restauracji „Beata". 
Kraków, ul. Balicka 324. Zapraszamy.

g-59314
RABKA —ferie dla dzieci w wieku szkol- 
nym. Tel. 76-370, wewn. 260. g-58157 
REHABILITACJA, masaż, fizykoterapia. 
36-60-97. M-3493
„SWEET Time"'—agencja towarzyska — 
21-58-84, od 18. ______ mg-59667
WRÓŻBY—Tarot. 37-92-07. jg-58806

SCHORZENIA kręgosłupa, kończyn. Ma­
saże, rehabilitacja. Wizyty domowe. Renci­
ści — zniżki. Tsl. 12-63-08. mg-59S94

ACOKN 
MONATRAVEL

REGULARNA BRYTYJSKA 
LINIA AUTOKAROWA

.KRWÓW-LÓiMDYAi;
Mają zaszczyt zalesić ćia 

nowego tiara od 12.01,1993 r. 
KRAKÓW, UŁ. MIODOWA 6

DLA'PIERWSZYCH DWÓCH 
KLIENTÓW NIESPODZIANKA 

® 47-09-31, 66-12-15
I.——m.i, i— I       .............. jg. 053323 I
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STYLIZOWANE KOMPLETY 
WYPOCZYNKOWE SKÓRZANE

OFERUJE NOWO OTWARTY

SALON MEBLOWY
• atrakcyjne ceny ©szeroki wybór © 

Zapraszamy:. 10-18 
S.C. „KAMAR” 

Kraków, ul. Limanowskiego 1 „Pasaż”, teL 561655

r Przedsiębiorstwo Handlowe^ 

HYDROKRAK 
l^m oferuje 

elementy 
hydrauliki siłowej 
Kraków, ul. Urzędnicza 62/3

V
SŁtwwmssi

WYPOŻYCZALNIA
SAMOCHODÓW
„EVA”

tel. 436219 (8-16)
jo-S99M

ZARZĄD PRZEDSIĘBIORSTWA MATERIAŁÓW 
OGNIOTRWAŁYCH SPÓŁKA AKCYJNA 

w Krakowie, ul. Ujastek 1

zwołuje na dzień 29 stycznia 1993
NADZWYCZAJNE WALNE 

ZGROMADZENIE AKCJONARIUSZY 
z następującym porządkiem obrad:

• WybórprzewodniczącegoZgromadzenia, sporządzenie listy obecno­
ści, przyjęcie porządku obrad.

• Wybór Komisji Mandatowo-Skrutacyjnej.
® Rozliczenie kosztów organizacji Spółki.
• Wybór członków Rady Nadzorczej Spółki.
• Ustalenia wynagrodzenia dla Rady Nadzorcze}. ,
9 Zakończenie obrad.

Obrady rozpoczną się o godz. 12*  w Sali Teatralnej HTS, bud. S. 
Jednocześnie Zarząd zwraca uwagę, źe Akcjonariusze mogą brać udział 
w Zgromadzeniu osobiście lub przez pełnomocnika. Pełnomocnictwo 
do udziału w Zgromadzeniu powinno być wystawione na piśmie pod 
rygorem nieważności.

ZARZĄD SPÓŁKI PMO SA
we-8»rs®

/ANTENY\ 
^SATELITARNE^

HURT! DETAL
TANIOI1I

• AMSTRAD
• PACE 

®TELEMAX
• Cx i inne

ROLECH
O/Kraków, 

ul. Salwatorska 14 
k godz. 10-16 ,
Vel. 222-157,222-34$*

222-286 w. 67

UWAGA ZMOTORYZOWANI!
% Jeżeli nie wybraliście jeszcze Państwo swojego partnera ubezpieczeniowego 

i wahacie siadzie ubezpieczyć się od: *

ODPOWIEDZIALNOŚCI
CYWILNEJ (OC) 

zapoznajcie się z 
NOWĄ, ATRAKCYJNĄ OFERTĄ

TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ I REASEKURACJI S.A.

IF’----

■ W '. WSI

k ▲ 4

NASZE S zróżnicowana terytorialnie i bardzo zachęcająca wysokość składki, 
a JsiiS rozbudowany system zniżek za bezwypadkową jazdę, ATUTY dla posiadaczy samochodów osobowych przeznaczonych do użyto 

własnego - na życzenie -"Zielona Karta" za darmov * 
niezmienność składki w ciągu roku

DLA KLIENTÓW WARTY

DODATKOWE
TAKŻE

20 % ZNIŻKI
W S TYCZ NI U

KM

JEDYNY AUTORYZOWANY PRZEZ IW 

SYSTEM SPRZEDAŻY RATALNEJ

Pragniesz 
Kupić

Poloneza 
Caro Każda rata procentuj® dla Glebie!

O Innych korzyściach płynących z zakupu Patoneza CARO na W 
w systemie AUTO KONSORCJUM powiedzą a

NASIDEALERZY:

KRAKÓW, POLMOZBYT, al. 29 Listopada 39, tel. 11 81 61
★ KRAKÓW, AKROPOL, ul. Balicka 117, tel. 37 92 74
★ KRAKÓW, MAXTOS,al. 29 Listopada 90, tel. 129294

KRAKÓW, FIRMA ŻAK, ul. Powstania Warszawskiego 12, M1122 33
KRAKÓW, FIRMA ŻAK, ul. Sołiysowska 14A, tel. 44 82 81

★ CHRZANÓW, AUTO EXPRESS, ul. Sokoła 24, tel./fax 335 66
TARNÓW, FIRMA ŻAK, ul. Osterwy 3, tel. 25 08 89
TARNÓW, HOLANDPOL, ul. Krakowska 105, tel. 2145 34
NOWY SĄCZ, POLMOZBYT; ul. Węgierska 201, tel. 218 65
DĘBICA, FHUP JMW, ul. Cmentarna 17, tel. 26 94

, OLKUSZ, SC JASPIS, ul. Jana Kantegd 2/1, teł. 43 06 94
W ProwMmy także, w systemie argentyńskim, sprzedaż wyrobów końmi Pttfps „

ARSSfl^Sa SV5TEM SPRZEDAŻY 
MO KONSORCJUM DAJE « TĘ MOŻLIWOŚĆ 

f^ZAFEMSA TERMINOWE DOSŁW 
PKOPRZYJMUJEWPłAIY

AICE
srcz«eótovwcH informacji uc«»a 

MCC KONSORCJUM:
UL SWftM 5.00-WS WARSZAW*

TB.43589S3.696lta2.4M 12«0
JEST CZŁONKIEM POLSKIEJ IZBV KONSORCJÓW ł MIĘDZYNARODOWEGO ZRZESZENIA KONSORCJÓW AIACO

Firma poszukują 

LOKALU 
na magazyn + biuro 

w Krowodrzy 
(min. 100 m* z dobrym dojazdem) 

teL 55-24-09 do 15°®.
66-03-09 po 1700 

«-«?

Cegielnia ĆERMEGAD

Kraków, ul. Zatyka 8 
tel.44-95-34 

óferujo wysokiej Jakości 
materiały ceramiczne 

9 cegła krat$wka K-1 i K-3 
• cegła drążona 
• cegła pełna 
• pustak SŻ-220

Zapraszamy w godz. 6.00-15.00 

Odbiór materiału w godz. 6.00-20.00 
mg-saiM

NOWOŚĆ
Montaż Iistew 
grzewczych

w mieszkaniach, damkach, zakła­
dach, sklepach itp.

Bezpieczne, estetyczne, najtańsze 
w eksploatacji.'

Firma „ELEKTROMETAL"
Tel 66-48-84, wieczorem

 0-80882

UŻYWANE. ZACHODNIE
. SAMOCHODY 

CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE 
CIĄGNIKI SIODŁOWE, NACZEPY 

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ ORAZ 

Leasing 
Atrakcyjne warunki. Wpłata 30%. 

Pozostałość - kredyt bankowy.
PROWADZIMY KOMIS 
Kupimy ciężki sprzęt.INTER CAR 

Lubartów k/Łublina ul. Lubelska 204 
(0-836) tel .43x51-120, pon.-sob.

PÓŁNOC-POŁUDNIE
Biuro Usług LtagMśsłycznych

____ zapraszana_______
kursy językowe
szwedzki, wioski, niemiecki, 

angielski, francuski, hiszpański, 
holenderski, rosyjski 

tel. 215151 
ul. Basztowa 24,1 p.

BIURO RACHUNKOWE
PW"RASTER” 

KRAKÓW, ul. Miodowa 13 
tel.56-41-97

• prowadzi księgi podatkowe 
przychodów i rozchodów.

• sporządza deklaracje poda­
tkowe, zeznania.

8M25

POMORSKIE TOWARZYSTWO
UBEZPIECZENIOWE „GRYF" S.A.

Oddział Kraków, ul. Starowiślna 13, teL 227726,218045

zaprasza do biur terenowych
Tarnów, ul. Kościuszki 1 (przy D.H. „ŚWIT")
Nowy Sącz, ul. Długosza 17, tel. 20244
„PROTEKTOR" Kraków, ul. Szlak 65 VII p., p. 703, tel.

• 22-51 -44 wew. 372-4
„PROTEKTOR — INTERKONCEPTII" Kraków, ul.
Limanowskiego 4, tel. 560852
Czernichów 280
Niepołomice; ul. Stefana Batorego 5, te!.78-57-95w. 25
Skawina, ul. Słowackiego 1< tel. 76-27-10
Urząd Gminy Trzyciąż
Urząd Gminy Gołcza
Urząd Gminy Iwanowic®

P.T.U. „GRYF" S.A. oferuje konkurencyjną wysokość 
składek O.C. dla posiadaczy pojazdów mechanicznych. 
Przyjmujemy kwartalną opłatę składek udzielając zniżek 
i bonifikat za:
— bezszkodową jazdę do 60%
—- jednorazową opłatę składki do 15.01.1993 r.*~=>20%
— DLA BYŁYCH KLIENTÓW „WESTY"—BONIFIKATA
— 10%

Ponadto proponujemy atrakcyjną ofertę ubezpieczać 
obowiązkowych:
— budynków w gospodarstwach rolnych
— O.C. rolników

i dobrowolnych: x
— mieszkań, sklepów, magazynów, hurtowni i wielu 

innych.

Firma wynajmi® w Krakowie
PLAC SKŁADOWY

0 POWIERZCHNI UTWARDZONEJ 1000 m’ 
MINIMUM ORAZ MAGAZYN 300 m*.  j 
Musi być dogodny wjazd i wyjazd I

samochodu ciężarowego długości 15 m. ] 
•Tel. 675-777, te!./fax 675-886

p----  Uwaga: NOWE PODATKI—STARE CENY —
Małopolska Spółka Handlowa z o.o. w Krakowie

Informuje uprzejmie, iż nie podnosi swoich cen deta- 
licznych na materiały budowlana do końca stycz­

nia 1993 r. (mimo wzrostu podatku obrotowego).
Zapraszamy serdecznie do naszych placówek handle*  

wych na zakupy materiałów budowlanych i opału,

MATERIAŁY BUDOWLANE
• Kraków, ul. Nowolipki 3
• Kraków, ul. Czyżewskiego 1

■ 9 Kraków, ul. Prądnicka 32
• Kraków, ul. Zabłocie 2-2a
• Kraków, ul. Kr. Jadwigi 248
• Kraków,Ul. Dekerta 44
• Kraków, uł. Zabłocie 9
• Kraków, ul. Wielicka 57
• Szaflary k/Nowego Targu
@ Stara Wieś k/Limanowąj
® Jazowsko k/Łącka
• Skawina, ul. Energetyków 1
sprzedaży pustaków PGS z możliwością dowozu na miejsca budowy.

OPAŁ
• Kraków^ ul. Czyżewskiego 1

• Kraków, ul. Prądnicka 32
• Kraków, ul. Zabłocie 6/8

teł. 44-27-73144-08-68
teł. 37-49-56 i 37-46-60
tel. 33-34-56
tel. 56-16-42 i 56-39-32
tel. 37-99-20 i 22-20-11 W. 3
tel.56-46-51
tek 56-07-23
teL 56-47-29
tel. 0-187 547-89
tel. 37-12-77 kier. 0-18
teł. 0-18 613-41
teŁ 76-14-01 wraz Z Punktem

teł. 37-49-56 wraz za 
a Paliw Płynnych 

-34-58
teł. 56-05-89
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„Patriot Games“
Jtafl9Mfcnewu — przed ty- 

godniem pisałem to 
jgp samo * okazji „Pa- 

cifie Heights” — ty- 
tui tego filmu nie zo- 
stal przetłumaczony 

po polsku. Mógłby brzmieć: „Gry 
patriotyczne” lub „Czas patrio­
tów", bo tak zwie się wydana u 
nas właśnie teraz książka Toma 
Clancy, autora „Polowania na 
^Czerwony Październik* ”. Na jej 
podstawie, po pewnych przerób­
kach adaptacyjnych, nakręcił film 
australijski reżyser Philip Noy- 
ce. Obydwie jednak wersje spol­
szczenia tytułu są dosyć mylące, 
ponieważ zapowiadają obraz po­
lityczny, a ta zapowiedź odnosić 
się może zaledwie do tła, na ja­
kim rozgrywa się ów dramat sen­
sacyjny. Zastanawiam się nawet, 
czy nie jest to rodzaj nadużycia 
poważnej problematyki do celów 
w końcu rozrywkowych?

A więc tło wygląda tak: Wiel­
ka Brytania czuje się nadal mo­
narchią, trzeba zatem uderzyć 
w ten niewralgiczny punkt i stąd 
próba zamachu na życie człon­
ków rodziny królewskiej. Takim 
rozumowaniem kierują się u- 
czestnicy akcji terrorystycznej, 
podjętej przez ultraradykalny od­
łam IRA, Do walki z nimi przy­
stępuję antyterrorystyczna sekcja 
CIA. w której aktach sprawa ir­
landzkich bojowników figuruje 
pod kryptonimem ..Patriot”. Cie­
kawostka może być fakt, że część 
zdjęć realizowano w autentycz­
nych pomieszczeniach centrali 
wywiadowczej. Obie strony 
krwawego konfliktu dysponują 
przy tym supernowoczesnymi 
środkami technicznymi. Szalę 
przeważa Wydoskonalone do a- 
bsolutnej precyzji urządzenia 
satelitarne...

Samolot, helikoptery, samocho­
dy, łodzie motorowe — wszystko 
to wprowadza nieustanny ruch 
na ekranie i zapewnia bardzo 
dobre tempo opowieści o szero­
kim zasięgu terytorialnym — 
od Londynu poprzez USA do A- 
f.ryki pó nocnej. Wydarzenia o- 
plada się z tzw. niesłabnącym za­
interesowaniem. bo jeśli nawet 
chwilami napięcie opada, to gdy 
rośnie, wzmaga się „na potęgę". 
Nie ukrywam przy tym. że w fa­
bularnym ferworze parę drobiaz­
gów umknęło mojej uwadze — 
albo coś przegapiłem, albo nie 
wszystko było zupełnie jasne. W 
każdym razie los Jego Książęcej 
'Wysokości, na którego ‘czyhają 

zamachowcy, szybko przestoje 
nas zajmować, ponieważ w fil- 
nie przesuwają się akcenty i 
rzecz inaczej, niż sądziliśmy, się 
rozwija.

Zmiana dokonuje się wskutek 
tego, że motywy działania głów­
nych bohaterów prywatnieją, z 
narodowo-patriotycznych stają 
się osobiste Terrorysta (Sean 
Bean o ciekawej, nacechowanej 
zawziętością twarzy) pragnie je­
dynie pomścić śmierć swego 
młodszego brata, zastrzelonego 
podczas zamachu Ten zaś, kto 
go zastrzelił (Harrison Ford) — 
przypadkowo zresztą wplątany 
w aferę przez spontaniczny gest 
okazania pomocy — działa prze­
de wszystkim w obronie swej 
zagrożonej odwetem rodziny. Z 
1 ezwzględnymi rozprawami prze­
ciwników, opanowanych uczu­
ciem wściekłości i nienawiści, 
skontrastowane więc zostały 
sielankowe sceny z życia domo­
wego (fotografie rodzinne, gry 
dziecięce, krzątanina w kuchni).

A zatem sprawa znacznie wię­
kszego kalibru z : politycznej 
współczesności sprowadzona zo­
stała do pobudek nieideowych, 
co jednak nie znaczy, że zmniej­
szyły się przez to nasze emocje, 
przeżywane pod crescendo muzy­
czne przy oglądaniu znakomitych 
widowiskowych zdjęć. Pewnej pi­
kanterii przydaje fakt, że .czło­
wieka zwalczającego irlandzkich 
terrorystów zagrał Ford, sam bę­
dący z pochodzenia Irlandczy­
kiem. Mówił ostatnio w wywia­
dzie: — Tak. Mój ojciec jest Ir­
landczykiem... Osobiście nie od­
czuwam jednak żadnej sympatii 
dla politycznych ambicji prze­
radzających się w przemoc — 
czy jest to terroryzm, czy też 
przemoc, której dopuszcza się 
państwo w całym majestacie pra­
wa.

—- Jeśli chodzi o temat „Cza­
su patriotów" — dodał — to wy- 
daje mi się, że nie należy tu 
wysuwać zbyt daleko idących 
wniosków Filmy zawsze opowia­
dają jakąś historię... — I dorzu­
cił jeszcze, że jaką aktor użycza 
wiele z siebie sameao każdej po­
staci, którą gra W ten sposób 
stają się one jakby funkcja je­
go własnej osobowości. W tej 
kwestii tkwi dla mnie pewien 
szkopuł, który skłania' do wygło­
szenia swoistej herezji, że oso­
bowość Harrisona Forda, nie dość 
zindywidualizowana, nie przed­
stawia się najciekawiej. a o je­
go aktorstwie nie mam najlep­
szego wyobrażenia. W ciągu 25 
lat swej działalności artystycznej 
wyrobił sobie jednak status 
gwiazdora, kasowego i uprzywi­
lejowanego. czyli zrobił karierę. 

■ Całkiem więc spokojny o to. że 
mu w niczym nie zaszkodzę, po­
wiem. iż ten nieustraszony po­
szukiwacz zaginionej arki ’ u 
Spielberga świetnie wywiązuje 
się ze swoich zadań w popiso­
wych numerach kaskaderskich, 
natomiast słabiej wypada według 
mnie w partiach kameralnych 
(jeszcze najlepiej w trudnej roli 
z filmu „Odnaleźć siebie”). Jego, 
środki wyrazowe wydają się o- 
graniczone do kilku tzw. min, z 
preferowaniem markotnej, co u- 
zasadnia dramatyczne położenie 
bohatera, zbieżne tutaj z sytua­
cją. jaka była udziałem Harriso- 
na Forda u Polańskiego w ’ fil­
mie „Frantic” Jego dzielność 
jest jednak ujmująca, choć w 
„Czasie patriotów” dominuje po 
obu stronach przemoc. i gwałt, 
co jest zawsze moralnie podej­
rzane.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

sawki
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TWÓJ STYL
Początek roku zawsze skłania 

do refleksji, podsumowań... Jaki 
był ten rok dla Krystyny Jandy, 
Adrianny Biedrzyńskiej, Beaty 
Tyszkiewicz, Zbigniewa Religi, 
Czesława Miłosza i innych zna­
nych postaci? Polka, jaka jest, 
co myśli? Pierwsze kandydatki 
na „Kobietę roku 1992” typowa­
ne przez przedstawicieli świata 
kultury i polityków — to tylko 
część pozycji wielce interesują­
cego numeru styczniowego ma­
gazynu. W dziale „Portrety” go­
ści tym razem prof. Maria Ja- 
nięn — „niezwykła, hipnotyczna 
osobowość. Kto się z nią zetknął, 
już nie zazna spokoju" — mówią 
studenci. Ze Zdzisławem Moraw­
skim możemy udać się do raju, 
czyli na cieplutkie Wyspy Kana­
ryjskie, a z Joanną Bojańczyk 
prześledzić pokazy mody „pret-d- 
-porter wiosna-lato ’93” prezen­
towane przez ponad setkę projek­
tantów na dziedzińcu paryskiego 
Luwru. A ponieważ mamy kar­
nawał, także o królu trunków, 
czyli szampanie; jaki makijaż na 
bal i oczywiście „wielki konkurs", 
a do wygrania „cinąuecento”.

PRZEKRÓJ
„O czym marzą ekselencje — 

nowi ambasadorzy nowych są­
siedzkich państw?”. Wszyscy — 
jak wynika z wypowiedzi chcą 
nowych przejść granicznych, więc 
dlaczego ich nie ma? Czy bę­
dziemy jedli ukraińskie arbuzy? 
Co chcieliby załatwić z proble­
mów wielkich i z problemów ma­
łych? — pyta Wilhelmina Skul­
ska. O tenisie i sztuce rozmawia 
z Wojciechem Fibakiem Izabella 
Bodnar; o „odrażających gwał­
tach na bośniackich dziewczyn­
kach” pisze dziennikarz „Wiecer- 
nego Listu” Stipe Jolic. Ciekawa, 
jak zwykle, korespondencja z 
Rzymu Horodyńskiego. Donosi 

m. in., że „kosztowne prezenty 
wyszły we Włoszech z mody”, że 
liczy się raczej pamięć...

NIEZNANY ŚWIAT
„Sekrety koloru i dźwięku" 

oraz „Trzecie ucho” to dwie uzu­
pełniające się nawzajem publi­
kacje, z których możemy się do­
wiedzieć wielu ciekawych rzeczy 
o naszych zmysłach. Kto np. wie 
o tym, że przed 15—20 tysięcy 
lat człowiek rozróżniał... tylko 
jeden kolor? I czy to prawda, że 
atomy, podobnie zresztą jak cały 
Wszechświat, „śpiewają”? A czy 
przemieszczające się w zamknię­
tych pokojach meble są dziełem 
złych duchów? Przypadki prosto 
z życia, zbadane i wyjaśnione 
przez specjalistę z łódzkiego la­
boratorium psychotronicznego, o- 
pisuje Bogdan Grzywa. Interesu­
jący jest także materiał o „pio­
runach kulistych".

POLITYKA
Analizując działania naszych 

polityków , w ostatnim tygodniu 
roku Janina Paradowska twier­
dzi, że Nowy Rok .politycznie nie 
będzie uboższy od tego, który 
minął... „Politycy przećwiczyli 
właściwie wszystkie stałe ele­
menty gry. Wartości chrześcijań­
skie w radiu i telewizji, aborcję, 
znęcanie się nad prywatyzacją, 
apele, by rząd (najlepiej w ciągu 
siedmiu dni) uzdrowił sytuację na 
Śląsku i gdzie indziej też, prze­
grywanie przez koalicję, rządo­
wą oczywiście, ważnych goso- 
wań (posłowie byli, ale gdzieś się 
zapodzieli), całonocne negocjacje 
ze strajkującymi, nerwowe roz­
ważania o kogo by tu poszerzyć 
koalicję” — pisze autorka, i do- 
daje, że „ćwiczenia te wypadły 
dość zadowalająco”. W nadtytu- 
le publikacji pt. „Przetrenowa­
nie" stawia pytanie: „Czas roz­
wiązać koalicję i rząd, a władzę 
oddać KPN?”. (p)

Kręcąc przełącznikiem TV

■jLfiedzielna akcja Telewizji Polskiej pod batutą Jerzego 
Owsiaka przypomniała czym studio może być naprawdę.

1 Pewnie już nie ma w Polsce polityka, który potrafiłby 
tak skutecznie nakłonić tysiące ludzi do natychmiastowego 
działania. Na wezwanie sprzed kamery pospieszyły z pienię­
dzmi całe rodziny. Na szlachetność i szczerość odpowiedziano 
masowo poświęceniem i ofiarnością. Jakże marnie wyglądają 
na tym tle wszelkie zachęty owinięte papierem z napisem 
„polityka”...

Przypadek zainicjowany przez Owsiaka wzmocnił chyba nas 
wszystkich. W państwie, w którym nikt nie wierzy już pra­
wie nikomu, wart jest on głębszej refleksji. Można przypu­
szczać, że apel, kwitowany potem słowami „wielkie dzięki", 
postawił na nogi i zmusił do jednakowego działania zarówno 
członków ZChN, jak i SLD, KPN i KLD. UD i PSL. W ko­
lejce do zapełniających się pieniędzmi worków wszyscy — 
wolno mniemać — poczuli się jednakowo potrzebni. Niestety 
tego przykładu nie da się zapewne prędko powtórzyć.

Przy tej okazji doszło jednak także do sytuacji mało zro­
zumiałych. Przynajmniej przeze mnie. Oto na wicepremiera 
Henryka Goryszewskiego posypały się błyskawicznie gromy za 
to, że o tym wydarzeniu nie słyszał Chociaż i ja mam sporo 
zastrzeżeń do publicznego sposobu bycia tego polityka, nie 
czyniłbym mu na antenie wyrzutów w dniu, w którym aku­
rat pewnie ze dwadzieścia godzin poświęcił na załagodzenie 
sporu z górnikami. Nie miałbym chyba aż tak wiele odwagi, 
aby z nieco bezpardonowo szydzić. Jedni niech dbają o spo­
łeczne zbiórki rf szczytne cele, inni niech robią to, za co na 
co dzień odpowiadają. Jest jednak grupa dziennikarzy, którzy 
jeśli koroś nie lubią, to prawie na zawsze i w każdych oko­
licznościach.

Dobre słowo należy się natomiast autorom „Noworocznej 
szopki”. Tym razem obdarowano kpinami i aluzjami dość ró­
wno. Nie było tuch sumpatncznuch i mniej łubianych. Jeszcze 
tylko urząd prezydenta potraktowany został z należytą aten­
cją. W ubiegłym roku kpiono bardziej, selektywnie, co raczej 
pozytywnie świadczy o rozwoju kabaretu w Telewizji Pol­
skiej.

Pomimo dość ostrych sformułowań w tej szopce, nie docze­
kaliśmy się prędkich ocen ze strony nolityków. Odwrotni*  by­
ło w przypadku kcba~etu Olei Lipińskiej. Po tej emisji poseł- 
anastazjolog Stefan Niesiołowski zażadał. natychmiastowego 
usunięcia tego programu z anteny. Jak bedzi*  — zobaczymy.

TOMASZ DOMALEWSKl

Z teki ANDRZEJA B. KRUPIŃSKIEGO

Kościół
w Don? osławicach

T
ydzień temu przedstawiliśmy wędrujący kościółek z Królówki, 
Teraz proponuję poznanie kościoła związanego z wędrującą pa­
rafią. Rzecz będzie o naddunajeckich Domosławicaćh. Pierwot­
nie parafia ta istniała przy kościele św. Krzyża w sąsiedztwie zam­
ku wzniesionego około 1340 roku przez Spycimira Leliwitę Mel- 
sztyńskiego. Po wybudowaniu w latach 1352—1363 przez Jana z Mel- 

sztyna kaplicy zamkowej parafię przeniesiono na zamek. Gdy jed­
nak po zniszczeniu gniazda Melsztyńskich przez Kozaków w 1771 
zamek począł popadać w ruinę dokonano kolejnej przeprowadzki 
parafii — tym razem do pobliskich Domosławic, gdzie w łatach 
1789—1796 staraniem Antoniego Lanckorońskiego wzniesiony został 
nowy kościół. Powstał on jako świątynia murowana w stylu baro- 
kowo-klasycystycznym zajmując miejsce drewnianej kaplicy ufun­
dowanej w 1630 r. przez Zygmunta Aleksandra Tarłę. Ze starego 
kościoła melsztyńskiego czy też zamkowej kaplicy zdołano przenieść 
tu jedynie obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem powstały w XVI wie­
ku oraz gotycko kamienną chrzcielnicę z 1490 roku ozdobioną mas- 
werkami i herbem Leliwa. Pierwotnie kościół składał się tylko 
z prezbiterium i nawy. I dopiero w 1861 roku od wschodu przysta­
wiono doń Ogrojec z rzeźbami, a w roku 1919 zachodnią drewnianą 
wieżę z pseudoizbicą i baniastym hełmem zwieńczonym latarnia.

(ABKD

MACIERZYŃSKO SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

N
ie dano nam sposobności do porozmawiania, tak od ser­
ca, czy to wigilijnie, czy też noworocznie — no, ale nic 
straconego. Nigdzie przecież nie jest powiedziane, że ser­
deczne rozmowy można prowadzić tylko przy świątecz­
nych okazjach. W końcu serce trzeba mieć także na co 
dzień, a nie tylko od święta. Wprawdzie biznesmeni (a 

zwłaszcza ich. małżonki) ze szczególnym upodobaniem okazują 
serce biedakom właśnie w karnawale — urządzając różne bale 
i inne fety na cele dobroczynne — ale ani Pan, ani ja biznesme­
nami nie byliśmy i już być nie zdążymy. A wiadomo, że w nie­
co innym rytmie bije serce w pobliżu grubego, a inaczej obok 
chudego portfela...

Chociaż jednak lubię prowadzić takie rozmowy od serca, to 
nie zawsze wiem, jak się do tego zabrać. Nie każdy temat się 
do tego nadaje, zwłaszcza spośród tych, które ostatnio dominują 
w nocnych rodaków rozmowach. O tym, co dzieje się w naszej 
gospodarce, czy też na scenie politycznej, rozmawiać można ra­
czej od wątroby niż od serca, bo chociaż problemy te leżą na 
sercu i rządowi, i parlamentowi, to szarym obywatelom wątroba 
się od tego przewraca. Oczywiście jest temat bezbłędnie pasują­
cy do „chwytania za serce” (i często do tego celu cynicznie wy­
zyskiwany), czyli dzieci, ale czy da się przy nim uniknąć banału 
i czułostkowości? Najlepiej chyba będzie przyjąć zasadę, że wszy­
scy — bez względu na to, ile kto ma lat — jesteśmy w jakimi 
sensie dziećmi. Pytanie tylko — czyimi?

W dawnej Rzeczypospolitej (tej pierwszej, nie używającej je­
szcze numerka porządkowego i zwanej później Szlachecką) ma­
wiano często: „Wszyscyśmy dzieci jednej Matki’’ — nawołując 
do zgody pomiędzy obywatelami wspólnego państwa. Bez wzglę- 
du na to, kto jest Koroniarzem (które to mjang określało mie-

BRUNO MIECUGOW
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szkańców Polski przedjagiellońskiej), kto Litwinem, a kto Ru­
sinem. Nawoływania te były jednak niezbyt skuteczne i często 
brali się za łby nie tylko Koroniarze z Rusinami, czy Litwinami, 
ale i poszczególne nację we własnym łonie (wojny Sapiehów z 
Radziwiłłami, Zamoyskiego ze Zborowskimi, czy kozackich ata- 
manów między sobą). Niby wszyscy zgadzali się, że Rzeczpospo­
lita jest czymś wspólnym, ale często wołali, że dla jednych jest 
matką, dla innych zaś macochą, albo też, żg jedni są dobrymi 
jej synami, inni zaś wyrodnymi. Taki podział na Polaków do­
brych i złych, lub prawdziwych i nieprawdziwych czyniony jest 
aż do naszych czasów.

W wielonarodowym państwie niełatwo b^lo ustalić wspólnych 
rodziców, a dodatkowego zamieszania narobiła pisanina Wiesz­
czów. Taki Mickiewicz w I. Księdze „Pana Tadeusza" powiadał: 
„Litwo! Ojczyzno moja!”, natomiast w Epilogu do tego poematu: 
„O Matko Polsko!”, a Słowacki nazwał Rzeczpospolitą „pawiem 
narodów i papugą". Czyżby sugerował, że jesteśmy dziećmi pa­
wia i papugi? Może więc wygodniej byłoby użyć terminu szer­
szego i bardziej uniwersalnego niż państwo? Mówi się przecież 
niekiedy o matce-ziemi, jak choćby w poemacie Konopnickiej 
o Panu Balcerze: „Idziem do ciebie, ziemio, matko nasza”. Wpra­
wdzie „Pan Balcer" to nie „Pan Tadeusz”, a Konopnickiej daleko 
do rangi Wieszcza Narodowego, ale przecież nie ona jedna mó­
wi o ziemi jako matce. Z drugiej jednak strony ziemia jest ter­

minem niejednoznacznym, może oznaczać całą planetę (pisaną 
przez duże Z), albo kawałek gruntu (ziemia uprawna), a w daw­
nych czasach była jednostką podziału administracyjnego. Czy nie 
dość mamy różnych podziałów?

Naturalną rzeczą byłoby odniesienie owego powiedzenia: „Wszy­
scyśmy dzieci jednej matki...” do czegoś, co w żadnym przypad­
ku nie dzieli, lecz właśnie łączy. Doskonale nadawałby się tu 
nasz język ojczysty, wspólny dla wszystkich. Owa djczyzna-pol- 
szczyzna, o której tak pięknie pisał kiedyś Tuwim, a dziś z ta­
kim przejęciem rozprawia prof. Miodek. Ale i tu jest pewna — 
dość zresztą przykra — trudność.

Każdy, kto ma uszy do słuchania (zwłaszcza tego, co się mówi 
w radiu i telewizji) oraz oczy do czytania (zwłaszcza prasy), zda- 
je sobie sprawę z tego, jak powszechnie i bezlitośnie rodacy ka­
leczą ową polszczyznę. Nie tylko nie dbają o poprawność, nie 
tylko lekceważą ducha języka ojczystego, ale jeszcze szpikują 
polszczyznę zapożyczeniami z różnych obcych języków, produku­
jąc prawdziwe językowe potworki. Czy można dopuścić, by tak 
traktowano matkę? Czy można się zgodzić na kaleczenie i wszcze­
pianie w jej ciało obcych potworków? Jasne, że nie, a więc pol­
szczyzny nie będziemy zmuszać do roli matki...

Są jeszcze inne pojęcia kojarzone ze słowem matka. Mówi się 
np., że potrzeba jest matką wynalazków. Może więc z tego sko­
rzystać? Potrzeb mamy wszyscy ilość ogromną, na wołowej skó­
rze nie zmieściłbym spisu tego wszystkiego, czego nam dziś po­
trzeba, ale z drugiej strony rzecz biorąc, nie sposób nas uznać 
za wynalazki. Nikt zdrowy na umyśle nic starałby się wynaleźć 
czegoś takiego, jak przeciętny Polak. Potrzeba zatem odpada... 
Pozostaje jeszcze powiedzonko, że nadzieja jest matką głupich. 
No, tak... Nie wiem jednak, jak jest w naszym społeczeństwie 
z ta nadziejo, ilu z nas jo ma i na co. Al*  skoro ios-usoriśmy 
dzieci jednej matki może by warto i nadzieję wziąć pod uwagę?


